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But to byt. Taką dewizę mógł­
by przybrać Stefan Zaczek nad 
tablicą „Zakład szewski". Uro­
dzony w 1901 roku, jest o rok 
młodszy od XX wieku. Przeli~ 
czając jego szewcow ski żywot 
na stronice, które zapisałem, 
·wychodzi osie~ kartek papieru 
podaniowego. Nie zabrzmią one 
zbyt efektow nie, gdyż z takich 
nieefektownych linijek składa 
się l{sięga Rodzaju Ludzkiego, 
w której niewielu z nas w y jdzie 
poza zapis: urodził -się 
zmarł. 

rewolucja 
nu bosaka 

- Jako szewc narodziłem się w 
Rosji - Stefan Zaczek odkłada mło­
tek i zapala popularnego. Krótki 
wąsik, wlosy zaczesane na bok. po­
stura kurpiowskich sosen: strze­
lista Siedzimy w skromnym po­
mieszczeniu, jednocześnie sypialni, 
kuchni i warszt acie. - Wpierw 
ukóńczylem w Kupiskach trzy od­
działy szkółki carskiej. Trzy od­
działy wtedy! Za pisarka mógł iść 
do urzędu. Do dzisiaj nie umiem 
inaczej tabliczki przepowiedzieć, jak 
po rusku. Trzynaście lat miałem, 
kiedy zacz la się pierwsza Ś\\'ia-
tó k „ F " w a . ront podszedł pod Kupis-
ki i musiałem amunicję wozić na 
l~ię. Gdy Ruskie cofali się, my z 
OJcem na wóz i za nimi. Dziecia­
kom w to graj: podróż, przygoda. 
Tylko najstarszego brata z nami nie 

CIĄG DALSZY NA STR. 6-7 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: wywoływanie wilk; z lasu, tj. bez­
radna rada • o zjawisku sieroctwa e starość na wsi, czyli „Że­
brać nie honor" e „Kontakciki" • kolejne perypetie ordynata 
l\'lichorowskiego e kolumna sportowa • bawialnia. · 

Nowa siedziba Ligi Obrony Kraju w Zambrowie została w trzeciej części adop­
towana społecznym wysiłkiem jej członków. W czasie uroczystego otwarcia placów­
ki prezes Zarządu LOK-u w Łomży, płk Czesław Krawczyk i dyrektor Wydziału 
Szkolenia ZG LOK w Warszawie, płk dypl. Wacław Bąk, udekorowali szczególnie 
zasłużonych dla organizacji: Brązowym Krzyżem zasługi - Zygmunta Tyszkę· zlo­
ty.m . medalem „Za zasługi dla _LOK" - Liceum Ogólnokształcące i Zarząd Mi~jslrn­
-Gmmncgo LOK w Zambrowie oraz Leopolda Jurskiego; medalem srebrnym -
Tadeusza Zdanowskiego; brązowym medalem - Waldemara Tyczyńskiego, Zyg­
munt~ Białego, Stanisława Szpakowskiego, Ryszarda Kowalczyka, Mieczysława Ko­
walskiego, Jana Brewczyka, Jerzego Karpińskiego, Piotra Budnika, Mariana Ole­
sińskiego, Jana Żochowskiego i Alfreda Sobieskiego. Gratulujemy. 

PRZY SŁONECZNEJ POGODZIE 
łomżyl\Ska w1es obchodziła swoje 
święto. Uroczystości wojewódzkie 
zgromadziły na stadionie w Wy­
sokiem Mazowieckiem blisko 7000 
mieszkańców miasta, delegatów 
wiejskich, przedstawicieli władzy 
i różnych środowisk społecznych. 
Poprzedziło je złożenie kwiatów w 
Izbie Pamięci Narodowej im. Bo­
lesława Podedwornego w Zambro­
wie. Szczególnie podniosłym mo­
mentem Swięta była uroczysta de­
koracja, odznacźeniami państwowy­
mi. regionalnymi i młodzieżowymi 
przedstawicieli rolniczego trudu (60 
osób). Złote Krzyże Zasługi otrzy­
mali: Mieczysław Zawistowski, rol­
nik ze wsi Zgleczewo (gm. Zarę­
by) oraz Alfons Sobolewski, pra­
cownik SKR-u w Goniądzu; Sreb­
rny - Józef Żabiński. Prezes WK 
ZSL w Łomży, Czesław Gartych, 
przypomniał historię ruchu chłop­
skiego w Polsce; wiele czasu po­
święcił wal<:e ludu wiejskiego na 
terenie województwa łomżyńskiego. 
Ta.nice, piosenka i poezja ludowa 
podkreślały nastrój rolniczego 
Swięta. (Fotoreportaż w następnym 
numerze). 
OCENĘ DZIAŁALNOSCI partyj_ 

nej administracji państwowej i in­
stytucji obsługujących rolnictwo, 
którą podejmie Plenum KW PZPR, 
poprzedzają kontrole POP w tere­
nowych organach administracji, 
Bankach Spółdzielczych, GS-ach, 
SKR-ach. Ich wyniki będą podsta­
wowym materiałem plenarnej dy­
skusji. 
PRZEWODNICZĄCY TRW 

PRON w Łomży, Edward Wróbel, 
spotkał się z handlowcami WPHW. 
Dyskusja dotyczyła m.in. odpowie­
dzialności ludzi, którzy doprowadzi­
li nasz kraj do kryzysu. 
WPŁYW KONSTYTUCJI 3 MA­

JA na kształtowanie postaw patrio­
t ycznych społeczeństwa polskiego -
to temat sesji naukowej, organizo­
wanej przez Wojewódzki Komitet 
Stronnictwa Demokratycznego. To- , 
warzyszyć jej będzie m.in. wystawa 
pokonkursowa plakatów trzecioma­
jowych, ekspozycja „Epoka Konsty­
tucji 3 Maja" oraz koncert w wy­
konaniu artystów scen warszaw­
skich. (Zainteresowanych organiza­
torzy zapraszają do auli Zespołu 
Szkół Budowlanych w Łomży Już 
28 m aja o godz. 19.3€». 

ROLNICY O PODATKACH. Z 

mochowska (Szczuczyn), Łucja Ra­
dykowska <Rajgród), Danuta Ka­
mińska (Zbójna), Pelagia Baczew­
ska (Kołaki Kościelne); za organi­
zowanie imprez kulturalno-oświato­
wych - Aldona Obiedzińska (Filia 
nr 4 w • Łomży), Maria Wyszyńska 
(Zambrów), Grażyna Kowalewska 
i Małgorzata Sielawa <Kolno), Da­
nuta Osicka (Łomża, oddział d la 
dzieci), Irena Dzieniszewska (Rutki); 
za stałą pracę z dziećmi i młodzie­
żą - Bożena Cwalina (Grabowo); 
za rozbudowę sieci punktów biblio­
tecznych Krystyna Olszewska 
Sniadowo), Halina Wejs <Goniądz). 
Gratuląjemy! 

25-LECIE PRACY bibliotekarskiej 
- od początku w Bibliotece Pub­
licznej w Długoborzu - obchodzi 
pani Irena Bąk. Kierowaną przez 
nią placówkę odwiedza rocznie ok. 
700 czytelników, którzy wypożycza­
ją prawie 12 OOO tomów. Do ser­
decznych słów tej licznej rzeszy mi­
łośników książek dodajemy nasze 
najlepsze życzenia. 

NIEZWYKLE CENNĄ INICJA_ 
TYWĘ, utworzenia pierwszego w 
województwie domu seniora-rolni­
ka, podjął Zarząd Gminny ZMW w 
Zambrowie. W tym celu zamierza 
on dokonać adaptacji (nigdy nie 
wykorzystanej) szkoły we wsi Dęb­
niki. „Właściciele obiektu, miesz­
kańcy wsi - powiedział przewod­
niczący Zarządu, Kazimierz Bagiń­
ski - gorąco poparli nasz projekt. 
Z niezwykłą przychylnością i obiet­
nicą daleko idącej pomocy spotka­
liśmy się w Unędzie Wojewódzkim 
w Łomży". ,,Kontakty" będą pilnie 
śledzić realizację pomysłu. 
CENĘ ZIEMI ustala się odtąd, 

zgodnie z zarządzeniem ministra 
U.olnictwa i Gospodarki Żywnościo­
wej, według tzw. przelicznika zbo ­
żowego: cena żyta w dniu sprzeda­
ży ziemi pomnożona przez stawkę 
szacunkową z hektara gruntów. W 
praktycznyll) przeliczeni u daje to 
dziś np. za hektar ziemi klasy IV -a 
kwotę 86 400 złotych, a IV-b 
64 800 złotych. 

STONKA ATAKUJE wczesne 
plantacje ziemniaków oraz poletka 
pomidorów. Jak twierdzi Wydział 
Rolnictwa Leśnictwa i Skupu - sy­
tuację jeszcze można opanować. Wo­
jewództwo dysponuje środkami che­
micznymi do spryskiwania 40 proc. 
pqwierzchni upraw. Na interwencję 
wojewody i WZSR-u - resort rol­
nictwa zapewnił ich przydział w 
ilości wystarczającej na jednorazo­
we wykonanie oprysków na całej 
powierzchni uprawowej ziemniaka. 

ZJAZD WYCHOWANKOW szkół 
Ziemi Łomżyńskiej organizują: Za­
rząd Główny Towarzystwa Przy ja­
ciół Ziemi Łomżyńskiej i Liceum 
Ogólnokształcącego im. Tadeusza 
Kościuszki w Łomży. Odbędzie się 

on w dniach 24-, 25 i 26 czerwca 
1983 r., a obejmie nauczycieli i 
wychowanków szkół Zie.mi Łomżyń­
skiej od lat najwcześniejszych. 
Zgłoszenia należy nadsyłać do 
dnia 15 czerwca 1983 r. pod adre­
sem: Stanisław Ogrodnik, 18-400 
Łomża, ul. Sadowa 6/12, zaś wpła­
ty za uczestnictwo (200 złotych) -
na konto Oddżiału Łomżyńskiego 
Towarzystwa Przyjaciół-Ziemi Łom­
żyńskiej w PKO (Oddział w Łomży, 
nr 45519-710-132). Uczestnikom spo­
za Łomży rezerwuje się noclegi w 
internatach oraz wyżywienie w 
dniach 25 i 26 czerwca 1983 r. Bo­
gaty program Zjazdu przewiduje 
m.in.: zawody wioślarskie, zabawę 
taneczną., w ycieczki autobusowe w 
okolice Łomży, odsłonięcie g' azu 
ku czci 33pp - obrońców Ziemi 
Łomżyńskie;j w 1939 r. 

Z OKAZJI DNIA STRAŻAKA -
z aktywem tej grupy zawodowej 
spotkali się przedstawiciele władz 
politycznych i administracyjnych 
województwa. Szczególnie zasłużeni 
dla pożarnictwa zostali udekorowa­
ni: Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski - Wacław 'Sma­
gażewski; Srebrnym Krzyżem Za­
sługi - Mieczysław Lubok; Brą­
zowym Krzyżem Zasługi - Wiesław 
Niklewicz i Marian Kruszewski. 
Kilka osób odznaczono medalem 
„Za zasługi dla pożarnictwa''. Do 
stopnia _pułkownika pożarnictwa 

awansowino Zdzisława Laskowskie­
go; do stopnia majora - Andrzeja 
Zalewskiego. Puchar dla przodują­
cej straży zawQdowej otrzyma.a 
ZSP w Kolnie. 

„KONTAKTY" w sposób bezpod­
stawny zwalczają łomżyńską służbę 
zdrowia - takim mniej więcej ak­
centem rozpoczęło się spotkanie 
przedstawicieli redakcji z dyrekcją 
oraz pracownikami łomżyńskiego 
Szpitala. Mimo pewnych animoiji i 
nie ukrywanych pretensji - „lud.tie 
w bieli" zgodzili się jednak z tezą, 
że najwłaściwszą formą współpra:.. 

cy jest publiczne wypowiadanie są­
dów i opinii (także tych prezentu­
jących racje lekarzy), dla których 
łamy „Kontaktów" są zawsze otwar­
te. 

WCZESNIBJ NIŻ W ROKU u­
biegłym rozpoczęły się sianokosy. 
Rolnicy skosili już trawę z 6500 
hektarów, tl. 10 proc. ogółu łąk. 

W UBIEGŁYM TYGODNIU stra­
żacy Zawodowej Straży Pożarnej 

wy jechali do 3 pożarów. Straty 
wynoszą ok. 1 300 OOO złotych. 

OD PONIEDZIAŁKU do nied.deli 
<16-22 V) pogotowie ratunkowe w 
Łomży wy jechało do 235 chorych 
('Y tym - 21 wypadków), przetran­
sportowało 79 osób, udzieliło 142 
porad ambulatoryjnych, przyjęło 95 
chorych i wykonało zabiegi 80 oso­
bom. 

NADLESNICTWO ŁOMŻA ma 
poważne kłopoty z zalesieniem ob­
szarów, zwłaszcza w lasach niepań­
stwowych (ponad 30 OOO hektarów). 
Marcowe wichury spowodowały wy­
wroty i złomy. Pożarów na szcześ­
cie nie zanotowano. Pojawił się 
drugi miot zajęcy. W sąsiednich 
nadleśnictwach.' w Grajewie i No· 
wogrodzie. drzewa iglaste padają 
ofiarą mniszki. 

O, PIĘKNA PANI! Jeżeli masz 
już 18 lat, miodopłynny charakter 
osobowość Joanny d' Arc, twarz z 
alabastru, figurę boskiej Welch -
lub podjerzewasz, że' posiada.SL to 
wszystko stań do konkursu 
Mi s s P o l o n i a! Czeka Cię 
może sława, rozkosze i szmal. Jak 
po nie ruszyć? O szczegółach infor­
muje olsztyńska „Estrada" (Olsztyn, 
ul. Parkowa 1, tel. 666-92 lub 679· 
-80). 

go~cUi w Łomży 
Pyrwka Iwanowa Cwetkowa, zastępca 

redaktora naczelnego bułgarskiego pisma 
,.Czerwone Znamie" - przybyła na za­
proszenie „Kontaktów"; płk d ypl. Wac­
ław Bąk, dyrektor Wydziału Szkolenia 
ZG LOK w Warszawie - wziął udział w 
uroczystym otwarciu siedziby LOK-u w 
Zambrowie. 

inicjatywy Ministerstwa Finansów 
i WZRKiOR w Łomży odbyło się 
spotkanie konsultacyjne przedstawi­
cieli wsi - członków Związku oraz 
branżowych związków producentów 
i hodowców w celu wypracowania 
wspólnego stanowiska wobec itro­
jektowanych zmian w systemie o­
podatkowania. Generalnie rolnicy 
uznali iż proponowane finalne ob­
ciążenie podatkowe jest stanowczo 
za duże. Przyjęli w tej sprawie 
jednogłośną rezolucję: wysokość Po­
datku z hektara przeliczeniowego 
nie może przekraczać wartości 
kwintala żyta; należy odejść od 
prób opodatkowania gleb klasy IV 
i ml o dych lasów, które nie mogą 
przecież przynosić żadnych docho­
dów. 

zd „ nie tygodnia 

PODSUMOWANO I EDYCJĘ kon­
kursu ,)libliołeka publiczna - do­
brem każdego". Oło Jeco laurcałki: 
!a największą liczbę nyłelników na 
1ta mietzka6eów - Kytzarda Ci. 

- Autorytet, niestety, nie leży na półkach. 
Janusz Redlin 

(prezes WZRKiOR-u w Łomży) 

z atestem 
. ~ . 

myśl 
„Jeśli tyran pÓwie, że trójkąt jest kołem, natychmiast zbierze się 
tłum dobr„wolnych niewolników, którzy zażądają odpowiedniej 
zmiany w prawidłach geometrii." Aleksander Swiętochowski 

I l Uwaga, Czytelnicy I 

l ~a~!ępny. nu~er „Konto~. 
i tow ukaze się wyjątkow 
I w środę. Szukajcie w kio 

0 

i k h R h " . . S· 
li ac „ uc u JUZ 1 cze I r. 
1 wca. 

person alii 
Po kampanii z jazdowej w gtnj 

ogniwach ZSL-u prezesami GtntnYtb 
Komitetów zostali: w Ciechano nnytb 
Jan Godlewski; w Grabowi'e _ Jó\Vcu „ 

zer iv· 
szowaty; w Małym Płocku _ J d 1• 

~oliasz; w Miastkowie - Czesia; Wigi 
l ' k. • i · "' ż Bą ins i, w gm nie .... om a - Stanisł 

błoński; w Łomży - Jan Kudaj• aw Ja. 
grodzie - Wiktor Putra; w so~o~ !UJ. 
Td ~­a eusz Pęza; w Stawiskach _ '' 
Rutkowski; w Szumowie - Edward Ilf 
piński; w Sniaoowie - Irena Mindo!·~ 
Wąsoszu - Albert Kochanowski; w~ 
browie - Antoni Słaby. · 

\Mieści gn1inne 
~AJ?ZILOW. W nowym rozkla. 

dz1e Jazdy PKS-u pow:nna, zda. 
n.iem miesz.kańców. gminy, znaleit 
się następuJąca zmiana: odjeżdżają. 
ce z Łomży do Radziłowa u s.os 
6.05 i 6.15 oraz powracające z Lom'. 
ży do Radził·owa o 15.15 i 15ll 
należy uflostępnić wszystkim pod. 
różnym, a nie tylko posiadaczoJD 
biletów mie~ięczn~ch. WyjeżdiaĄ 
one z Radziłowa puste, pasażero· 
wie wsiadają dopiero w okoliracb 
Jedwabnego, 1 tam też najczęiciel 
wvsiadają powracający z tomiy, 

• Bez „cliwytania za szable" pm. 
biegało lokalne Zgromadzenie " 
Gminnej Spółdzielni. Tylko nieliez· 
ni sprzeciwili się podwyżce cen u 
przewóz węgla przez Spółdzie~ 
Transportu Wiejskiego o 80 złobc• 
za tonę. Delegaci zatwierdzili po. 
dział 3 milionów zysku, wypraco­
wanego w ubiegłym roku. M.in. 
700 OOO przeznaczono na inwestycje, 
4000 przekazano ORMO, 5000 - na 
działalność przedszkola, 4000 -
ZBoWiD-owi i 10.000 - szkole na 
organizację kolonii letnich. · 
PIĄTNICA. Burza uszkodziła pnt­

wody elektryczne między Łomżą I 
Stawiskami. Przez dwa dni usuwa· 
no awarię. a w tym czasie piekarn~ 
nie upiekła 6 ton pieczywa; zabrak· 
ło napojów i wędlin; rozmroziło się 
mięso w chłodni i w lodówkach re­
stauracji. 

# W zyskach osiąganych prztJ 
miejscową Gminrtą. Spółd'lielnię nie­
bagatelną rolę spełniają oszczędno· 
ści. W opra'.!owanym program~ 
spółdzielcy zamierzają oszczędzać 01 

swoich wydatkach, a n ie np. na ja· 
kości wyrobów. Instalują. mniej e· 
nergochłom:ie oświetlenie, zmniejsza· 
ją normy zużycia paliwa, ogranicza. 
ją godziny nadliczbowe. ~ 

GRAJEWO. W Zakładach Pli• 
Wiórowych trwa kampania wyborcJJ 
do rady pracowniczej. W trzech o­
kręgach wyborczych, ustanowi?nych 
w ZPW, trzeba · było powtórzy.c g~o· 
sowa.nie -z powodu rozstrzelenia się „ 
głosów. 

4 Po usamodzielnieniu się zakla· 
dów gospodarki komunaJne.j : 
Szczuczynie i Goniądzu graJe'vs 

1 

Zakład staje na nogi. Wznos~ bal 
„ą już magazyny i stacje p~h~), . 
przewiduje budowę szklarm • ~ 
mont administrnwanych przez sie ~ 
budynków, w których mieszka 0 

3000 lokatorów. b 
• Wprawdzie już nie trzeba c 1 dzić z chorym dzieckiem do ~r! 

, , , Wiii 
chodni, lecz można zamow1c ·enl 
lekarską w domu, ale szczep• \f 
przychodnia i Pogotowie Ratunko 
wykonują. tylko na miejscu .. sp 

RAJGRÓD. Na razie cicho 1 kiDI 
kojnie nad jeziorem Rajgrod~ od 
Piekarze z miejscowej pieka0r~iod . I h sr 
poczywaJą na ur opac · JJl 
wczasowe w czerwcu ot~z\rif 

'chleb bez kłopotów. W lipcu 1 ptwi' 
szej połowie sierpnia będą ob~ k 
zywały priorytety: w pierws~eJbO 
lejności - kolonie dziecięc:Judo 
harcerskie. Kończy się r ·c bę 
restauracji, ale nowa sa}a 81 

dzie wykorzystana, bo~e~ dział~ 
nie reaktywowało tu swoJeJ g.u n' 
ności. Choć rozdzielnik W~S niekl 
jest ściśle przestrzeganY 1 poif'ł 
rych artykułów (zwłaszc.za s \\'ię · 
czych) Rajgród otrzymuJe ·e se 
to jednak rewelacji nie b~Z~ jeaf 
kłopotów można będzie na:. 115 ta~ 
nie kiełbasę końską. (podaz. ynld 
W ubiegłym roku przez in~szpriesd 
mięsa miejscowej masarni 
70 koni. 



, 
.onta~. 

qtkow0 
N kios. 
J 

inne 
l rozkla. 
pna, zda. 
V, znale~ 
djeżdżają. 
1a u 5.0l, 
~e z torn. 
L5 i 152t 
kim pod. 
siadaczom 
yjeżdia~ 
pasażero· 
oko lirach 
aj częściej 
Łomży, 

ble" pm. 
zenie " 
o nieliez· 

ce cen 11 

óldzie~ 
80 złotyck 

trdzili po. 
wypraco­

u. M.ilL 
nwestycje, 
>OOO - Dl 

4000 

l, 

dziła pnc­
Lomżą I 
i usuwa· 
piekarnb 

a; zabrak· 
nroziło si< 
wkach re· 

eh przer 
ielnię oie­
oszczędno· 
program~ 
czedzać na 
np. na ja· 

mniej t· 
zmniejsra· 
0 granim 

lach 
1. wyborcll 

trzech o­
nowionych 
órzyć glo· 
~elenia się 

· zakła· się 

aJnej ~ 
grajewski 

znosi bal 
~ paJiW), 
arni i re· 
1rzez siebi 
1ieszka ok 

zeba eh 
do pri1 
ić wjzyl 

~zczepienl 
Ratunkolf 

Kilkaset dziewcząt, chłop­
ców mężczyzn zebrało się 
na murawie wysokomazo­
wieckiego stadionu, by wyka: 
zoć swoją sprawność fizyczną 
w Ili Wojewódzkich Zawo­
dach Pożarniczych i I Mis­
trzostwach w Sporcie Pożarni­
czym. Trzeba przyznać, że by­
ło co podziwiać i oglądać. 
Takiej energii i ambicji, jaką 
zaprezentowały dziewczęta z 
pięciu sekcji żeńskich OSP, 
należałoby życzyć naszym re­
prezentacyjnym lekkoatletom. 
A mężczyźni w rowijańiu wę­

sikaniu do celu wykaząli 
niebywałą zwinność. Gdyby 
z taką szybkością i zaciętoś­
cią walczyli polscy bokserzy 
w Warnie, byłoby zapewne 
kilko złotych medali. Moi.na 
liczyć na naszych strażaków~ 
Mimo to uważajmy z ogniem, 
aby mogli oni częściej wyka­
zywać się w zawodach niż w 
walce z pożarami. 
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KONTAKTY 
29 V 1983 

• 

autobus 
widmo 

W nawiązaniu do listu Czytelni­
ka, pana Edwarda Maliszewskiego 
z Czyżewa, zamieszczonego w l l nu­
merze ,,Kontaktów" i wyjaśnienia 
Dyrekcji Oddziału Towarowo-Osobo­
wego Państwowej Komunikacji Sa­
mochodowe; 10 Łomży, które ukaza­
ło się w 16 nu~erze tygodnika, Dy­
rekcja Oddziału. Państwowej Komu­
nikacji Samochodowej informuje: 

W dniu 9 marca 1983 roku w au­
tobusie wywieszono tablicę kierun­
kową Łomża-Zambrów zamiast 
Łomża-Nur. Powodem tego była 
awaria wozu, który miał wykonać 

kurs z Łomży do Nu.Ta. W związku 
z tym dyżurny ruchu skierował na 
trasę Łomża-Zambrów--Nur za­
atępazy autobus. Ponieważ kie­
rowca tego wozu nie posiadał właś­
ciwej tablicy kierunkowej, bo znaj­
dowała się ona 10 au.toou.sie. który 
uległ awarii na trasie, 10 porozumie­
niu z dv.żurnym ruchu wywiesil 
tablicę ł.Jmża-Zambrów. Kie­
rowcy polecono również poinformo­
wać dyżurnego ruchu PKS w Łomży 
i pasażerów o zastępczym autobusie 
do Nura z przesiadką w Zambrowie. 

Powyższa §prawa została omówio­
na na naradzie robocze; ze służbq 

ruchu tD dniu 9 kwietnia bieżącego 
roku. Wówczas poinformowano rów­
nież wszystkich kierowców o tym, 
że w przypadku podobnych zajść, 

powinni bezzwłocznie sygnalizować 

o nich dyżurnemu Tuchu PKS w 
Łomży. 

mgr JOZEF IDŻKOW SK1 
Dyrektor Oddziału 

TowaTowo-Osobowego PKS 
tO Zambrowie 

,,adiutant 
jego Tbiu­

rokratycz­
ności

11 

Uprzejmie informuję, że Prokura­
tor Rejonowy 10 Łomż11 w dniu 29 
maTca 1983 rokv, skierował do m iej­
scowego Sqdu Rejonowego akt o­
skarżenia przeciwko byłemu dyre1'­
torowi Burs11 Szkolnictwa. Zawodo­
wego numer 2 io Łomży, któremu 
postawił następujące zarzuty: dwu­
krotne prz11jęcie korzyśei majqtl<.o­
wych w związku z urzędowaniem 
oraz przywłaszczenie mienia społecz­
nego na szkodę burs11 w kwocie nie 
mniejszej Aiż 196 t11sięcv złotych. 

Powyższa 1prawa opisana byla 
obszernie w t11godniku „ Kontakt11" 
w 1982 roku. 

mgr JOZEF FRANCISZKIEWICZ 
Z4$tępca Prokuratora 

W ojew6dzkiego w Łomż11 

wagary 
przesyłki 
W związku : ukazaniem się no­

tatki prasowe; („Kontakty" numer 
14), dotyczącej w11słania książeczki 

czekowe; do klienta, której nie O· 

trzymał, Wojewódzki U1"zqd Poczto­
wy w Łomży przeprowadził alu.żbo­
we dochodzeni e, w trakeie którego 
ustalił: 

Klient, zgta3zając11 na poczcie re­
klamację, iż nie otrzymał list• po­
leconego nadanego przez PKO w 
Łomży stwierdził, że podpis na do­
kumencie oddawczvm pf'owadzonym 
na tego rodzaju przeS11łki, n.ie nale­
ży do niego. 

Do-ręczyciel, odpowiedzialny za do­
starczenie tego listu, w ciasie zglo­
szonej reklamacji, n i e byl już na­
uym pracownikiem i dLatego u.ie 

można było natychmiast. wyjaśnić, 
co stało się z przesyłką . W związ­

ku z tym kontrolerka dyżurna poin­
formowała zainteresowanego pra­
cownika f KO o przysługującym mu 
prawie wniesienia eklamacji na za­
ginięcie listu i wy3aśniła powód 
niemożności jego odszukania. .,Ofi­
cjalnym 'pismem" w tym wypadku 
miało być ,,pismo wywiadowcze", 
wypełnione na druku nakładu po­
cztowego i złożone w urzędzie po­
cztowym, czego nadawca do tej po­
ry nie uczynił. 

mgr WŁADYSŁAW MROWKA 
Dyrektor Wojewódzkiego 
Urzędu Poczty w Łomży 

mech a-
• n1zm 

mydlarki 
Obserwując ostatnimi czasy za­

wile i jakże zrozumiale zabiegi re­
dak ji wokół wzrostu czytelników 

gazety, 2 niepokojem obserwu.1ę zja­

w isko, którego skutki nie ominęły i 

mnie osobiśeie. Pracując kiedyś sam 

w tym Jachu i w podobnym tygod­

n i ku, dobrze wiem. jak silne są w 
.,młodych" stażem p ismach tenden­

cje do epatowania CzyteLnika bez­

kompromisowością w tropieniu 

wszelkiego zla, piętnowaniu przeja~ 

wów bezduszności i innych grze­

chów wladz, instytucji i Ludzi . Temu 

też służyć chyba majq prześmiew­

cze „Spięcia„. Gorzej, gdy tak zboż­
nemu celowi zaczyna towarzyszyć 
zjaw isko zbyt nonszalanck iego tr ak­
towania prawdy, nawet gdy n ie cho­
dzi o spraw11 największej .miary. Ja­
wi się wówczas niebezpieczenstwo, 
że gdy fakty nie pasują d o przyję­

tej tezy - tym gorzej d la nich. 

Do tych rozważań skłoniła mm·e 

notka zawarta w „Spięciach" piętna­

stego numeru „Kontaktów", dotyczą­

ca sytuacji etnogTaf a w skansenie 

w Nowogrodzie, a przy okazji poLi· 

tyki kadTowe; muzeum. Przypom­

n iano w niej o tym. jak w redak­

cyjnej dyskusji „Bez pardonu." ża­

liłem się na klopoty i zatrudnie­

niem etnografa. Nic w t ym zakre­

sie się nie zmieniło. Argumenty 

wówćzas podane w pełni podtrzy­

muję, wskazując „Kontaktom" pro­

jekt u.stawy o pracownikach u.pow­

szech n iania kultury, w którym dia 

absolwentów, zaczynających pracę 

na wsiach i w małych mi astach, 

przewiduje się rozliczne udogodnie­

nia i P:,.zywueje. Czyli problem do­

tarcia kadry do małych ośrodków 

i&tni e;e w skali kraju, a N owogr6d 

n i e jest ewenementem. Z mieszka­

• i ami „dla kultury" było & j est 

k iepsko. Jest to jedna, choć nie je­

dyna, przyczyna niechęei absolwen­

tów do pracy „w tere-ni e". Był 

wszak i w Łomży baTdzo reklamo­

wany zaciąg młodych kadr, a poda­

nie przez prasę efektów tej akcji, 

;ak 3ądzę, postawiłoby probiem et­

nografa we właściwych proporcjach. 

Sq to rzeczy ogólni e znane, aie chy­

ba n ie o to w notce chodziło. Trze­

ba bylo zrobić co~ śmiesznego i ko· 

muś (czytaj: mni e) „przyłożyć". 

Pisze więc . żurnalista(-ka), iz 
„prawda jest i taka, że etnograf, 
który zjawił się w Nowogrodzie w 
1981 roku, musial jesienią ~wijać 
manatki, gdyż w skansenowskiej 
chacie n i e przetrwałby zimy, a nikt 
n i e kiwnął palce.m, by mu „pomóc". 
A jaka jest prawda? Otóż etnograf 
- pani mgr M.S. - mieszkała 10 

sezonie letnim w skansenowskiej 
chałupie specjalnie dostosowanej do 
tego celu.. Jesienią zamieszkała, ;ak 
na warunki Nowogrodu, wręcz bar­
dzo dobrze, bo w nowym murowa­
nym domu z centralnym ogrzewa­
niem .i ciepłą wodą: Wyjechala za§ · 
nie ze strachu p-rzed zimą, lecz z 

. przyczyn. nie mających ni c . wspól­
nego i warunkami mieszkaniowymi. 
Wyjechała do Poznani a, gdzie koń­
czula studia ·i gdz..ię kole~z11 znaleź· 

li jej pracę. Pojechała do miasta, 
w którym ma znajomych, pracę i 
rodzinę w odleglóści 30 · km. Wyjazd 
nastąpił bez d,ramatycznych momen­
tów, gdyż za porozumieniem stron. 
Ale „spięciowy(-a)" dobrze poinf or­
mowany' -a) pisze dalej wykazując 

moją niedbałość o kadrę, że „jedy­
na miejscowa absolwentka historii 
sztuki ,,zawiesi la" się tD bibliotece, 

ponieważ w Muzeum nie ma dla niej 

zajęcia". Ano, nie ma. Dział sztuki 

dopiero tworzymy, a więc malo za­

sobny w eksponaty, z powodzeniem 

obok dzialu bursztynu prowadzi jed­

na osoba. Mam więc przyjąć pra­

cownika i wymyślać mu zajęcie? 

Mam go „przytrzymać", bo za 3 la­

ta może być potrzebny? Czyżby au· 

tor(-ka) notatki naprawdę lepiej 

wiedzial '·a), kto nam jest potrzeb­

ny i co chcemy kolejno robić? Prze­

cież to tak samo dowcipne jak to, 

że kiedyś wpadam na kolegium re­

dakcyjne· i zaczynam się wymądrzać 

jakimi tematami winniśeie . zająć się 

od ·zaraz !! ja~ sobie na razie od· 
łożyć. 

Po bardzo kr6~im czasie pracy 
w redakcji wiedziałem szybko, że 

przekonanie, iż dziennikarz wszystk,o 
wie lepie3 jesi bodaj najzgubniej­
szym błędem tego iawodu. Zresztą, 

choć to nie ma nic do rzeczy. po­
dam autorowi(-ce) notatki do wia­
domości, że wspomniana absolwent­
ka historii sztuki była już „zawie­
szona" w Biurze Badań i Doku.men. 
tacji Zabytków, czyli zgodnie. z kie­
runkiem studiów, a dlaczego „mar-

nu.je $ię" fachowiec nie bardzo 
to akurat moja wina. Niemniej te 
wszystki e fakty i wyjaśnienia to 
„mechanizm mydlarki" przyna;mniej 
zdaniem autora(-ki) notatki i „wy­
czul to dobrze Tadeusz Mocarski w 
„Kontrastach" pisząc.„'' i tu nastę­
pu.je cytacik. 

Obyczaj cytowani a autorów z in­
nych pism, do których po pelny 
tekst zazwyczaj Czytelnik nie sięga, 
ma swą tradycję. „C11tatologia w11· 
bi6rcza" służ11 wyłącznie poparciu 
pewnej lansowane; tezy. W tym 
przypadku zabieg ten ;est o t11ie 
imieszny i niezręczny, że tylko 
wspomnę, iż tenże Tadeusz Mocarski 
w tym samym artykule i piśmie 
„przyłożył" też zdrowo... "Kontak­
tom" i dyskusji „Bez pardonu". Kto 
z tego odnosi kofz118ć? - P11tali 
mądrzu starożutni. 

N a tematt1 poruszane tD dyskusji 
„Bez pardonu" pozwolę sobie odpi­
aać obszernie. Tu dodam ;edynie, że 
- nie tylko 10 moim przekonaniu 
- temat ten b11ł "palący" ehyba nie 
ze względu n.a ,,zaniepoko;oną opi­
nię publiczną" (dowód: ilość ;e; 
przedstawieieli fta dyskusn mimo 
znacznych w11silków redakcji, ab11 

„ 

potrzebę taką wywołaćj tlłlk 
w ramach „Bez pardonu" le o, 
mial tematu tak łatwego do to~ "' 
nia Wydaje się 1ednak że Ztob 
mieszczeniu drukzem tych fr Po 
tów dyskusji. które redakcjaaornet, 
la za stosowne. należało 11 •. ~~llQ 
ciosem". Nie skorzystano ·~h03ć~ 
tak pi-ęknej „perełki" dla 0S Y 

jak oszczędnościowe pozb~ti>Pl 
Nowogrodu komunikacji w ian· 
i niedziele przy równoczesn ' 0bo 
l«t lansowanym, pro3ekcie s:• 
nia tam ośrodka rekreacyjno.;rie 
czynkowego właśnie sobotn · ~ 
dzielnego. Bo i po co? Może ~tn 
komunikacja miejska i wypoci ur 
są nie do „prztyczków" Ale c~ 
nik, już podrażniony skrót 1 

wspo'!"nia!l'et dyskusji mÓolby e 
pomnieć. 3ak 'Ja rdzo ~le jesi to N 
wo(Jrodzie. Coś trzeba bylo 

210 
. 

aby do tego . n~e ~?puścić i 8 
notk.a w „~pięciach . Wiadomo~ 
swo3e· zrobi. A Czytelnik przec• 

k . l . d •VI 
po iwa g ową i za u.ma się l!.Cld 

1 
. sem biednej dziewczyny, kt-Or 
przed mrozem z kurne3 chaty uci 
kla w Polskę. Cóz. sk?ro nzkt n' 
kiwnął nawet palcem w bucie ~ 
śmie narzekać na brak len.dr? s 
leczeństwo już wie ... 

/ 

Sq w redak.c3ach spec3atisc1 

wymyśla"!'ia„ tytułów, od '1:um01kb 
„michalkow ·. W tedy (}d1J sam si 
działem u; redakcji nasz „stary" 
informacje tak „demaskatorskie" 
płacił w ierszówki a 1e'J rd'wnolOat 
tość kazał au.torowi- ze swej kies1 
ni wpłacać na ;aki.ś r.el 8po!eczn 
Równocześnie kara ta pełniła 
piłkarskiej ,,żólte3 kartki" 

powtórnym wykroczeniu przez mi 

siąc delikwent prowadził jakqht 

autorskq rubrykę. Skutk~walo. ~ 
skiwała gazeta i żurnalista z 
„pryncypialny" bądź nazbyt „d 
eipny". Może warto i tu spr6botD 

BOGUMIŁ KUNIC 
ayrektor Muzeum Okręgowe. 

w Łom 
Od redakcji: 

Tak się składa, ie niektórzy e~: 
kowie zespołu redakcyjnego 0~ 
eie znali mgr M.S.; ba - 1.4 
pierwszy miesiąc jej pobYł'! fi kall 
iy przygarnęli .;. do mies' · 
gdyż nie miała sie gdzie P P 
Wiedq łez z pierwszej ręld~!.! b 
ea w skansenie w Nowogro'°' 

• • dzo ją lnłeresowal9, a decYZJI 

Jeździe w rodzinne 1łronY 

m.in. wobec braku perspekł: 
ełrzyµianie włas~ego JDies bf 
Zgoda. że z nimi dla kulłurY 
I jelł krucho, a na wet gorid 
też Łomża - nie winiac paot. 11 

nie dyrektorz~ - przypooił~~ 
w łym względzie Jmpotenł•· W'· 
wszyscy bardzo che~ i nie • 
łe ehciellśmy powiedzie~. 
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'ś Judymów nie ma - 11-

D ;:yszałem ":'I Komitecie P~r­
tii w Ciechanowcu, k1e­
tałem o opinię na temat 

1 d~fitu mi.eszkań . w ~iejscowej 
riY ·emi M1eszkan1oweJ. 
~tdZl ywiście przewodniiczący Ra­
RteMdzielni,' Jan G. Judymem nie 
5ke kryje, organizował z inny­

. S błdzie1nię .Mieszka~i?wą w 
. h~nowcu i miał nadz1eJę. ze .za 
itC ną pracę otrzyma przyd:zaał 
~ N. . d W mieszkanie. ie on Je en. 

. rwszym. 'Yybudow~ym przez 
e !dzielnię c1echanow1e~ką, bloku 

. szkał prezes Zarządu Spół­
!~ i dwaj jego zastępcy. oprócz 
e wodniczącego Rady Spółd~elni 
ze ·eż jego zastępcy i członek Ra­
Vl~~eść osób w osiemnastorodzin-
f· iokU ..m b . • 'd . 
1; Bierze się ~rlop z prac?, J~Z .z;1, 

twia nie bezy czasu· i p1e01ę­
- ~zasadnia swoje prawo do 

!szkania przewodniczący Rady. 
epoza tym mieliśmy wszyscy złe 
runki bytowe, które uprawniał7 
przydziału. 

_ Najbardziej _ni~zadowolony z 
zialu mieszkan Jest radny wo­

w6dzki - twierdzi wiceprezes, 
adysław Z. - Czy jemu wolno 
stępować na . s~sji Wo~ewódzkiej 
dy Narodowe3 1. oc~ernia~ na~zą 
dzielnię? Starsi mieszkancy C1e­

anowca uważają, że zebrała się 
pa cwani.aków. k.tór~y opa.now~li 
dzielnię 1 przydz1elaJą sobie m1e-

posiadającym najdłuższy staż czlon­
kowski; Spółdz.ielnia pr.zy opraco­
waniu list przydziałów nie - rozpa­
trzyła spraw kandydatów, mimo że 
część z nich znajduje się w wyjąt­
kowo -trudnych warunkach. 

I jak naprawiono błędy wytkniE:­
te przez lustratora? Zarząd 
Spółdzielni nteprawłdł'O'W'ości 

w ocenie warunków mieszkaniowych 
wytłt;maczył następuj{ł~o: opiekują­
ca się ciechanowiecką SM, Spół­
dzielnia w Wysokiem Mazowieckiem 
zażądała takiej ocen1, wówczas pre­
zes zwrócił się do członków Rady 
i niektórych członków , spółdzielni · o 
udział w komisji. Zarząd Spółdziel­
ni sam sobie przydzielił mieszkaniia, 
bo nikt nie wiedział, że powinna 
dokcmać teg.o Rada. 

Wyniki kontroli dokonanej przez 
lustratora krytycznie ocenił Krzy„ 
sztof K., członek Spółdzielczej Ko­
misji Mieszkaniowej. - W przed­
dzień zebrania polustracyjnego by­
łem w biurze Spółdzielni, widziałem 
przygotowane decyzje przydziałów 
mieszkań człcmkom Zarządu i Rady 
Spółdzielni. Zwróciłem na to uwagę 
prezesowi R., ale wyparł się i po­
wiedział. że nie mają one znaczenia. 
Później się okazało, że czekano tyl­
ko na wyjazd· lustratora, który zna­
lazł błąd. ale nie dopilnował, aby 
go naprawiono. Rada Spółdzielni 
skwapliw ie podtrzymała decyzje Za­
rządu. A przecież prezes R. przeniósł 
się do ciotki z dużego rodzinnego 

Z. mieszkał obok, miał otrzymać prę­
dzej, bo własnościowe, owszem. do­
stał szybciej i lokatorskie. K. nie 
ma dzieci, ale siostrę, która pełni 
jakąś fuI11kcję w Spółdzielni, otrzy­
mał mieszkanie. S. Jest żoną miili­
cjanta, on ma mieszkanie służhowe 
w Perlejewie, a ona po raz trzeci 
zmienia mieszkanie w Ci:ecllan-0wcu. ' 
Byłem w tej sprawie u przewodni­
czącego Rady, poradził, żebym pro­
sił o pomoc Pana Boga. Prezes R. 
powiedział mi po prostu, że jeśli bę­
·dę pyskował, to nic nie dostanę. 
Jeździłem w tej sprawie do Łomży 
i Warszawy. Moje pisma błagalne 
o pomoc znają spółdzielnie i komi­
tety partii wszystkicb szczebli. Do­
tychczas n ikt mi nie pomógł. 

Radnemu wojewódzkiemu, Ka­
zimierzowi U. leżą na sercu 
zwłaszcza sprawy wieloletnich 

członków spółdzielni: - Wysyłałem 
w tej sprawie wnioski do Woje­
wódzkiego Związku Spółdz.ielni Mie­
szkaniowych, ale odpowiada.np mi, 
że nic nie mogą poradzić. bo spół­
dzieln ia j -;st samorządna. Ja nazy­
wam to samowolą. Uważam, że w 
pierwszej kolejności powinni być 
uwzględnieni członkowie czekający 
najdłużej. Trzy samotne panie od 
1956 roku tułają się po wynajętych 
kątach. Spółdzielnia tłumaczy, że 
nie ma małych mieszkań. Dlaczego 
więc przy planowaniu budowy n ie 
uwzględniono potrzeb lokatorów . 
Rozmawiałem z kierownikiem bu-

o 
I I 

Erę Sukcesu wladze Rajgrodu 
zwieńczyly zakupem dwóch drew­
nianych rzeźb, przedstawiających 
podobno Jaćwingów; szacowni pra­
szczurowie stanąć mieli na prze­
ciwległych rogatkach miasta, by 
witać i żegnać przybyszów. Swa­
wolna wieść gminna nie dala się 
jednak zwie~ć oficjalnym chrzci­
nom i natychmiast nadała „monu­
mentom" imiona ówczesnego sekre­
tarza oraz naczelnika. I coś w tym 
bylo: wkrótce opuścili oni zajmo­
wane stolce, a rzeźby, za które za­
bulono n.iezlq sumkę, spoczywa;ą 
w magazynie. Tolerancyjny ten 
Rajgród. Król Zygmunt za to, że 
mial Kraków w dupie, do dziś za. 
karę stoi w Warszawie na slupie. 

-·-
Chcesz mieć papier toaletowy -

oddaj makulaturę! Chcesz oddać 
makulaturę w punkcie skupu pr zy 
u licy Żeromskiego 5 w Łomży? 
Spr óbuj! Jeśti posiadasz siine za­
parcie - , w krótce mieć będziesz 
niezlą b i e g a n k ę. 

-·-
Pod naporem mar cowe; w i churv 

padl, między i nnymi, szalet typu 
„siowajka" m i ejska na poses;i nu­
mer 227 pr zy u licy Sikorskiego w 
Łomży. Wp-raw dzie pokręcHi się 
wokól niej ludzie z służb k omu­
nalnych, ale - bez wię T~szego e­
f ektu. I oto skut ek: mieszkańcom 
śni się po nocach sa n ac j a. 

I -·--
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Urząd M i ast a w Łomży postano­
wił zl ikwidować parking przy PZU, 
na k tór ym inspek t orzy dok onywa­
li oględzin szk ód powy padkowych, 
i przenieść go kilkaset m etrów da­
l ej , na ulicę Nowogrodzką. N a pla­
cu stanąć ma bow iem pawil on 
kwiaciarśko-drobiazgarski Pracow­
nicy PZU będq więc uprawi :i ć każ­
dorazowo bi egi na średnich dystan­
sach; architektonicznie pawilon 
kompnuj e się w plan owane miej ­
sce jak papa na... łysinie. Albo · 
jak erupc ja myśli lejąca się ' n i e­
k t ó ry c h decyzj i U M do Etny. 

-·-
anta. Ale czy my mieliśmy mo­
l na organizowanie? Przecież 
dzielnię mógł zakładać każdy. 

8 P.oczątku dołączył do nas eme­
Jednak tylko raz pojechał w 

olskę załatwić sprawy później zre-
gnowat • 

:ie tylko starzy mieszkańcy Cie­
·arwc~ byli niezadowoleni z roz­
n u mieszkań. Kilku członków i 
dydatów postanowiło skorzystać 

P~tYsługującego im prawa do skła­
cza odwołań i poskarżyli się do 
ies~ne~ Wojewódzkiej Spółdzielni 
ez an1o~ej. Tam próbowano 

ie ~nać .ich. że nieprawidłowości 
tra. Nie uwierzyli. Pojechali do 
Wn~l~ego Związku Spółdzielni Bu­

llkakc Wa Mieszkaniowego. Po 
Wie r~t~ych wizytach do ciecha­
t~kie1 Spółdzielni przyjechał lu­

ko b. ł Okazało się, że nie wszy­
~on Y 0 w porządku. 
eh tro.la wykazała szereg istot­
awd ni~prawidłowości: Komisję, 

Po zaJącą warunki mieszkanio· 
Prze Woła~ prezes Zarządu i wraz 
· dop~odn1~zącym Rady Spółdziel­
Po~~ł ~,1ę do jej składu, mimo 
enc· anie SKM należy do kom­
IOk~ Rady; niekompletne były 
nich 1f 

1
z wizytacji, uwzględniono 

ten· Y ko wielkość lokali i wy­
dec ie. techniczne; Zarząd zmie-

·e1u YZJ~ Rady Spółdzielni i przy­
onko mieszkania dwóm swym 
eh rn, nie umieszczonym na li­
. bu3rzydziału mieszkań na 1981 
· ~~a~e są mieszkania kate­

-. 1 M-4, co uniemożliwia 
~e. mieszkań mniejszych. 

domu tylko po to, aby pogorszyć 
swoje warunki mieszkaniowe. Wice­
prezes Z. przeprowadził się do blo­
ku z trzypokojowego mieszkania, z 
doprowadzonym wodociągiem, za­
mierzał na swoje miejsce wprowa­
dzić rodzinę, ale nie udało się. Mó­
wią, że pracowali społecznie. to na­
leżą się im mieszkania. Warto się 
tak przez rok pomęczyć niż dawać 
chabora za przydział. 

Andrzej G. z żoną i czwórką dzie­
ci mieszka na poddaszu w pokoiku 
o powierzchni 16 metrów kwadra­
towych przy ulicy Łomżyńskiej 36 
To o niego up ) mniał się lustrator, 
jak dotąd bezskutecznie. 

Do mieszkania prowadzą strome 
schody. - Przed trzema laty spadła 
z nich i zabiła się sąsiadka - opo­
wiada żona Andrzeja G. - Sama 
spadłam z tych schodów. Byłam 
wtedy w ciąży i poroniłam. W mie­
szkaniu nie ma wody ani ubikacji 
Do studni trzeba chodzić przez czte­
ry podwórka. Ile trzeba tej wody 
przynieść, żeby umyć czwórkę dzie­
ci i uprać ich ubranka? Kilka dni 
temu córeczka stała na zakręcie 
schodów, jeszcze krok. a niechyb­
nie spadłaby, kiedy to zobaczyłam, 
umierałam ze strachu. W bloku. w 
którym mieszka Zarząd. jest jeszcze 
wolne mieszkanie. dla stomatologa. 
Słyszałam, że kandydat posiada zie­
mię i nie może go otrzymać. móże 
my byśmy mogli w nim zamieszkać? 

- Wpłaciłem wkład w tym samym 
roku co prezes i część członków Ra­
dy - mówi Andrzej G. - Oni o­
trzymati mieszkania, ja nie. Sąsiad 

dowy. bez większych problemów 
można mieszkania przebudować. Ze 
sprawą zwróciłem się do NIK- u. Na 
ses ji WRN padły krytyczne uwagi 
pod adresem prezesa WZSM-u, ale 
odczytał to jako pochwałę. W Szcze­
brzeszynie całe towarzystwo „wyle­
ciało''. u nas dotychczas nikt nie ' 
wyciągnął z tego wniosków. 

Niezadowolonych jest wielu, du­
żo więcej niż sądzi przewodniczący 
Rady Spółdzi elni. Niezadowoleni są 
nawet ci, którzy otrzymali wstępne 
przydziały w drugim bloku. Nie 
otrzymają np. parkietu tak. jak to 
pierwotnie planowano. Prawdopo­
dobnie niP będ zie też lenteksu, na 
który wyraziliby zgodę. Do dyspo­
zycji jest tylko wykładzina, ale nie­
wielu jest na nią chętnych. Osłabło 
tei jakby zainteresowanie budową a 
niektóryeh spółdzielczych działaczy . ~ 

- Z ledwością zbiera się kworum \ 
Rady Spółdzielni - mówi jej se­
kretarz Krystyna S. - Czasem trze­
ba długo czekać. żeby zebrała się 
nas piątka 

K ierown1ctwo Spółdzielni nie spie­
szy się tei z rozdziałem mieszkań 
w trzecim bloku. Prawdopodobnie 
dlatego. aby nie robić sobie dodat­
kowych wrogów. N1ech ~ajmie się 
tym nowy Zarząd, który zostanie 
wybrany na walnym zgromadzeniu , 
- 25 maja Wówczas okaże się, czy . 
dotychczasowi aktyw~ści, którzy już , 
otrzymali mieszkania, zechcą zrezyg- ~:i 
nować ze społecznej pracy \\ Spół- ' 
dzielni B0dzie to dzień prawdy 

WIESŁAW KOŁOWSKI 
Fot GABOR LURINCZY 

Naczelnik gminy Koby l in -Bor zy­
my, poproszony przez patrol dro­
gowy MO o dokumenty, odrzekł : 
„Nie zawracać mi glowy, bo się 
spieszę'' . a zami ast dow odu re1e­
stracyjnego i prawa jazdy zama­
chał -zegi tymac jq służbową. Osta­
t eczni e pozwolił skontroiować o­
świet lenie swojego malucha <ni e ­
sprawne przednie kierunkow sk azy , 
l ewe światła stopu t pozycy3ne. 
brak oświetlenia tablicy rejestra­
cyjnej). ale już próbę sprawdzenia 
u.kładu hamulcowego t k ierow ania 
uznal za tak bezczelną. i e - mi­
mo nakazu usunięcia usterek na ł 
mi ejscu - dodał gazu t od3echa ł w I 
sinq dal. Swym zachowaniem da ł 
jednocześnie licznym mieszkań.com 
Kobylina lekcję poszanowania p-ra ­
wa. Czas czasowi nie • do„ówna. 
wie.~zczu Wyspiański Dziś ~ o „ ze l 
l ezie w... Orzeł? Pożal się Boże! 

-·•-
Rolnik, któTy odbiera ciągnik ze 

skladnicy WZSR-u w Łomi11 i t 
chce dojechać nim do domu m ·u:1 1 

przybyć z wlasnym paliwem , o'e­

jem choć fabryka . w ramach ko .z 
tów pojazdu.. gwarantuje nab1.1 111cli 
odpowi e iniq ich . ilość. Gd ne p o 

dziewajq się te materiały „pęrlltP ' 

smary''? Salon:ion też z p r ó ż n e­
go nie przetewal. 

I 
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było Już w 1905 musiał wiać do 
Ameryki za nielegalną robotę. Do­
jechaliśmy do Nikopola nad Dnie­
prem Miasto jak Łomża Takich 
„b1ezeńc6w" było już sporo. Pow­
stał Komitet Polski, szkoła. och­
ronki, warsztaty. Poszedłem na 
trzy lata do terminu szewskiego. 
:Majtrudniejsza robota była przy 
„wyciaszkach". rybackich butach. 
Cholewę i przyszwę ręcznie się szy­
ło, podeszwę smołą zalewało. Całe 
buty ze skóry_ a w wodzie- mogłeś 
stać dzień i noc, nie przemokły Ro­
boty huk i od cholery ciężka But 
zrobić. to trzeba było rozumu do­
brego magistra. Podeszew świeciła 
jak lustro. Już byłem po wyzwoli­
nach. jak trachnęła rewolucja. Za­
częła się od rabunku. Brzdęk, 
brzdęk, leciały okna wystawowe. 
Raboczyj lud brał co popadnie. Ko­
mitety się rozpadły. Każdy na swój 
obcas żył, aby przetrwać. Robiło się 
cichaczem. Materiał kombinowany. 
Trochę od żołnierzy, trochę od zło­
dziei 1\iJiasto z rąk do rąk przecho­
dziło Wchodzili Machnowcy, to u­
ciekali Kiereńszczycy, uciekali Kie­
reńszczycy , wchodzili Machnowcy, i 
tak w kółko cholewy. Raz brykam 
do warsztatu przez płoty (nielzja 
było w butach napa toczyć się na 
nagan. jeśli życie uniósł, to boso) 
i słyszę: wiec. Bolszewik przemawia. 
Raptem z tyłu bandyciak podleciał 
i widłam; go przebił. 

Machnowcy przychodzili do war -
sz.tatu buty obstalować. Ubrani w 
futra, cygara w zębach, ładne ko­
bitki przy boku, butni. Raz hojnie 
płacili, raz wcale. Skolko ugodno. 
Szli przeciwko wszystkim. Niszczy­
li fabryki i fabrykantów. Robili i 
rewolucję, l kontrrewolucję. Mieli 
byrki zaprzęgnięte w konie; na każ­
dej kulomiot. Nie było na nich sil­
nych. Przyszli do gospodarza, u któ­
rego mieszkał ojciec. Zaczęli go 
szarpać. że kułak. Ojciec się prze­
ciwstawił. Nagan, cyngiel i po ojcu. 
Dopiero tyfus im poradził. 
Kiercńszczycy też przychodzili za­

mówić oficerki. Ubrani w przepiso­
we mundury, grzeczni. nie targo­
wali się. Oni byli za burżuazją. 

Bolszewicy nie przyszli ani razu. 
Robili rewolucję na bosaka. 

mf1lowane dzieci 
. 

Jak zaczęła się wojna dwu-
dziestego roku, zmówiłem się z na­
uczycielem z Warszawy, żeby v.,:ra­
cać. Kręciliśmy się po świecie, aż 
Wojsko Polskie nas do pociągu za­
pakowało. Przychodzę do Kupisk, 
a tu bieda z nędzą. Dwa tygodnie 
pobył i zabrali do woja. Trochę 
przećwiczyli śmierdzielów i posłali 
na forty wojować. My w bek. Na 
szczęście poznaniacy nas zluzowali 
i prochu nie wąchałem już do koń­
ca wojny. Póki wojowaliśmy, póty 
żarcie było ekstra: czekolada, bu­
łeczki Wojnę zakończono. to dano 
nam pieprz porządny. JęczmieniI1a 
bułka na czterech. Buty za to solid­
ne, z cholewami i onucami z „po­
krzyw" Dali mnie do Nowego 
Dworu na szkołę podoficerską. Ga­
niali fest i nogę mi odebrało. Szpi­
tal, świadectwo i do domu. Zafaso­
wałem papierosy i kupowałem za 
nie ·życie. Jadłem do samej Łomży. 
Z Łomży dałem znać do domu. 
Przysłali mi kilo kaszanki i pół 
razowca. Zjadłem i jeszcze posze­
dłem do kasyna na pytlowy chleb. 
Czułem, że słonia bym połknął. 

Rok czasu pohulałem, za przy­
ramki i do czynnej służby na dwa 
i pół roku marsz! Ka waleri'a, 7 pułk 
ułanów. Po lasach galicyjskich ga­
nialiśmy. Strach zza każdego drze­
wa oczy wybałuszał. Trzy razy mi 
skóra z nóg od jazdy konnej zlazła. 
Po trzech razach było się ułanem 
całą gębą. Jak na urlop zjechałem 
do wsi, wszystkie panny i mężatki 
tarły kolanami, aź skry szły: gu­
ziczki błyszczały, ostrogi dzwoniły, 
lampasy mieniły się kolorami. Ma­
lowane dziecię. 

W koszarach miałem kasztankę, 
karabinek, szablę, lancę i siodło. 
Wszystko musiało jak kryształ wy­
glądać. Snieżną chustą przejechał 
po sierści i śniema musiała zostać. 
Jak nie, siodło na plecy i kucki. 
Gdy kawaleria ruszała do a tak u, 

~ robił sif: chrzęst, ło$kot, ziemia 
~ drżała ped kopytami jak galareta. 

konie - jeden wicher, nie strzy­
masz. 
Marszałka nie widziałem. Za to 

jeździłem z poruczrnikiem do lasu 
koł<> Sulejowa. Ja mu konie pilno-

6 

z y 
wałem. a on się z kobietką zaba­
wiał Jak to ułan. 

Pod koniec służby traf iłem · do 
warsztatu szewskiego w Mińsku Ma­
zowieckim. Dobrze się żyło; tylko 
oficerki się rychtowało dla wyż-

Nie wolno było przyjmować żadnej 
roboty. Jeden drugiego pilnował. 
Wygraliśmy. I znowu była zgoda. 
Byłem też krótko w BBWR. Wciąg­
nął mnie taki cwaniak. Jak zoba-

. czyłem ich szachrajstwa przy wy-

I 

e 
ulami 

• 

szej szarży. Czy porucznik, czy ge­
nerał. jednakowo hojni byli. Takie 
oficerki uszyć, trzeba było dwa dni 
tęgiej roboty. Kopy to nie mogło 
próżnować . Obcas, zakładka branzel, 
cholewa i na cholewę getry. 

bul jak poemo~ 
- Wróciłem w 1925 roku do Ku­

pisk Wpierw robiłem w warsztacie 
u irnnych. Dwa lata zabav„·y. Żyć 
nie umierać. Najlepsze lata. Przy­
szedł czas się żenić i budować. Za­
miast sprzedać inwentarz, lałem 
się koledze namówić na pożyczkę. 
Przysledł kryzys i pieniądz 
sparciał jak te buty sparciałe. Dłu­
go musiałem mu butami spłacać A­
le wreszcie byłem na swoim: sześć 
hektarów ziemi i warsztat. Obstalu­
nek przyjmowałem na każdą robo­
tę. Przy galanteryjnych zamówie­
niach zakładało się białe rękawicz­
ki i biały fartuch, i jeszcze co ja­
kiś cLas ręce się przemywało, żeb~ 
bucika nie pobrudzić. Każdy but z 
mojej ręki musiał być ja.k poemat. 
Szybko zdobyłem w Lomży dobrą 
markę. Zamówienia sypały się z~­
wsząd. Bo jak partactwo oddalcś, to 
właściciel sklepu walił lak im cho­
dakiem przez łeb i wyrzucał za 
drzwi. Prawdziwy mistrz musiał 
każsy rodzaj oficerka \vykonać. A 
było ich sporo. i chromowe, i juch­
towe, i hamburskie, i giemzowe, 
~mięciutkie, zgrabniu tkie), i szpiglo­
we: elegancka skóra, cieniutka. ale 
mocne od pioruna. Takie oficerki 
kosztowały 100 złotych . Dobra kro­
wa dochodziła do osiemdziesięciu . 

Względne kamasze można było dos­
tać za metr zboża - 12 złotych. 
Na 10 lat musiały starczyć. Cały 
tydzień grubszą robotę się pchało. 
a w sobotę - pucówka aż do bia­
łego kura. Rano wyszedł człek na 
ganek, kości rozprostował, powietrza 
złapał; słońce w oczy łaskocze. pta­
szęta świergolą, wyrwa mać, raj ... 
Poniedziałek. Szewski dzień. Bu­

ty strannie układało się do- walizki, 
żeby żadnego pyłku nie było. i do 
Łomży Brało się wypłatę. kupo­
wało towar i z całą wyborową kom­
panią szewcowską szło „Pod ko­
nie''; najdroższa restauracja w 
Łomży. Orkiestra przygrywa, wó­
deczka perli się w kryształowych 
kielichach, a wieczorem w dorożkę 
i ze śpiewem do domu. Od ·wtorku 
znów robota. Wszystko miało swój 
czas: i swawola, i praca. Należałem 
do teatru i chóru. Nauczycielst'v\ o , 
w naszej wsi to powołało. Występo­
wałem w komedyjkach. śpiewałem 
w słynnej „Lutni". Sam ukladalem 
piosenki. Każda rzecz musiała być 
akuratnie wykonana. Ziemia na 
glanc obrobiona, buty na cacko wy­
kończone. Sam chodziłem boso. Nie 
było komu płacić, to Się nie robilo. 

Buty oddawałem do sklepu ży-

borach do Sejmu, rzuciłem „bebe". 
W 1937 roku wieś wybrała mnie 
sołtysem. Szkoły pobudowaliśmy, 
dr ogi oporządzilim. Po d wóch 1~ 
tach zrezygnowałem. Wszystkich 
butów nie udało się na raz obuć. I 
tak się żyło, że daj Boże! Od po­
niedziałku do poniedziałku . Boso i 
z fasonem. 

doncyk w ·piekle 
- Wpienv przyszli Niemcy Ja 

nie był zmobilizo'\vany; kawalerii 
nie brali. P ierwszy moment się 
przeli wało. Potem przyszli Ruscy. 

W naszej wsi na priedsieda tiela 
biedniaka wzięli. Ciemny, ale dob­
ry chłop. Szewcowalem nadal. Rus­
kie dawali buty tylko do reperacji. 
Wyczuli, że ja gawarju, i zrobili 
mnie zajomszczykiem. Musiałem 
zbierać po domach pożycz.kę pie­
niężną. Drugi raz Niemcy wkro­
czyli w czterdziestym pierwszym. 

, 

.s.p acane 
dowskiego i polskiego. Żyd nawet 
był solidniejszy. Narodówka ogłosi­
ła bojkot. Kto chciał wejść do skle­
pu, za przyramki i cześć. Co insze- · 
go strajk, a cq inszego_ bo.jokot. Straj­
kować .g-trajkowaliśmy. Wpierw za-

. pisałem się . do Związku Związków 
Zawodowych piłsudczyka Moraczew­
skiego, ale jak zaczął kręcić, prze­
szedłem do PPS. Akurat nie chcieli 
sklepikarce dać podwyżki: Strajk. 
Pochód. P~em tydzień w domu. 

Łomta płonęła. Z miasta uciekali 
ludzie. U mnie schowala się sześcio­
osobow a rodzina żydowska . Ja był 
sam w strachu. Ktoś podał Niem­
com, ie byłem zajmoszczykiem. Na­
uczycielka mrue ostrzegła i jakoś 
się upiekło. Ludziska lecieli po bo­
gactwa. Dźwigali pełne płachty. Te­
~az mają to samo, co ja. 

Robiłem - po kryjomu. Miałem 
trochę starego zapasu. Gdy skoń-

czył się, siedziałem bez roboty 
tys (ewangelik) użył podstępu· Soi. 
~ię zare3estruj do Arbei tsaintu ,,I~ 
namawiał. - Dadzą skórę i ' 
rzysz warsztat." Poszedłem. z~two. 
i do Królewca. Ogromne lll" leb 
Próbowałem zwiać, ale gdzie 1~8~. 
Umieścili nas w garażach. 1' ~ 
łem d<> dobrego majstra; złego rat1. 
wa nie powiem. choć Niemiec sio. 
nił Polaków. Francuz tylko ~o Ce. 
wykonał i szlus, a Polak _ ile rrnę 
nawalili. Życie nie było sr ~~ 
Kartki na wszystko, ale bez i:11e. 
jek. Przydział duży: w sobotę kuoe. 
wałem na cały tydzień, a w ~o. 
dzielę już wszystko było zjed· nie. 
Trzeba było kombinować. Jede~one. 
bił w rzeźni, drugi w piekarni ~r 
im buty, oni nam żarcie. Niek~ 1 
chcieli tą drogą się wzbogacić. ny 
tatni ich nabytek to stryczek. a°t 
robiło ~ię dla cywili. Cały bu~, 
dzień Niedziela wolna. Szło się o~y 
miasta Była restauracja dla Pol 0 

ków i dla Fr ancuzów. Do dzie a. 
c~yny n,iemieckiej nie wolno b~~ 
się odzywać. Jak przyłapali szw 
nica. A chętne były, oj chętne. ~ 
wsze marzylim. żeby tak kilk. 
bombek szwabom na głowę spad! 1 

No i zrzucili. Raz trachnęło w na~ 
v.:arsztat. ~ ~rzynastu tylko trz~b 
nas przy zyciu ostało. Trzecia czę~ 
Królewca w gruzach. Żołnierze PG 
piy,nk~ch, oczy dz~kie: J eszcze lak 
przerazonych ludz1 me widziałem. 
Rosjanie ruszyU do ataku. Noc. Wo. 
kół sz~leją płomiennie; Jęk ran. 
n1c~ i konających . Dom~ rozpadaj1 
się Jak pudełeczka . W piwnicy zos­
~ał _m~jste_r, dzjc~vczyna ze sklep~ 
Jakiś zołn1crz 1 Ja . „I tak zginiem• 

- mówi majster. Przyniósł wypilk 
i lagrychę .. ,Bawmy się ostatni r~ 
w życiu " Dancyk w piekle. Ca 
noc grał na . harmoszcze. Całą 0

1 
hulanka. Strop dygotał, a ja Rz 

0 Niemką kozaka skakałem. an 
spite jak jasne cholera, s_łyszy~Y 
„Wychadzi". Kulki: ciuuu, c1uu0:131 ło uszu. W kolumny i do szP1 

Jak niemiecka artyleria dał~. sze 
nas - masakra. że by n ie ka iu ni 
nikt by ani g~owy, ani ?utóW·Jane 
wyniósł. Dtog1 trupami zas 
Czołgi po tym jezdziły. bil 

Nie mogłem iść. Cegłówka 0$oju 
mi nogi. Odpadłem o? kon bY 
Drapnęło mnie NKWD. Tarn sie 
warsztat szewski, zgadałem,, 
Skąd ty?" Z Białostockiego y·1 " . ,, k ugr '/) 
żeby ja się wtedy w jęz~ . 
. ,To ty nasz". Dali karab.til 1 ios 
Pilau, na ·śmierć i życie. Tafso\\'CY 
tali sami esesmani i w a sztatu 
Przeżyłem. Dali ·mnie do w~r rz 
Reperowałem b.uty wojskowe cfęśc' 
marszem na Japońca. Na szdl 
skapitul<>wał. Akurat wy~ze TY j 
kaz: białostockie do Polski. '' ie n 
nie nasz, idi damoj". Jechal~o~voii 
wozie, pod wozem i na pad kO 
Trafiłem na Litwę . Starntą 

·ern fu1 
woJ Trz~ 
\\'1ec. 
cnaliśtnY . 
Lit winam 1 

dali sarno~ 
ru!lek· ({a 
Trzask. pr 
cnali .• .Nu. 
·e~hali do 
l 5• podkU: co . 
sztatu za;, 
Ja chcę 
iost3ń Dw~ 
·em'' a. ZI · 

1ern do K1 
rzem Za 

!{rólewc 
~ojść, a 1· 
cale. żona 
piety choc 

przod 
- Wygr 

, ziemi 1 

bród Sk: 
psiakrew! 
oficerki, k 
jeszcze eh 
było band 
się ty lico i 

to jedni k 
rabOwali 
przodem 
kułaka". I 
do łydki 
obsiane i 
diil kllkU 

nett Pri 
bejrzel~ ~ 
Iem taks 
Dzieci i 1 

.G~~ie j~ 
7.a3ezdżan 
~ zastaw 
bawm, n 
Płom i w; 

z o 
prze 

o 
tv1 

za osi~ 

Łomża d 
Cała Wi 

Trzy raz~ 
~ie na c 
Bierut o~ 
lCukury 

\I . 51• rzuc 
szewcowa 
Przybrałe 
~arzyłei 
b.ein na • 
IĆ, Tylk~ 
rachło w 
CUeku· n. 
~głe~ P. 
łr Popat 
bi~ku s 
~. Er 



?~ty. Sot. 
i.t:PU. !di 
anitu '' Ili . . .... 
, i otwo. 

Za leb 
rnias~ 

dzie tam: 
l. 'I'rafj. 
złego sł • I). 
m1ec. Ce. 
0 .norm~ 
- ile tn~ 
to srogie, 
~ez kole. 
tę kupi). 
"'! nie. 

ZJedzone 
eden r~ 

tarni, My 
iektórzy 

1acić. Os. 
zek. Bu~ 
aly boży 

tło się do 
dla Pola. 
>o dziew. 
ti;_o by!o 
[i~ szubie. 
ętne. Za. 
tak kilka 
ę spad!o. 
0 w nasz 
o trzec~ 
ecia czę~ 
nierze p0 

!SZCZe lak 
vidzialelll. 
Noc. Wo. 

1 ęk ran. 
ro_zpadnh 
mcy zos-

. sklep~ 
zginiem' 

. furmanek znów pod Króle-
woJem Trzy dni 40 kilometrów je-
··•1ec. z b ·1· hn. " " ··my ro 1 i „mac iom z 
cnal 1~nami : wzięli konie i fury, a 
Lil~1 arnogon i słoninę . A tu poste­
dah s Kamandir do mnie: „Rwij!" 
ru:ie\ prask. hurra! Stój! PrzyJe­
rrzf,5 '.Nu. maładiec, masz, pij ." Za­
~h:h~t ( do punktu zbornego. Mnie 
ie·. odkus1lo. wyrwa mać, do war­
cos fu zajrzeć Posadzili za kopyto 
sztancę jechać . „Job twoju m~t. 
Ja ~h wojna się skończy. odwie­
i?st „ Dałem dr apaka. Przyjecha­
iiern·do Kupisk z. wszami za kołnie­
iernm za mną przyszedł ostatni list 
rzKrólewca. Człowiek może nie 
t 'ść a list za wsze dojdzie Dzieci 
d0

1
l 'r.ona też . Trójka na tajne ko!ll-

ca e. · . d Ł · piety chodziła o omzy. 

przodem do biedaka 
_ Wygrzebałem trochę ~arzędzi 
ziemi i do roboty . Materiału w 

z ód Skąd? Spekulacja ekstra , 
br alcrew! Wszyscy obstalowywali 
P;!cerki. kobiety też. Partyzantka 
~e~zcze chodziła . ale coraz więcej 
~yło bandytó:-V Ja w AK był, j~k 
ię tylko zawiązywało. Gdy wrócił, 

:
0 

jedni krew prz~lewali, a drudzy 
rabowali ordynarnie. Nastał• czas: 
przodem do biedniaka, tyłem do 
kułaka". Pasowałem jak cholewa 
do łydki Dom spalony, ale w polu 
obstar.e i zdane w terminie. Zasa­
diil kllkurydzę; to była modna 

~ Priedsiedatiele przyjechali. o-

le Jrzel~ pogadali i odjechali. Rap­
m taksówka po mnie zajeżdża 

Dzreci i żona w krzyk. Po ojcu 
,G~~ie jadę?" „Nie twój in ter es". 
7.aJezdżamy do urzędu . W sali sto­
~ z~stawione. piwko. kiełbaski U-

p~Wili, nagadali. co wlazło, dali dy­
orn i wypuścili. 

Dyplom 
I. stopnia 

z odznaką honorową 
przodującgo wystawcy , 

Ob. Zaczek Stefan 
wieś Ku piski Stare 

za osiągnięcia w uprawach 
~ kukurydzy 
cmża dn. l 1 IX 1955 r. 

trzala Wieś w krzyk: „Komunista!" 
nu/ razy wozili moją kukurydzę i 
Riele na dożynki. Raz do Wars za wy. 

Krut oglądał 
lłsi Ukury~:iza . nie przyjęła się na 
tie ' rzuciłem też na dziesięć lat 
Przw~owanie; skóra się skończyła 
~Y rałem 3 hektary z,iemi i gos­
d!e arzyłem. W 1964 roku zn~w sia­
bićrn na zydlu. żeby do renty doro­
racłlYlko reperacje. Fabryczne ba­
tllek 0 · ~ takich butach daleko, 
łllogł u. nie zajdziesz. Z początku nie 
Co Pern Przywyknąć do tej tandety. 
łr0dk0Patrzę, to aż coś mi się w 
biono u Eskręcało . Robota na odtrą-

. rsatz, wszystko ersatz. 
ADAM JERZY. SOCHA 

Fot GABOR LURINCZY 

PROPOZYCJA STWORZENIA FUNDUSZU ROZWOJU e:o­
LOGICZNEGO T GŁOS ZA MELIORACJĄ I WODĄ DLA 
WSI •POSTULAT ZWIĘKSZENIA POWIERZCHNI GOSPO­
DARSTW 

Obecna debata nawiązuje do 
podjętych w styczniu uch wał 
wspólnego XI Plenum_ KC 

P~PR i NK ZSL, które wytyczyło 
glowne kierunki działań w rolnic­
twie i gospodarce żywnościowej. 

Sejm skonkretyzuje podstawy 
na jakich będzie się opierać polity~ 
ka rolna do 1990 roku w naszym 
kraju Nie muszę nikogo przekony­
wać, że od dzisiejszych postancwjeń 
w dużej mierze zależy , co i ile znaj­
dzie s ię na naszych stołach. Po­
winny to być decyzje wybiegające 
w przyszłość, lecz ściśle związane z 
teraźniejszością . Dlatego uważam 
że jedną z podstawowych spraw' 
~t?ra wymaga szczegółowej uwagf 
1uz teraz, chociaż efektów będzie 
można się spodziewać dopiero w 
n~dchodzących latach, jest postęp 
biologiczny w rolnictwie, a zwłasz­
cza jego wdrażanie do praktyki rol­
niczej 

miast udział, stosunkowo ograni­
czony, budżetu Państwa skupiałby 
się na rozwijaniu bazy naukowo­
bada wczej oraz wdrażaniu pozytyw­
nych wyników badań naukowych 
do praktyki rolniczej W konkret­
nych przypadkach powinny być do­
towane przede wszystkim koszty 
produkcji materiału siewnego t ho­
dowlanego 

Istnieje potrzeba zastąpienia do­
tychczasowego. mało efektywnego 
systemu obrotu kwalifikowanym 
mater-iałem siewnym i hodow lanym 
- nowym, dostosowanym do wa­
runków reformy gospodarczej. 

Wymaga to rozważania kwestii 
nowelizacji ustaw: o hodowlf zwie­
rząt oraz o- hodowli roślin i nasien­
nictwie, a także obowiązujących 
przepisów wykonawczych. 
Jakość produkcji nasiennej ł ho­

dowlanej oraz organizacja rozrodu 
zwierząt gospodarskich wymaga pil­
nie lepszego wyposażenia technicz­
nego jednostek tym się ujmują­
cych. 

Tempo upowszechniania postępu 
f efektywne wykorzystanie posia­
danego potencjału biologicznego w 
poważnym stopniu uzależnione jest 
od poziomu kwalifikacji I umiejęt­
ności zawodowych producentów 
rolnych Konieczna jest skutecz­
niejsza praca służb rolnych f insty­
tucji gospodarczych w celu podno-

ha, tymczasem Narodowy Plan 
. Społeczno-Gospodarczy p rze widuje 
400 tys. ha). 

- zobowiązać przemysł kraJO­
wy do produkcji niezbędnych iloś­
ci środków, potrzebnych w realiza­
cji zadań związanych z melioracJą, 
zaopatrzeniem w wodę i k.onserwa­
cją · urządzeń melioracyjnych 

- wznowić import specjalistycz-
nego sprzętu z ZSRR (koparki 
ETC, ciągniki gąsienicowe i spy-
charki). 

- przy kierowaniu środków na 
inwestycje melioracyjne i zaoµa­
trzenie rolnictwa w wodę brać pod 
uwagę istniejące dysproporcJe w 
stopniu zaspokojenia potrzeb A k­
tualnie region północno-wschodlll 1 

środkowy, typowo rolnicze, mają 
prawie o ·50 proc. niższe zaspoko­
jenie potrzeb w zakresie meliorac ;1 
niż reszta kraju. 

- należy bezwzględnie na równi z 
inw.estycjami traktować spr a wę kon­
serwaccji urządze6 melioracyjnych 
i renowację zagospodarowania po­
melioracyjnego, gdyż nie stać nas 
na przyśpieszoną dekapitalizację tych 
urządzeń. 

Powiedzenie dzU, że każdy hek-
tar musi rodzić, nie wystarcza 
Pora uzmysłow~ sobie, że trze ba 
nim os~czędnie gospodarować, mak­
symalizować wykorzystanie, od­
zyskiwać to_, co jeszcze nie bez­
powrotnie stracone. 

Przede wszystkim należy polity­
ką ekonomiczną wymusić rozsądek 
w sięganiu po tereny rolnicze przez 
przemysł, budownictwo, d rogow­
nictwo itp. Nieodzownym jest wy­
korzystanie potencjału biologicz-

• • 

Problematykę tę ograniczę do za­
gadnień warunkujących wykorzy­
stanie w szerokiej praktyce rolni­
czej wartościowego materiału bio­
logicznego, uzyskanego w pracach 
naukowo-badawczych i rozwojo­
wych. Głębsza analiza dotychczaso­
wej sytuacji wskazuje na wiele 
niekorzystnych zjawisk np. od 
dwóch lat niebezpiecznie maleje 
wykorzystanie kwalifikowanego 
ziarna podstawowych roślin u­
prawnych, jednego z tańszych czyn­
ników wzrostu plonów. Podobnie. 
chociaż mniej drastycznie, prze­
biega odnowienie sadzeniaków ziem­
niaka , mimo że materiał siewny zo­
stał wyprodukowany i dostarczony 
zgodnie z potrzebami. Główną przy­
czyną tego zjawiska jest brak 
pows2echnej akceptacji wśród rol­
ników warunków ekonomicznych 
jego nabywania. 

po- z1em1 
Rodzi to określone sl<utki. Z 

jednej strony - obniża się . ekono­
mika przedsiębiorstw produkują­
cych nasiona kwalifikowane, z dru­
giej - grozi trudnym do wyszaco­
wania, ale na pewno znacznym 
zmniejszeniem plonów f zbiorów w 
naibliższych latach 

Zbyt wolno przebiega hodowla 
nowych odmian o wysokich para­
metrach jakościowych, a także 
wpro"vadzanie ich do produkcji 
Chciałbym . c;zczególnie podkreślić 
sprawę jakości, uważam, że należy 
większą uwagę zwrócić na wzboga­
cenie zawartości ńp. białka, skro­
bi. cuk ru w jednostce wagowej. a 
więc tego. co najcenniejsze, a nie 
tylko zwiększać plon z hektara 
Przykład właściwie obrane] d rogi 

mogą stanowić pozytywne rezultaty 
prowadzonych od szeregu lat prac 
hodowlanych , zmierzających do po­
prawienia jakości genetycznej po­
głowia zwierząt J ednakie w ostat­
nim okresie zaistniały zjawiska, 
które stwarzają zagrożenie nie tyl­
ko dla realizacji założeń programu 
rozwoju rolnictwa do toku 1990, a­
le- mogą na wet wpłynąć na obniże­
nie dotychczas osiągniętych wyni­
ków 

Te niekorzystne tendencje wystą­
piły głównie na skutek: zmiany za­
sad obrotu materiałem hodowla­
nym, podwyższenia opłat za kon­
trolę użytkowości zwierząt ł usługi 
inseminacyjne, a także nie najlep­
szej ich jakości, zniesienia dotacji 
państwowych do obrotu materiałem 

· hodowlanym oraz znacznego zmniej-
szenia dotacji przeznaczonych na 
rozród. 

Zasygnalizowane zjawiska wy-
magają natychmiastowego ł zdecy­
dowanego przeciwdziałania Przy 
ogólnie słusznej koncepcji ekono­
micznego systemu sterowania pro­
dukcją rolną, tj. bez dotacji: w 
przypadku działań, które decydt• ją 
o wdrażaniu postępu naukowo-tech­
nicznego i biologicznego. w rolnic· 
twie, proponowałbym dotacje u­
trzymać Mam na myśli stworzenie 
w kraju Funduszu Postępu Biolo­
gicznego. A obowiązek tworzenia 
takiego funduszu powinien spoczy­
wać przede wszystkim na przed-
siębiors twach przemysłu rolno-
-spożywczego. Przemysł mięsny, 
mleczarski, cukrowniczy, zbożowy 
powinien - jeśli chce się nadal 
rozwijać być ząinteresowany 
wzrostem produkcji swoich su­
rowców ł to bez pogoni za zwięk­
szeniem powierzchni upraw. Za­
kres odpowiedzialności przemysłu 
za poziom I jakość produkcji rol­
nej musi ulec rozszerzeniu. Nato-

z glowq chodzić 

szenia umiejętności fachowych 
rolników. a także ściślejsze niż do­
tychczas powiązanie szkolnictwa 
rolniczego z praktyką. 

Następnym ważnym zagadnieniem. 
które chciałbym, poruszyć jest spra­
wa melioracji i zaopatrzenia rol· 
nictwa ł wsi w wodę. Jest dla mnie 
wprost nie pojęte. gdyż wszyscy w 
partii, stronnictwie, rządzie, a tak­
że terenowe władze administra­
cyjne ł rolnfcy, są „za" melioracja­
mi, a prakty.cznie tempo prac, u­
trzymywane w ostatnich tatach, 
nie gwarantuje nawet pokrycia 
rocznych ubytków Uważam, że nad­
szedł czas , aby zacząć działać Roz­
wiązanie widzę w następujących 
przedsięwzięciach : 

- należy, począwszy od 1984 r ., 
w ramach zamówień rządowych, 
skierować nakłady do planu tereno­
wego, ale jako fundusz celowy 
(gdyt z przesłanych planów woje­
wódzkich wynika możliwość zrea­
lizowania np do 1985 r . 240 tys. 

nego tiemi przez optymalne dosto­
sowanie odmian i gatunków U• 
praw do klasy bonitacyjnej gruntu, 
a także prowadzenia odpowiedniej 
agrotechniki. Rozważyć wypada 
przywrócenie rolnictwu przez eko­
nomicznie uzasadnioną rekultywa­
cję wszystkich nieużytków t tere­
n?w. które do tej pory nie są właś­
ciwie wykorzystane Pożądanym 
byłoby zapewnienie warunków do 
zwiększenia średniej powierzchni 
gospodarstw indywidualnych 

Projekt programu rozwoju rol­
nictwa ł gospodarki zywnościowej 
do roli.u 1990 jest wyważony , real­
ny wobec naszych mQżliwości. lecz 
pamiętajmy, że potrzeby, jak ł as­
piracje są większe. Otwier a on 
szansę wejścia w lepszą ekonomicz­
nie przyszłość, toteż jego realizacja 
jest bezwzględnie konieczna. 

MIROSŁAW SKALSKI 
CZ wyatl\płenla sejmowego, wyg\o· 
non ego 12 V 83 r .). 

f'l)t. G ABOI\ LłhU CZY 
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mq rosc1 
poselskie 

Biada narodowi - jeżeli n ie troszczy się o swą młod zież! 
JOZEF L UBELSKI (posel gal iC},iSkil 

co dajemy dziatwie naszej - jest kapitalem - który ona splaci w przyszl ości. 
KAZI MJ BRZ KRAWIEC (poseł ziemi kieleckiej) 

Najp ilniejszym zad a n iem społeczeństwa naszego by~ winno użycie w zelk icb ~y­
siłków i starań w kierunku v11uwania nędzy, w którą _nas ni ewol a zabor ców, nie-

dbalstwo swoich pogrążyły. 
JAN SOBEK (poseł z powiatu łańcuckiego) 

Na ród nasz musi si~ nauczyć pracować celowo, syst.ematycznie, musi ię w pracy 
wyszkolić, musi skarby ziemi uruchomić, by _wysiłkiem ·rc\k i gł_ów zaStpok~i~. po· 
trzeb y swoJe, a przez pracę podńieść do godności ob~w~telskiej każdego naJnizsze· 

1-- pracownlka. ZYGMUNT KACZniSKł {P_oseł z -Warszawyl 

Wieczorem 29 listopada 1830 r. zap~zysi~żeni. po~chorąż0• 
wie podjęli próbę ataku na Belweder, s1edz1bę w1elk1ego księ. 
cia Konstantego; potem wyszli na ulice Warszawy z okrzykarnj 
„Polacy ! Do broni!" Szczęśliwy zbieg. przypadków sprawił, ie 
ten młodzieńczy zryw nie został s~acyf1ko~any, ale da! poczq. 
tek powstaniu narodowowyzwolenczemu, 1 to powstaniu „naj. 
większej szansy". 

W wolnej już stolicy politycy 
różnych odcieni zakrzątnęli 
się koło tworzenia struktur 

nowych władz, „zapobieżenie opła­
kanym bezrządu skutkom". 3 grud­
n ia powstał Rząd Tymczasowy, . a 
ten zwołał Sejm na 18 grudnia 
1830 r. Naczelnikiem siły zbrojnej 
obwołano gen. Józefa Chłopickiego, 
skrytego kunktatora z bohatersk"ą 
przeszłością. 
· Michał Rostworowski, wydawca 
diariusza sejmu 1830-1831 r., przy­
pomniał oczywistą prawdę: nie ma 
now oczesnej konstytucji, która by 
legalizowała zbrojne wystąpienie o­
b;v wa teli przeciwko władzom powo­
łanym na mocy tejże ustawy. Tak 
było i z konstytucją ofiarowaną 
Królestwu Potskiemu w 1815 r. 
przez Aleksan dra I. Rewolucjoniś­
ci listopadowi mogli zatem przysto­
sować star e organy władzy (daw­
na etykieta . odmieniony skład i 
duch) lub Żorganizować nowe wła­
dze, uwiarygodnione „energ iczną i ­
nicjatywą tw ór ców, wiarą w powo­
dzeńie, nadzie:1q uzyskania posłuchu 
w narodzie". Z różnych powodów 
wybrano wówczas p ierwszy wariant 
i oto przed obu Izbami Sejmu o­
tworzyła się nagle „świetna per­
spektywa: z roli organów pom ocni­
czyc11 przejść one maj q do r oli 
najwyższej. do roli uosobnienia pel­
nowladneao narodu". 

Sejm zwołany 28 maja 1830 r. li­
czył 125 posłów i 53 sentatorów. w 
zdecydowanej większości relhutują­
cych się z zamożnej szlachty, co 
zresztą nikogo wówczas nie dziwiło. 
Na sesjach odbytych jeszcze przed 
wybuchem powstania Izba Poselska 
wykazała sporo odwagi cywilnej, 
ale i dobrą wolę współpracy z ca­
rem Mikołajem I. 

Nadeszła noc listopadowa. . Pre­
sja chwili dziejowej sprawiła, że 

na pierwszym posiedzeniu „sejmu 
zrewoltowanego" (18 grudn ia 1830 r.) 
najdonioślej brzmiały okrzyki 
„Niech żyje Polska wolna i niepod­
legła". Marszałek Władysław 

. Ostrowski oficjalnie powierzył wła­
dzę dykt~orską Chłopickiemu. gdyż 
„w nadzwyczajnych razach godzi 
się pospolity porządek r zeczy prze­
wrócić i de nadzwyczajnych udawać 
się środków". Powo:ano jednak i 

· deputację do kontroli dyktatora. W 
przyjętym 20 grudnia manifeście 
połączone Izby potwierdziły fakt 
powstania narodu polskiego z poni­
żenia i podległości. zastrzegając 

jednocześnie: „nie powodowala na­
mi .żadna nienawiść narodowa prze­
ciw Rosjanom, wielkiemu, jak my, 
s:::czepowi słowiańskiego rodu". 
Chłopicki zawiódł, nie chciał wal­

czyć z cara tern. a Mikołaj I - z 
kolei - nie chciał . paktować z 
buntownikami. W tej sytuacji w 
kraju i w Sejmie górę wzięli zwo­
lennicy kroków śmiałych: „zginqć 
raczej, jak z pokorą bić czolem, to 
haslem naszem będzie!" Roman 
Sołtyk 20 stycznia 1831 r. odczytał 
w sali Zamku Królewskiego wnio­
sek o pozbawienie Mikołaja I god­
ności królewskiej („Naród polski 
cof a przysięgę wierności j ako wy­
muszoną, j ako przeciwną prawu n a­
rodów"). Pięć dni później detroni­
zacja stała się fak tem. Posłów o­
pornych sparaliżował pomr uk tłu­

mów, zębranych w sali z inicjaty­
wy Towarzystw a Patriotycznego. 
Odszedł i gen. Chłopicki. 

24 stycznia Sejm przyjął ustawę 

o władzy wodza naczelnego, a 29 
tegoż miesiąca - ustawę o Rządzie 
Narodowym. O takiej kolej ności za­
decydowało zagrożenie kraju ze 
strony wojsk rosyjskich Iwana Dy­
bicza. Wierzono, że „wybór przez 
naród zrob iony nie może być myl­
ny". Wytrawny bada~z tych zagad­
nień - Władysław Zajewski 
przyznaje nadto, że „poziom kultu­
ry poLi~ycznej Polaków w ~róle­
stwi e Polskim byl tak wysoki, spo­
łeczeństwo tak wy1'obione, oczytane, 
zdolne do samokrytycyzmu, że na­
wet dla wodza naczelnego bylo n i e­
możliwe obalenie sejmu". Posłowie 
czuli zaufanie zdeterminowanego 
ąarodu, stąd brała się ich moc. Czy 
jednak potrafili zdyskontować o­
fiarny kapitał? Odpowiedź na tak 
postawione pytanie pozornie jest 
tylko bardzo prosta. Na pewno 
sejm nie kontrolował skutecznie 
poczynań pierwszych wodzów na-

czelnych, a ci - to trzeba Parni 
tać - byli też niezależni <:>d Rząd~ 
Narodowego. Parlament powstań 
czy zbyt zachłannie dzierżył szero. 
kie prerogatywy, nie przekazał ich 
w znacznej części władzom WYko. 
nawczym, nie mógł z n ich i sam w 
pełni korzystać. 

B ano się wszechmocnych gene. 
rałów i ministrów, symboli 
despotyzmu zaborców. Dla. 

tego też powołano w wolnym kraju 
Rząd Narodowy z bardzo ograniczo. 
ną „władzą konstytucyjną królew. 
ską", a jeszcze niżej usytuowano 
ministrów z władzą wykonawczą 
Jan Olbrycht Szaniecki tlumaczyi 
kolegom posłom: „jako katolik wie­
rzę w . Tr?3cę_ ~w~ęt~, iecz w Rzq. 
dzie widzieć 3e3 nie zyczę, więc by. 
iem za pięciu, a nie jednym". Przed 
wyborem tej piątki marszałek Sej. 
·mu „pauczał" Izbę : „łagodność i 
słodycz w obcow aniu , wymowa lat. 
w a, zamiłowanie prac f ilantropicz. 
ny ch, głęboka nauka, imię głośne 
są to zalety, któr e w każdych in: 
nych okoLiczńościach na uwieLbie. 
nie zasługują, lecz w czasach burz. 
liwych, tam gdzie ttzeba stanąć na 
czele r ewolucji,. gdzie j ej ducha wy. 
p ada utrzymywać ~ównie d<lleko od 
terroryzmu, jak od upadku, inne 
cnoty obywatelskie przede wszyst. 
kim trzeba mieć na baczeniu. Mi. 
lość Oj czyzny nieograniczona, nie. 
ugięta tęgość charakter u, najświęt· 
sza skrupulcitność w dopełnianiu o· 
bowiązków, znajomość polożenia 
państw europejsk ich i i ch stosun· 
k ów , li b eralność w op::iiach, gotCJ. 
wość poświęcania majątku, życia, 
w szystkiego dla dobra Polski [ ... }", 
Czy tacy byfi p ierwsi członkowie 
rządu, na czele z księciem Adamem 
Czartory~ki m? 

W ustawie z 8 lutego 1831 r. zo. 

stała potwierdzona ')r zewaga Sei· 
mu nad wodzem i armią, Rządem 
Narodowym i administracją. Posło· 
wie zajmowali się rozlicznymi kVJe· 
stiami, i to różnej wagi, coraz. czę· 
ściej i ostr zej ucierając .odm1~~; 
opinie. Po kilku tygodmac~ . aia 
się słyszeć głosy zniecierp11w1en 
z powodu trwonien ia godzin, ~n~d 
żyły się prośby o zgodę n.a ~yJa ii 
z Warszawy przypomniema, 

' - ezen· 
„-pierwszym obowiązkiem . Repr ie· 
tacji Narodu jest nie dzzala~ \11. 
konsekwentni e, czyl:i nieLogiczniła· 
Antoni Rembowski dostrze.g1 na sie 
wach poselskich zwiększa1ącą ad· 
liczbę ministrów, dyrektorów!· r ..­
ców stanu, toteż przestrze~a · yk.O· 
„chcieć być prawodawcą .i :fespo· 
nawcą - to charakteryzu3e ech· 
tyzm". - Dziś dziwi n~eco. wszosel· 
obecny patos wypow1edz1 .. Pnie• 
skich, przejawy megalomann 1 zew· 
zachwianej wiary •w pomoc z otuz· 
nątrz („Na skrzepłej pod de:P·ewa· 
mem ziemi wytrysł.o nies!1°. zi nao· 
nie źródlo wolności i zwroci~ oczY 
le od Zachodu ku Wschodo~i orY• 
waiczqcej o wotność Europy >·g1oso­
ginalnie wYglądał i system 
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wania. Franciszek Sołtyk kpił z lek­
ka: „Ośmiodniowe naradzanie się 
i wszystkie użyte alembiki i retoT­
ty doprowadziły nas do tego, żeś­
my już ·mieli wotować nad tem, czy 
będziemy wotować". 

Po rozpoczęciu działań wojennych 
uwaga narodu skierowała się ku 
polom bitewnym, wodzom i żołnie­
rzom. Sejm też chwalił męstwo 
własnych rycerzy i słał im odezwy, 
a ganił okrutność wroga. Kierował 

· również wezwania w świat o po­
moc dla tych, co walczą „nie żeby 
cudzą podbijać ojczyznę. Lecz żeby 
naszą z ja'ł·zma niewoli oswobo­
dzić". 

W warunkach pierwszego bezpo­
średniego zagrożenia Warszawy 
przez siły Dybicza (koniec lutego) 
Sejm kontynuował obrady, ale w 
tzw. małym komplecie. Wówczas 
to podjęto kwestię włościaiiską. Pro­
jekt ustawy uznawał chłopów 
,;najsilniejszą i najważniejszą pod­
porą narodu" - z dóbr skarbo­
WJ'Ch za dziedzicznych właścicieli 
gruntów i budowli, zapowiadał o­
czynszowanie i racjonalne urządze­
nie gospodarstw. Wierzono, że przy­
kład ten zdopinguje do przeprowa­
dzenia reform także posiadaczy 
wielkich dóbr prywatnych. Przeciw­
nicy zgłosili zarzuty, znane nam 
z innych okazji: projekt „nie na 
czasie", niepospolity, niedostatecz­
ny, niedojrzały, niebezpieczny an­
tywolnościowy. Po feriach wielka­
nocnych Sejm w pełnym już skła­
dzie uznał, niestety, że są sprawy 
pilniejsze ną arenie życia społecz­
no-politycznego. W praktyce ozna­
czało to odłożenie projektu ad ca­
lendas Graecas. 

W okresie polskich zwycięstw 
wczesną wiosną 1831 r. (Wawer 
Dembe Wielkie, !gani~) dominował 
w Sejmie zrozumiały optymizm. U­
fano w wiktorię wojsk własnych, 
korzystny rozwój sytuacji między­
narodowej, wizję „większej Polski". 
Gromko brzmiały glo~· krytykują­
ce poprzedni rząd, który „trzymał 
się systemu azjatyckiego, a mini­
strowie jego, jak r_,ubecki, czyhali 
na byt i majątek". Dostało się o­
c:ywiście, i policji krajowej, głÓw­
me za to, ze poprzednio trudniła 

się „tylko szpiegostwem, a bezpie­
czeństwo osób, porządek i inne jej 
atrybucje dowolnemu biegowi zo­
stawione byly; nie potrafiła też u­
kręcić plagi paskarstw a. N a repre­
sje barbarzyńskiego caratu fedni ra­
dziii okazani e tym większej łagod­
ności - jak na naród wolny przy­
stato - inni opowiadali się za 
kontrdzialaniem po prostu skutecz­
nym. Czas n iestety, jak się okaza­
ło, wzmacniał szansę wroga; a sejm 
narażcrl się na zarzut »obracania. 
kół w powietrzu«". 

Po przegranej bitwie ostrołęc­
kiej (26 maja 1831 r.) wzrosła 
nerwowość obrad. Marszałek 

sejmu apelował wielokroć o „zgodę, 
~armonię i jedność dążenia, o zwa.­
zanie na każde wypowiedziane sio­
tvo". Dominik Krysiński przypominał 
„reprezentantom": „[ ..• ] dziś, kiedy 
na karku nieprzyjaciel, najpieTwszq 
zasadą zbawienia Ojczyzny jest 
Zdrowy Tozsądek, sprawiedliwość i 
Spótne wspieranie się". Sejm musiał 
Uchwalić coraz nowe podatki dla 
P?dreperowania skarbu, pożycz­
ki Cm.in. „Posiłki polskie"), rekwi-
ZYcje żywności. Te ostatnie zwłasz-

cza obawy niektórych, jako „gwalt 
na własność prywatną". Nawet zac­
ni wybrańcy narodu w tak pilnej 
potrzebie na zawsże potrafili wy­
zbyć się miłości własnej, prywaty, 
nadmiernych ambicji. Odnotujmy 
jednak i przykład zdrowego rozsąd­
~u: „ Nie będę ja chwali! tego pro-
3ektu (o rekwizycjach), bo w nim 
nie ma nic do chwalenia, nie będę 
go ganił, bo jest konieczny" (Gu-
staw Michałowski). . 

Sejm powstańczy był na pewno 
· sejmem pracowitym. W ciągu dzie­
sięciu miesięcy odbyto 123 sesje 
(niekiedy dwukrotnie w ciągu jed­
nego dnia), sporządzono 2367 arku­
szy protokołów, zredagowano wiele 
manifestów, listów i not. Czy pra­
cowitość może być jednak wystar­
czającą miarą przy ocenie ostatecz­
nej Reprezentacji Narodu? Sejm 
1830-1831 r. „ dawał się niestety 
zwodzić gierkom wodzów i polity­
ków, zatracał momentami poczucie 
rzeczywistości, nie wykorzystywał 
danych mu uprawnień. Posłowie roz­
grzeszali się łatwo, krytykując 
rząd, że „nic nie uczyni!" i gene­
rałów za zmarnowanie zapału oraz 
wysiłków żołnierzy; brakowało im 
samym stanowczości i zgody, by 
usuwać w czas osoby skompromi­
towane, usprawniać struktury wła­
dzy. 

Dopiero widmo kapitulacji zrady­
kalizowało postawy posłów. W o­
statnich debatach sejmu powstań• 
czego „slyszy się niemal dźwięk 
slów i czuje serc bicie, nabierające 
niezwyklej nowej sily tragicznej". 
Sejm wzywał znów wojowników do 
wytrwałości, a obywateli do jed­
ności uczucia, obrzydzenia do tych, 
„którzy by nie dzieLili wspólnych 
niebezpieczeństw i slawy''. 7 wrześ­
nia 1831 r. gen. Ignacy Prądzyński 
wezwał Izby do zalimitowania 
(przerwania) obrad i dania w ten 

·sposób wolnej ręki prezesowi rzą­
du, gen. Jankowi Kr·1kowieckiemu. 
Wojska Iwana Paskiewicza szturmo­
wały już przedmieście Warszawy. 
Propozycję kapitulacji sejm odrzu­
cił, ro.in. po wystąpieniu Joachima 
Lelewela („nie to jest przeznacze­
niem narodu polskiego, aby mial 
tak marnie zginąć") i wezwaniu ka­
sztelana Michała Kochanowskiego 
(„bądźmy Rejtanami! Dajmy się 
raczej uwięzić lub okuć w kajda­
ny, lecz nie wyjeżdżajmy stąd"). 
Wieczorem przedstawiciele powstań­
czego parlameńtu wręczyli gen. 
Krukowieckiemu dymisję, a ten od­
ważył się jednak na zamach stanu. 
Sejm wygrał walk~ o honor, ale ra­
cję miał i Ksawery Godebski w 
gorzkiej konstatacji: ,,zastaliśmy na­
ród urządzony, dziś zostawiamy ru­
iny". 

Po upadku Warszawy posłowie i 
senatorzy zebrali się w Zakroczy­
miu. 11 września marszałek Ostrow­
ski otworzył tu sesję oświadcze­
niem: „gdziekolwiek się sejm prze­
niesie, wierny pozostanie zasadom 
tym, jakie ob jawial i pTzez które 
calość i niepodleglość, i byt samot­
ny narodu pol~kiego" „ Opierano się 
skutecznie kolejnym propozycjom 
kapitulanckim, ustanowiono nawet 
znak zaszczytny „Gwiazda wytrwa­
łości". Po Zakroczymiu przyszła ko­
lej na Płock. Malał jednak skład 
reprezentantów narodu, postępowa­
ło zmęczenie. 23 '9YTześnia marsza­
łek zamknął obrady sugestią prze­
niesienia się w Krakowskie. 'ló 
jeszcze jeden nierealny pomysł, 
skończyło się na emigracji - Wiel­
kiej! 
Różnie oceniano ten sejm. Poseł 

Jan Lechódowski dostrzegał zgub­
ny wpływ braku wychowania poli­
tycznego i doświa:':czenia rewolu­
cyjnego(!): „iolnierz bil się dobrze 
i obywatel oddawal nszystko, a jed­
nak my upadii, bo sejm najcnot. 
liwszy nie byl dość tęgim, do§6 
Tzq.dnym". Zapalczywy Maurycy 
Mochnacki twierdził, że „wszystko 
zlo, co się stalo, poszlo z sejmu ł 
wr6cilo do sejmu", posłowie ułatwi­
li opanowanie władz~' przez konser­
watystów i liberałów. Rzecznicy 
prawicy oskarżali z kolei parla­
ment 1830-1831 r. o wielomóstwo, 
zgubną anarchię, nieudolną dykta­
turę. Historyk, starając się o obiek­
tywizm, napisał: ,,zapewne, sejm 
nasz nie stai się fTancuskim Kon­
wentem z epoki Tewolucji, ale nie 
przypominal też hanieqnego sejmu 
grodzieńskiego. Ożywił i wzbogacił 
tTeś~ wewnętrzną powstania, detro­
nizacją M ikolaja i odrzuceniem u­
kladów sejm Powstania Li~topado­
wego znalazl miejsce w historii na­
rodowej" (W. Zajewski). Dodajmy · 
- niepoślednie miejsce. 

ADAM DOBROŃSKł 
Fot. GABOR LORINCZY 

I • mq rosc1 
poselskie 

' 

Czynić wszystko realnie, rzetelnie ł kompetentnie, aby po polsku, obywatel ku i 
po ludzku pracować, sprawiedliwie dzielić i dba<' o państwo, które istniało przed 
11amł l istnieć musi po nas. 

llENRYK RAFALSKI (okręg łódzki) 

Dobry Sejm tworzy tyle ustaw, lle niezbędnie potrzeba dla rządzenia krajem i 
pożytku spoleczen t.wa, tak jasnych i zwięzłych, by można je było pojąć 1 toso· 
wać, tak ze trojouych, by skladaly się na spójną o toję Rzeczypospolitej. 

JA ' U z STEF'ANOWICZ (okręg Białystok) 

Nie Jest ważne jakie stanowisko człowiek piastuje, jakie funltcje pełni - je l:eU 
realizuje swoje marzen ia, swoje tęsknoty - nigdy nie ponosi kl~ski. 
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1ADW1GA BIERNAT (okręg G n inno) 
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LISTY ZZA RZEKI 

Kilka zdarz(rń artystycznych, 
jakie miały m ie jsce w Łomży 
w drugiej l trzecit- j dekadzie 

kwietnia. kazało mi ruszyć si~ z sza­
łasu za rzekę. Jednak d<> opisania 
s .voich wrażeń skłoni) mnie pewien 
.en. który zakłócił mi wypoczynek 
'1ocnj w wigilię t Maja. 

o 

• 
się 

poziomu wykonawczego i czy LOK 
zdobędzie dobrą markę. czyli 
wejdzie . w ogólnopolski objeg tcon­
certowy. A zależy to tylko od admi-

- nistracji województwa , podobnie jak 
sprawa wyposażenia Łomży w pra w­
dziwą salę: koncertową i teatralną. 

WOK-owska sala kinc wo-estradowa 

I e 
Byłem w małej sali. oświetlonej 

skąp:i świecam~. W jednym jej koń­
cu znajdowało się niewielkie pod­
wyższenie . na którym dostrzegłem 

fortepian przygotowany do koncer­
tu Chwie jne płomyki świec odbija­
ły się w politurze instrumentu, po­
krytego m iodowej barwy fornirem. 
Nagle jakiś szczupły chłopiec i 
widać to było stremowany 
wniósł dwa kandelabry z płonącymi 
świecami i postawił je na specjal­
nych kolumienkach obok fortepia­
nu 

p r,·z y s n l · 

- To pradziadek Lutosławskiego 

- usłyszałem. - Witolda. tego kom-
pozytora. 

" - l stryj ojca filozofa - dodał in-
ny głos . 

Bez zdziwienia przyjąłem te wia­
domości, jak t to, te inajduję się 

wśród publiczności koncertowej 
Łomży gdzieś na wschodnim krań· 
cu guberni wczesn,-- jesienią 1830 r . 
Wielu spośród otaczających mnie 
ludzi znałem z widzenia, a nawet 
osobiście. Wśród zgromadzonych by­
ły też władze: sam gubernator. do­
wódca pułku konnicy, naczelnik 
więzienia oraz kupiectwo. obywate­
le i inteligencja, Do fortepianu zbli­
żył sie młodzian długowłosy . chu· 
der1awy, o wydatnym nosie. Usiadł 
; zara2 zaczął gra~; tak pięknie, te 
ludzie płakali. at się w sali zrobiło 
tak du s z n ie (w sensie: dla du­
szy i od duszy), te w połowie utwo­
ru gubernator porwał się z miejs-ca 
i klaskać zaczął Na koniec. już po 
występie dziękując artyście. powie­
dział: - Muzyki nie słucham, ale 
pan grałeś pięknie. Nie znam nazwi­
ska; idzie o tego, co siedzi przy for­
tepianie. Tak. on właśnie grał z 
takim wysiłkiem. że to zapamiętam. 

- Ja? Z wysiłkiem? - zdziwił się 
Chopin. 

Turkot ciężkiego wozu zagłuszył 

dźwięki i rozpędził resztę snu. 
Podobny turkot głuszył muzykę 

Chopina i Czajkowskiego już na 
realnej całkiem ja wie. podczas kon­
certów Łomżyńskiej Orkiestry Ka­
meralnej z okazji jej pięciolecia. 

Aula 'zkoły Muzycznej nie nadaje 
się niestety, na salę koncertową. 

Bliskość najruchliwszej łomżyńskiej 
ulicy, nawet przy zamkniętych 

oknach sali, uniemożliwia słuchanie 
muzyki. Jest to tym bardziej przy­
kre. że obydwa koncerty były bar­
dzo udane przez co u§wiadomiły 

melomanom. że pora najwyższa za­
pewnić Orkiestrze stał y zespół 
podstawowych muzyków - kwintet 
smyczkowy - f ie nawet jego część 
nie może dojeżdżać w dniu koncer­
tu. Od tego zależy, czy publiczność 
nadaJ będzie narażona na huśtawkę 

OGł.OSZENJEłDROBNE -

.... 
\ 

\~ 

zamienię fiata f26p 

na citery kute nog~ 
GOSPODARKA OD KUCHNI 

--------------------------------------------------------:...------

musi być odremontowana. Nieco 
większym nit rutynowy wysiłek 

myśli I środków można uczynić z 
niej salę spełniającą warunki wyż­

szych potrzeb: urządzić scenę z 
większym zapleczem, mniejszą, lecz 
bardziej akustycmą widownię oraz 
szatnie i inne urządzenia towarzy. 
szące, niezbędne w takim obiekcie. 

Od lat różni naiwni zapaleńcy 

pr6bują uruchomić w Łomży Klub 
Międzynarodowej Prasy i Książki o­
raz skupić książki naukowe w jed­
nej czytelni o wymiarach nie tak 
"filatelistycznych", jak istniejące 
przy Sadowej pakamery. Była swe­
go czasu śmiała idea przeznaczenia 
na KMPiK Hali Targowej. Ponoć 

jednak. jak twierdzą władze miej­
skie, względy techniczne sprawę 

udaremniły. Można było na począt· 

ku województwa stworzyć bibliotekę 
naukową (Tow. Naukowego im. Wa­
gów) w budynku przy ul. Spółdziel­
czej - wygrało wygodnictwo i 
chciejstwo osób prywatnych. Teraz 
wojuje o to Biblioteka Publiczna, 
nie mająca do tej pory w ł a s n e j 
siedziby, i obawiam się. że . - zby­
wana -. przyjmie na ten cel jakieś 

lokalowe odpadki. 
Knajp w Łomży mamy trzy, loka· 

U mieniących się kawiarniami 
dwa, kilka spelun. Myślę, że bez 
szkody dla tzw konsumenta można 
by np. przeznaczyć mordownię „Sa· 
tyr" na KMPiK. 

Jak widać. ni~ stosuję w tym li!· 
t'e tadnych szyfrów, wymyślonych 
cz1 metaforycznych sytuacji; ot. ta­
ki sobie majowy remanencik, żeby 
zaspokoić czymkolwiek wytresowane 
przyzwyczajenia z majem :związane 
W ~ j samej konwencji i okazji u­
przejmie pytam pana przewodniczą­
cego Wojewódzkiej Rady Narodowej 
tudzież całą Komisję Wychowania, 
Oświaty i Kultury tejże Rady, czy 
prawdą jest, że wyrazili zgodę (U· 
zyskując uprzednio akceptację Mini· 
stra ·(ultury l Sztuki, który łożył na 
to forsę), aby zabytkowy pałac w 
Drozdowie przekazać na dom star­
ców? Za rzeką powiada się: „Jesz­
cze jednej partaniny nie skończy~i, 
a już zabierają się do jej burzenia 
t zaczynania następnej". 

Rys. Grzegorza Szumowskiego 

• 
podatkowy • op1ng-

ł 

N żektórzy twierdzą, że produk· 
cja rolna nie jest oplacahia. 
W skazu.ją na znaczne podwyż-

ki cen uslu.g, wzrost cen niektórych 
ś'l'odków produkcji, przyrost innych 
obciqżeń itd. Z rachunków, jakich 
dokonują, wynika wręcz, że . rolnicy 
do ł'Wojej produkcji doplacajq. Jest 
tak, jak w stare; anegdocie o ty­
dowskim sklepikarzu, kt6r71 bardzo 
narzekal, te do catego interesu dzie'I\ 
w dzień dopłaca: a na pytanie, z 
czego tyje odpowiedział: w niedzie­
lę zarabiam. bo nie pracuję Cho­
ciat - przepraszam - rolnik w nie­
dziele takie pracu.;e. 

Inni dowod.zq natomiast, także 
zresztą przytaczając rachunki. ie 
produkować się 3ednak opłaca. Być 
może jedni i drudzy mają swoją ra­
cję. W gospodarstwach wysokowy­
dajnych wyspecjalizowanych - do· 
ehody są wysokie U f'olnik6w slab­
szych gospodarujących na niewielu 
Jz.ektarach mimo dużeoo wkładu 
pracy wiąże się zaledwi tt koniec z 
'cońcem. 

ł 
~ Do le{; ... ma jeszcze do: ić podate.k . 
\ N iedawnc przedstawiono projekt ;e­
l go zwiększenia Zakłada, on, że n.p. 

z prawie 1 ha przeliczeniowych 10 

1984 r. trzeba b11 placić ponad 14,5 
tysiąca zlot31ch. a w 1986 " · już bli­
sko 2Z. Czt1 to ma by~ toła!nie zie­
lone lwiatło dla rolnictwa? Cz11 10 

ten sposób chce aię zachęci~ rolni­
ków do bardziej 1011tęż0ne; prac11? 
Wobec takich J>1(tań nie można 
prze;I~ obojętnie. Nie przesądzaiqc 
sprawt1 (projekt zmian f)Odatkow11ch 
będzie ;eszcze konsultowany) chciał­
bym przedstaw~ swój minkt wi~ze­
aia. 

PTawie jedna trzecia naszego 
ZS-mi!iardoweoo ~adłużenia dolaro­
wego powstala, Jak wiadomo, 1 im· 
portu ~b6ż. Import ten musi buć 
zdecydowanie ogTaniczon11. Zaklada 
się, że do 1981- 1988 r. powinniśmy 
mieć· zrównoważony bilans obrotów 
artykułami rolno-spożywczymi. Bę­

dzie to niemożliwe, jeżeli ni e zwięk­
szymy do tego czasu plonów zb6ż 
oraz skupu ziarna. 

Realizacja tego zadania będzie bar­
dzo trudna. Jak' się szacuje ok. 15 
proc. rolni ków ma obecnie ukońc~o- · 
nych 65 lat. W · tym wieku racze; 
trudno zmienia stę . ·Wieloletnie, tra· 
dycyjne sposoby gospodarowania„ sil 

' 

także jui ftie i>rZ11b11toa. rrudno 
więc unowoczdniać 1wo;e gospodar­
stwo, zWiększa~ jego areał. doinwe­
łtOWllto~. 'tego zadania mooq pod­
j~ się przede wszystkim mlodzt. a 
Jest ich na "''' zdecydowon.łe za ma­
ło. Warunki pozostania cą też o­
siedlenia się na toti, 14, ;aJc na ra­
zie, niezbyt atrakC11Jne. Z drugiej 
1tron71, jale wt1kazal11 minione dwa 
lata, ei, 1ct6rz31 mieli akurat ochotę 
wzi~ 1łę za rolnictwo, •i• moali 
po prostu ku~ ziemi. Bo lcto •i4 
Jej pozbędzie, Jeżeli posiadanie zie­
mi tak niewiele kosztuje. zal wiel-

koid produkcji iale~ od możliwol­

eł f cłobf'11eh ehęeł gospodarz4, G nłe 

od presji bod~c6w ekonomicznych? 

Zwiększenie wymian& podatku 
gruntowego s11tuację tę może zmie­
ni<!. Wlasno~ć ziemi, która - jak się 
zaklada - 1>owinna zyska~ konstu· 
tucyjnq gwaranc;ę, stanie aię bar­
dzie; .kosztowna. Będzie musiała się 
opłaca~. A drogą ku temu - wyż­

sza produkt11wnold f racjonalna 
struktura gospodarstwa. Dla takich 
gospodaf'stw podatek będzie niewiel­
kim obeiqżeniem. Natomiast tam, 
gdzie Se wykorzystują twój areat 

, 

osiągajq niskie dochody, podatek 
stanie się znacznie bardziej odczu­
walny. Powinno to, zaodnie i inten­
cją projektodawcy s11stemu podatko· 
wego, sklani ad do poprawy go1po· 
darowania. zwiększenia wydafno§ci 
i hektara oraz uzy.,kiwania tep­
szuch V'11ftik6to produkcji zwierzę· 

ceJ. 

Nieprzypadkowo wysoko~ć podot· 
ku oruntoweao zostala powiązana 
bezpo§rednio z ceną i1/ta. W datO­
nych czasach używano niekiedy ja· 
ko lrodka platniczego wla§nie zb~ 
ża W najbliższych latach wart~3 • 

naszego pieniądza będzie to wielkie1 

mierze iależala od produkcji zbóż. 
Ponadto każdy rolnik może sobie 

la.two przeliczyć: zebranie w prztr 
szlym roku i każdego hektara o ;e· 
den kwintal zboża więcej pozwoli 

mu zarobić na cały podatek grun­

towy Czy jest to dużo? N a pewn.o 

tak. Jeżeli jednak uwzględni~ ocze· 

kiwania na wzro:tt produkc;i rolni· 

cze; - chyba nte za wiele. 

MAREK KOSINSIO 
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'20 LAT MUZEUM ROLNICTWA W CIECHANOWCU 
S kansen Mazowiecko-Podlaski 

zmienia swe uroki razem z 
porami roku. Dla zwiedzają-

cych - w zależności od wieku -

jest to InleJsce refleksji nad włas­
nym dzieciństwem. tym. co bez­
PoWrotnie uleciało. dh młodych -
lekcją historii, Powrotem do źródeł. 

minionych 
wieków 

Okoliczna ludność bywa tu wielo­
krotnie. Do Skansenu i Muzeum 
przyprowadza si~ przyjezdnych 
krewnych, stęsknionych rodaków 
„zza morza", a dla wielu jest to 
miejsce spa<:erów i świątecznego 
relaksu. 

Urok tego miejsca nie polega na 
magii starych budynków mieszkal­
nych i gospodarczych. Obydwa zec 
społy ciechanowskiego Muzeum 
Rolnictwa zostały uęcznie wkom­
ponowane w zastany już układ ur­
banistyczno-przyrodniczy. na który 
składają się: odbudowany ze znisz­
czeń wojennych XVIII-wieczny pa­
łac Starzeńskich i zespól dworskich 
budynków (oficyna. stajnia. wozow­
nia). a także oddalony macznie od 
oałacu - młyn wodny. , Obszar 17 
hektarów, zajmowany przez Mu­
zeum, to w znacznej części park 
i ciekawym układem starych drzew: 
przez środek _posesji leniwie toczy 
wody niewielka rzeczka. Stąd ro­
dzi si~ wrażenie . ie teren jest od 
dawna zasiedziały 

Zespól pierwszy z.ajmujący ok . 
3 hektary ziemi. to dawny sad 
dworski. Na jego terenie ustawiono 
pięć zagród stanowiących ilustrację 
tyPowych dla tego terenu budyn­
ków mieszkalrtych. Całość dopełnia­
ją ule ldodowe. gołębnik o dość o­
ryginalnej konstrukcji i - co roku 
obsiewane niemal unikalnymi ]uź 
roślinami - ogródki przydomowe 
oraz poletka pomiędzy zagrodami. 

Najbiedniej prezentuje się chału­
pa jednoizbowa, nazywana popu­
larnie chałupą wyrobnika. Jest to 
bodaj ostatni relikt chaty kurnej, 
wybudowanej w 1861 r. w zaścian­
ku Piętki Gręzki. Jej W'YPosażenie 
stanowią bardzo prymitywne sprzę­
ty: szlaban-łóżko. ława. na której 
stawiano Posiłki, kilka stołeczków, 
glinianych garnków (dla przedłuże­
nia czasu ich użytkowania - dru­
towanych). skrzynia na bieliznę i 
okrycia, drewniana półka na miski, 
kubki i inne naczynia. W sieni 
kamienne żarna - sprzęt znadują­
cy się w każdym domu. 
Jakże inaczej wygląda trzyizbo­

wy dom drobnej szlachty zagrodo­
wej Przez brukowana siP11 webo-

- Jednak świetną była groza wybuchu! Ale cóż za widok! mówił 
Michorowski 

Pani Rita patrzyła na niego zdum~ona. 
- Podziwiam pana. W takich warunkach mógł pan zachwycać siG wi-

dokiem? ... 
- No, jeszcze wtedy nie strzelano do mnie. 
- Ależ sama groza ... Okropność! 
- Cóż pan zrobi z tym ptaszkiem, skoro wyzdrowieje? zapytał 

Tres tka. 
- Ha! pójdzie w świat. Może się poprawi. 
W tej chwiU przygalopował gorzelany. Stanął przed ordynatem z waha­

niem mnąc kapelusz w ręku. 
- Co tam noy.rego? 
- Robotnicy chcą przeprosić pana ordynata - rzekł nieśmiało. 

Wszyscy co do jednego są zawstydzeni i upokorzeni. Mówią, że ich obała­
mucono. 
· - Bardzo wierzę - rzekł ordynat gdyż inaczej nie gubiliby sa-
mych siebie. 

Gorzelany spojrzał bystro i spuścił oczy. 
- Czy mogą przeprosić? - zapytał. 
- · Powiedz · im pan: niech się najpierw wyśpią! ja ich sam zawołam. 
Gorzelany skłonił się i odjechał. 
- Jeśli istnieje państwo archanielskie, to na pewno u pana - zawołał 

hrabia Trestka. - Tym łajdakom udało się, że na pana trafili. Gdzie in­
dziej poszliby wszyscy w dyby; nie mówiąc o agitatorze, który dawno wi-
tałby się z Abrahamem. -

dzi się do obszernej kuchni - miej­
sca. w którym koncentrowało s1e 
życie rodziny. Stoją tam: warsztat 
tkacki z dużym fragmentem płót­
na (wokół niego - narzędzia Po­
mocne w procesie tkania). dwa roz­
suwane łóżka, przykryte derkami z 
wełny. W alkierzu - rzeźbiona sza­
fa. kufer i łóżko zaścielone dywa­
nem dwuosnowowym w tradycyjne 
wzory brańskie. O zamożności 
mieszkańców świadczą także uł-0żo- -
ne w alkierzu i izbie gościnnej po­
dłogi oraz zawieszone firanki. 

Jest też w tej częścj Skansenu 
dom wschodniopodlaski. czyli dość 
typowa chałupa białoruska. jedno­
izbowa, z przestronną siąiią. komo­
ra i pomieszczeniem dla zwierząt 
(wszytko w jednym ciągu). A trak­
cją izby mieszkalnej jest piec. na 
którym spali starsi członkowie ro­
dziny; długa prycza służyła pozo­
stałym domownikom. Sciany 02da­
biają ikony (niestety. tylko ole dru­
ki) i pięknie wyszywane haftem 
krzyżykowym oraz zdobione T~cz­
nymi koronkami - ręczniki 

Nieco inaczej wygląda część dru­
ga Skansenu. W tym zespole zgro­
madzono budynki wiejskie typu go­
spodarczego, składowego i przemy­
słowego. Przy wykonanym na rzece 
w 1850 r. stawie stoi mlyn wodny 
- atrakcja wycieczek szkolnych 
Do ciekawszych budynków przemy­
słowych należy niewielki wiatrak 
typu koźlak. drewniana kuźnia ze 1 

wsi Jałówka oraz - chyba już nb~- ł 
dzie nie spotykany - dziesięciokąt- I 
ny menaż z oryginalnym, podwie-
szanym kieratem. Ta część zespołu 
skansenowskiego sąsiaduje z pod­
worskim kompleksem zabudowań : 
gospodarczych. gdzie za pseudoro- ł 
man tycznym murem swe pomiesz- 1 
czenia znalazły działy przyrodnicze 1 
i Muzeum Weterynarii. Wzdłuż zew­
nętrznej strony muru powstaje o­
gród botaniczny z ziołami leczni­
czymi. których wartości użytkowe 
przedstawiał w swoich książkach 
patron ciechanowskiego Muzeum. i 
zasłużony dla polskiej naukj i kul- i 
tury, ksiądz Krzysztof Kluk. I 

BARBARA NIEMIRSKA 
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- Żle mó~isz· drogi - przerwała hrabina. - Wątpię, czy gdzie indziej 
za taki strzał lt,{d pragnąłby krWli agitatora. Pragnienie zamsty nad nim 
to dowód oślepienia tych mas, lecz i miłości dla ordynata. 

Wiem z oddalońej gromady r obotniczej odezwał sią zachrypły głos i po­
ezął wołać tubalnie: 

- Jednak ferment musiał się dawno szerzyć? 
- O tak! z początku nie słuchano podjudzeń różnych wędrowców, zbi-

to nawet paru; potem ogólny prąd poc.iągnąl ku sobie. Dużo dopełniły bro­
szury tajemnie rozdawane. 

Ordynat umilkł, gdyż wiele osób z okolicy żegnało się z nim odjeżdża­
jąc. 

- Was zabieram do zamku - rzekł do hrab~twa Trestków. 
Dzień już był zupełny. gdy ordynat z swym ~r-szakie~ opuszczał pogo­

rzelisko. Rozpalone ruiny buchały jeszcze ogn~em... Strazakó~ ordy.nat ka­
zał zastąpić innymi ludźmi. Rozdzierano zghszcza bosakami; kobiety za­
lewały pojedyńcze ogniska wodą, dźwiganą niemal z pasją. Całą złość i 
żal tłum wywierał teraz na ogniu. Pastwiono się nad nim, obrzucano bło­
tem, rwano w kawały. Nastąpiła istna orgia zawziętoścL Kobiety wśród 
przekleństw ciskały się na płomienie jak hieny. Obraz przedstawiał okrut­
ne zniszczenie rozpasanego żywiołu i zwier:zęcą zemstę ludu. 

Ordynat miał na ustach ironiczny uśmiech. 
- Nazywają moich ludzi kulturalnymi, a ot, patrzcie - rzekł do Trest­

ków. 
- Barbarzyńcy! Nie trzyma ich się kultura - od~wiedział hr~bia. -

Daremny trud .. Najlepiej machnąć ręką. 
- Nie: stale kulturę dawać, aż ich przetrawi - odrzekł Michorowski. 
Pani Rita utkwiła w nim oczy pełne uwielbienia. 
Jechano w milczeniu po chrupkim śniegu, paplamionym czarnymi głow­

niami i kupami sadzy. Nagle hrabia zawołał: 
- Jest! Idzie banda! (C.d.n.) 

-1-
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Burżuj! burżuj! milioner! Nie dajcie się, braciat.. Okradacz biednego 
narodu!... Pączek w maśle! ... Spalić 'go, zrabować!... Kto mu się kłania te­
mu kula w łeb ... bracia, to burżuj ... Niech żyje komuna!. .. Zgładzić' pa­
nów!... 

Głos agitatora zmienił się w ryk; odpowiedziało mu kilka pojedyńczych 
okrzyków z tłumu i głucha cisza. Tylko palące się swobodnie fabrvki hu-
czały rozszalałym płomieniem. ~ 

.ordynat ani drgnął. Jechał dalej, lecz na jego u stach uśmieszek iro­
n iczny wzmógł się, w oczach błysnął humor. 
Zalęknione gromady ludzi, podbudzone ncwym krzykiem agitatora za­

c~ęły się tłoczyć, popychać. Niektórzy wpad1i w ogień, rozległy się ~zas­
ki duszonych. Na kilku zapa1iło się ubranie. 

Powstała panika, którą spotęgowało jeszcze walenie sie przepalonych 
murów. 

- Burżuj!... burżujl Wf'Zyskdwacz biednych! Truteń!.. ryczał rozju-
s~ony głos w oddali. 

Gromady. zewsząd popychane, otoczyły Apolla, zwartą ciężką bryłą ciał 
ludzkich. Koń wyrzucał głowę, zaczął bić kopytami. 
Co~az więcej duszonych głosów wychodziło z tłumu. Wielki kon1in go­

rzelni, czerwony jak rubin, chwiał się u podstawy. Groza straszliwa wle­
ciała tu wichrem i rozniosła trwogę. 

Ordynat staną! w strze~ionach, podniósł rękę, i wskazując błyszczącą, 
błotną przestrzen poza ogmem. zawołał donośnie: 

- Kto nie ratuje„. tam!... marsz.!„. Wolno ... wolno„. Ustępo,vać ... nie tlo­
ezyć się. .. Wolno!... 

Głos ponury nie milknął: 

-5-
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B J
IĆ pokonanym i zw11ciężać 
t() podobne" pisze w jednym 

11 z wierszy sprzed pięciu lat 
(„Rysopisy" almanach Łomżyńskiego 
Klubu L .:rackiego, 1979) i jest w 
tym aforyzmie racja nie tylko poe­
tycka. choć prawdziwości jego nie· 
wielu lu<W mogło doświadczyć; a 
z tych. którym dane były obydwa 
przeżycia, tylko nieliczni potrafi2' 
przyznać się do gorszego z nich. O 
obydwu mówić mogą wybrani, naj­
częściej z własnego wyboru, poeci i 
filozofowie. A prawo do tego daje 
im po prostu rozpoczęty wcześnie, 
już przy pierwszej próbie realiza­
cji zamyślonego dzieła, codzienny 
trening w wielkości i upadku, wmio­
słości i upodleniu, anielskości i 
chamstwie. Mnożenie dychotomii ni­
czego tu jednak niJ wyjaśnia i ab1 
nie pogłębiać rozc'hwiania należy 
chyba przekroczyć sprawę stwier­
dzając, że jedni robią z tego pro­
blem (najczęściej obciążając nim na­
turę świata). drudzy lekceważą 10 
(biorąc to za zaletę natury człowie­
ka). Są jeszcze i t.acy, którzy pró­
bują ten egzystencjalny węzeł W7• 
razić, opisać czy zapisać, ocenić, a 
nawet wykorzystać do zbudowania 
poematu lub intelektualnej kan· 
strukcji, pomijam tu wszelkiej maś­
ci żerowrików na tej ambiwalencji 
- polityków i kapłanów). Obydwu 
tych rzeczy spróbował dokcmać 
Władysław Mścichowski w opubli­
kowanym przez Dom Srodowisk 
Twórczych tomiku zatytułowanym 
„Swiatłocień". 
Zacząłem swoje notatki z lektury 

tego poematu cytatą z wcześniej­
szego znacznie wiersza, a chciałbym 
rozpocząć przytoczeniem jakiegoś 
fragmentu z tekstu jeszcze dawniej­
szego - niestety. maszynopisy, któ­
re przed blisko siedmiu laty otrzy­
małem od autora, rozproszyły się 
lub przepadły w głębinie szaf, sam 
zaś Mścichowski ich kopii nie po­
siada. - Niszczę wszystko, co jest 
gorsze od tego, co robię teraz 
powiedział mi kiedyś. I jest to chy­
ba prawda, choć żal, że przez to nie 
mogę pokazać, jak nieuchronnie 
zmierzał Mścichowski do poematu o 
wszelkich cechach metafizyk.i. Zna­
lazłem jednak jeden tekst, z tych w 
„Rysopisach'', który jest przeczu­
ciem „Swiatłocienia". To - "W mil­
czeniu": 

• 

..., 
Wz 
~o o­z en 
c~ 

„bolą trawy i ulice 
slabo czu;ą kroki 
bolą slowa 
milkną glosy 
cisza również cierpi 
ból i8tnienia 
nie na• boli 
ale wszechświat" 

Ta, w czytaniu zdroworozsądko­
wym uzurpacja. jest dla Mścichow­
skiego punktem dojścia, do którego 
drogą jest „Swiatłocień". Tytuł nie­
wątpliwie malarski, może celowo 
wzięty z tego słownika, aby zazna­
czyć i tę drugą twórcz<>ść - pla­
styczną, od której zresztą zaczynał 
Mścichowski i którą, po zerwaniu 
ze zbyt konwencjonalną Akademią 
Sztuk Pięknych, uprawia nadal. 
Jednak i bez tych informacji tekst 
poematu przesycony jeśt wizualnoś­
cią - notującą przede wszystkim 
ruch, a potem dopiero kształt i bar­
wę. Kiedy myślę ruch. nie obejmuję 
tym pojęciem jedynie wymiernego 
przemieszczania się ciał fizycznych, 
ale zmienność, przemianę pojęć (czę­
sto bardzo zmysłowych, krwistych) 
w niecodmenne konstrukcje, w no· 
wą rzeczywistość, możliwą jedynie 
w poezji - metaforę świata real­
nego. Jest to jednak (ł na szczęś­
cie) jakby produkt uboczny, bo naj­
istotniejsze, co ma do powiedzenia 
Mścichc wski, zostaje powiedziane: 

,J-J Rusza;ąc tyle lat tem" ( ;ako 
nieznana istota) ni~ wiesz dokqd tło· 
trzesz (.„f' - banalne zaprzeczenie 
praw świata, ,J ... ] Giniesz złamany 
przez t11ch I którym za życia się 
oparłeś [ .•. ] Trzeba im zawne wię­
ce; placi~ niż oni placq I Do nich 
należą ziemia i niebo I ale nie sq 
po ich stronie I wiedzą o tym -
przygotowują się do wojny ( .•. f' -
trochę publicystyld, „[ .•• ] Zostajesz 
napromieniowany p6lcieniami I za­
powiedzi nadchodzącego spokoju I N a 
Tazie nic o tym nie wiesz I że cie­
bie tutaj już prawie nie ma [ ... f' -
łaf . ..! poetyckie straszenie, tylko to 
promieniowanie jakieś takie -niemi· 
łe; i wreszcie ,,[ .•. ] Jesteśmy spada­
jącymi kamieniami - Noc ;est po­
cht1lona I Nie można zobaczy~ kTe· 
su" - znowu banał. Tak, tylko nie­
wiele tu znaczą polonistyczne i kry· 
tyckie miarki - te wiersze są 
przejmująco prawdziwe. 

„Swiatłocień" to pierwsza autor­
ska publikacja poety, który minął 

· połowę czwartego krzyżyka, czas 

więc chyba najwyższy na jego poe­
tycką książkę. Bo zaświadczył już 

poezją, że trzeba być pokonanym, 
ab7 zwyciężać. 

Rya. Władysława Mśclchowsklego 

wypisy 
z historii 

• W czerwcu llOT r. wojska francus­
kie wkroczyły do Lomiy. Lomża staje 
się stolic:\ departamentu w granicach 
Księstwa Warszawskiego. Rajmund 
Rembieliński zostaje prezesem departa­
mentu, a w 18ZO r. marszałkiem sejmo­
wym. 

• .W. 1 VI 1948 r. utworzony został po-
wiat kolneński, o powierzchni 911 kmr. 
Zamieszkiwało go 58 tys. osób. Pierw­
szym atarost~ sostał Mikołaj Kowal. 

• n V 1951 r. na apel Polskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju społeczeństwo 
woj. białostockiego złożyło &67 set podpl-
16w poci kar'- Narodowego Plebiacytu 
Pokoju • 

.W. W czerwcu 1951 r. włókniarze lnl· 
cjują w grodowiskach ludzi pracy wo­
jew6dztwa białostockiego subskrypcję 
Narodowej Pożyczki Rozwoju SU Pol­
ski. Na wsi pierwsi swój udział dekla­
ruj'ł gospodarze s gromady Kumelsk 
w pow. kolneńskim. 

• 1 V 195Z r. z udziałem przeszło I 
tys. dzieci szkolnych odbyła się w Bla· 
łymstoku manifestacja pod hasłem: 
„ Walka o pok6J - to walka o nasze 
azczęścle". 

1 VI 1954 r. w Kutnicy Białostockiej 
została otwarta atacja graniczna nowej 
międzynarodowej linii ~olejowej Berlln­
• Warszawa-Leningrad. 

• 1 VI 1951 r. - otwarcie pierwazego 
w Polsce sklepu samoobsługowego przy 
111. Lipowej w Białymstoku. 

• W dniach Z-3 VI 19&1 r. w Bia­
łymstoku obradowała I Międzynarodowa 
Konferencja Nauk ·u1storycznycb na te­
mat badań złem północno-wschodnich 
Polski. Przyczyniła się do powstania 
Białostockiego Towarzystwa Naukowe­
go. W konferencji wzięli udział przed­
stawiciele świata nauki a całej Polski 
oraz naukowcy s instytutów slawistyki 
• Czechosłowacji, Szwecji I Związku Ra-
dzieckiego. , 

• 30 V 1965 r. odbyły się wybory do 
Sejmu ł rad narodowych IV kadencji. 
W woj. białostockim w wyborach wzię· 
ło udział 97,l proc. uprawnionych do 
głosowania. 

W W dniach 3-ł VI.196T r. w ł..omty od­
była się sesja popularnonaukowa poś­
więcona 70 rocznicy powstania Powiato­
wej l Miejskiej Biblioteki Publicznej. 
Wcześniej. gdyt 1 maja 1961 r.. nastą­
piło odsłonięcie pomnika .Jakuba Wagi, 
ufundowanego przez społeczeństwo łom­
iyńskle. W sesji brało udział około 200 
przedstawicieU władz I środowisk nauko­
wych z Warszawy, Poznania l Białego­
stoku oraz Towarzystwa Przyjaciół Złe· 
mi ł..omtyńsklej. Przewodniczył prof. dr 
Stanisław Herbst, prezes Zarządu Głów­
nego Polskiego Towarzystwa Historycz­
nego. 

• W czerwcu 1971 r. Towarzystwo 
Przyjaciół Ziemi ł.omżyńskłej ufundowa­
ło miastu sztandar. 

• 1 VI 1975 r. na skutek nowego po­
działu administracyjnego kraju ł..omta 
stała się stollc• nowo utworzonego wo­
jewództwa. 

• W maju 19TI r. w Łomży odbyło 
się piąte Swtęto Kultury Staropolskiej. 
Integralną częścią imprezy było og61no· 
polskie sympozjum pisarzy. 

( 
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B . . s . ć ' - urzuJ... m1er mu .„. 
W okropnym gwarze ludzkim, w szumie fal ognia - rozległy się dwa 

suche trzaski rewolwerowe, jeden po drugim: trafi trafi - odczute raczej 
instynktem, niż słyszane. Dwie kule świsnęły powyżej ordynata. On lek­
ko przybladł, lecz nie tracąc spokoju wołał, dalej stojąc w strzemionach: 

- Wolno ... wolno ... W tył ... wolno! 
Posłuszne gromady szły w porządku, ale w oddali. skąd strzelano, roz­

legł się mrożący krew wrzask ludzki. Krzyki przeszły w ryk, w wycie 
dzikich zwierząt. To rozjuszone tłumy robotników goniły uciekającego agi­
tatora, pragnąc zemścić się za strzały. 

Te dwa trzaski rewolwerowe były przesileniem na korzyść ordynata. 
Oburzenie graniczące z obłędem ogarnęło lud. żądza zemsty za ukocha­
nego pana zagłuszyła wszelkie uczucie ludz!Qie. Bo w tym tłumie obała­
muconym, ogłupiałym, miłość do ordynata buchnęła na nowo, jakby od­
rodzona. 

W tej eh wili wszyscy w najwyższym przerażeniu zrozumieli. że nad 
uciekającym przybyszem może się spełnić sąd doraźny. ·Ale ordynat runął 
z koniem naprzód; wyprostował się na siodle i przeraźliwie gwizdnął. 

Dopadło go kilku strażaków. . 
- Nie pozwolić na rozlew krwi ... żywo taml Wyrwać go z tłumu! 

krzyknął z płomieniami w oczach. 
Gdy strażac~ skoczyli co tchu ~pełnić tó polecenie, ordynat znów jął 

wolno wypuszczać zdumione gromady z pogorzeliska. 
Prawie wszyscy już byli poza pożarem, gdy z łoskotem zawalił się 

przepalony komin. Stęknęła ziemia pod nowym obuchem. Komin rozsypał 
dokoła mnóstwo rubinowych cegieł i olbrzymie łomy gruzów. Cały pusty 
plac wśród płomieni zajaśniał żarem. Teraz już ogień. dym siwoczarny, 
skołtuniony, gryzący, zamieć sypkich iskier: wszystko zbiło się w masfł, 
w ogniste cielsko, miażdżyło się wzajem, pożerało. 

Do ordynata przycwałował naczelnik strjlŻY głębowickieJ, wołając: 
- Ocalony od mordu, ale ciężko ranny. Wzburzenie ogromne. Pilnuj' 

go strażacy . Co robić? 
- Jak się zachowuje? Czy chce zbiec? 
- Nie może: pokaleczone ma nogi i zbity. 
Ordynat pomyślał chwilę. 
- Odnieść go do naszego szpitala. 
- Jak to. panie ordynacie?! Do ... naszego? 
- Tak! 

IV 

Żywioł przycichał. Już tylko gdzieniegdzie wystrzelał słup jaskrawych 
płomieni. Otchłań ognista rozlała się nisko przy ziemi, kończąc piekielne 
dzieło. 
Dogorywała gorzelnia, zabudowania jej i młyny parowe. Zdołano za­

ledwie w części uratować mieszkania robotników. 
Sikawki parowe i ręczne działały bez przerwy; straże z Głębowicz, Słod­

kowie i Rommów. a także z Obronnego nie ustawały w pracy. Ale żar I 
mnóstwo rozpalonych głowni utrudniały ratunek. Pogorzelisko otaczał 

obóz ludzki; naród napływał gromadnie z okolicznych folwarków ! wsi. 
Jedni biegali ratować. inni wyrzekali głośno. 

Szloch poszkodowanych napełnił powietrze. Rozległy się przekleństwa ł 

cię.żkie wes.tchnienia zachrypłych piersi. Głosy nad niepojętą dla tyctJ lu­
dz1 dobrocią ordynata rozbrzmiewały donośnie. On ich nie słyszał .. Stał 
oddalony qp pożaru - w otoczeniu kilku powozów z okoli'cy ł konnych 
mężczyzn flozma wiał z hrabstwem Trestka, również na koniach By.ł na­
wet wesół tylko z lekką chmurą na czole. -·-

' 

Na wschod,zie niebo zaczęło różowieć - inaczej niż łuna, jaśniej, wese­
lej. Słońce blade wznosiło się w górę, przysłonięte dymami pożogi. Mętny 
dzień rozświetlił zmęczone twarze zielonym blaskiem. 

Przerażenie zastygło w rysach ludzi, kopeć osiadły na skórze i ten trupi 
refleks marcowego dnia w samym zaraniu, nadawał zgnębionym groma­
dom wygląd nieboszczyków. 

Hrabia Trestka mówił do ordyna­
ta: 

- Straszny objaw ten pożar! Jeś· 
li łotry zdołały podburzyć do tego 
stopnia pańskich ludzi, to, dali­
bóg! koniec świata. Cóż mówić o 
mnie?... Chyba zemknę za granicę. 

- No, w tej okolicy nieprędko 
się taka rzecz powtórzy - rzekł 
w zamyśleniu ordynat. 

- Ajejl To samo mówiliśmy po 
dewastacji w Szalach. Czemu nie? 
- fala płynie. Pana oni kochają, 
a jednak„. No, i moją Ritę kochają 
w Ożarowie; może orzez nią i mnie 
oszczędzą. 

- Nie licz na to - odrzekła hra­
bina. 

- Ale wie pan, co mi się zda· 
je? .•. - mówił Trestka. - Gorzel· 
nia padła ofiarą głównie dlatego, 
te spirytus denaturowany. Inaczej 
łajdaki rozbiliby tylko kufy, aby 
się spić. 

Ordynat machnął ręką 
- To na jedno wychodzi. 
- Wcale nie: bo by się pochoro-

wali przynajmniej: a zresztą spi­
tych powiązałoby się jak baranów I 
do policji. O szelmy! Do czego teraz 
dochodzi? SaJ)rtstl Ja bym wie­
dział, jak z nimi postępować. 

Hrabina Rita rzuciła na męża 
niechętne spojrzenie, gorycz ugryz­
ła Ją w serce boleśnie. 

Ona odczuła, co myśli w teJ chwł· 
li ordynat. Wzrok jego błądził po 
rumowisku dymiących węgli. jak­
by szukając nie kary. lecz pomocy 
dla ciemnych nizin ludzkich, które 
siłą konieczności ,.wywołanej nędzą, 

sybarytyzmem możnych, idą. na oślep za tymi, co ukazują im raj poza 1 

gruzami. Żądza, jeśli nie równości, to chociaż sprawiedliwości materialnej, 
pędzi tych domniemanych wodzów do czynów krwawych I otumanienia 
tłumu. 

Ordynat wzdrygnął się. Inna myśl napłynęła mu do mózgu. __ ,_ 
I 
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z niebem 

p ierwsze łóżka pojawiły sie 
mniej więcej w IV tysiącleciu 

p.n.e. Starożytni Egipcjanie, Asy. 
ryjczycy i Babiliończycy nie ota„ 
czali się nocnymi luksusami. Wy. 
starczyła im wąska prycza z drew­
nianym węzgłowiem, które służyło 
za poduszkę. Tak samo twarde, eh~ 
wspaniale rzeźbione i zdobione 
szlachetnymi kamieniami, były ło­
ża władców i bogaczy. Wyrabiano 
je z brązu. srebra, złota, kości sło­
niowej. W w!elu przekazach pisze 
się jednak o łożu starożytnym z 
poduszkami, wypchanymi owczą 
wełną lub gęsim czy łabędzim pu­
chem; z materacami z górskich 1 
mo-rskich tr?w. 

W Grecji I Rzymie sypiano na 
tzw. klinie. czyli łożu o dwóch eso­
wa to wygiętych oparciach. Podsta­
wową jego częścią była prostokąt­
na rama wsparta na 4 nogach. Na 
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ramę naciągano siatkę z przeplata­
jących się rzemieni lub sznurów. 

W średniowieczu nad łóżkiem po­
jawiło się . .niebo" czyli baldachim. 
zaś drewt?-iana rama posłania otrzy­
mała skrzyni9wą obudowę. Wnętrze 
łoża odcięto od światła. bo i otwar­
te boki zaciągano ciężkimi zasłona­
mi. W tej wielkiej skrzyni do snu 
układała się cała rodzina. 

Ten typ łóżka spotyka się także 
w renesansie. Pomieszczenie sypial­
ne zaczęło spełniać również funkcje 
salonu - podejmowało się tu także 
gości. Loża władców nie były tylko 

miejscem spoczynku. lecz także tro„ 
nem. gabinetem pracy, parlamen­
tem. Dla Ludwika XIV łóżko było 
ulubionym miejscem udzielania au„ 
diencji. Wielki ,,kardynał Richelieu 
też rzadko opuszczał swoje. Gdy 
udawał się w podróż, łoże razem 
z kardynałem przenosiło szesnastu 
silnych mężczyzn. 
Około połowy XIV wieku poja„ 

wiły się we wnętrzach wytworne 
luksusowe łoża weneckie f floren­
ckie z alabastru, a nawet z kości 
słoniowej. Na czterech smukłych 
kolumienkach wspierał się lekki na­
miotowy baldachim. Za Ludwika 
XV sypialnie służyły znów tylko do 
spania. Baldachim Napoleona 
wsparty był na lancąch; emiprowe 
łóżko cesarzowej Józefiny zdobiły 
u wezgłowia łabędzie. a od strony 
stóp - rogi obfitości. W XIX wie­
ku łóżko wydostało się wreszcie 
spod baldachimu. 
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Po rozwiązaniu krzyż6wki litery z kratek ponumerowanych w prawym dolnym 
rogu ustawione w kolejności od 1 do ł8 ~tworzą myśl IrzykowslUego. 

POZIOMO: :t) pospolita ryba naszycia w6d, I) nall sklepowymi drzwiami, t) 'rw6J 
Ulubiony tygodnik, 10) • PISY·APIS, U) dyscy11>lina braci Lipieni, Suprona, 12) wa­
rek Wypchany słomą do spania, 1ł) pułapka na muchy, Zl) obuwie aportowe, ZI) 
jedna z Muz. 23) dute przemysłowe miasto w Czeskiej Republlce Socjalistycznej, 
H) rodzaj sita s dużymi otworami, %5) ubezpiecza wojsko na postoju_ 26) artykuły 
tywnościowe pokrojone w kr6tkie paski. 

PIONOWO: 1) Jedna s przyczyn danego zjawiska, 2) mężczyzna 11bierający slę 
Wytwornie. gustownie, •> rodzaj surowca wt6rnego, 5) 11szkodaen1e korony tub pięt· 
kl kopyta konia, I) jest górny i dolny na statku, 7) np. Kałużyński, 9) Jedno s 
hnion Baczyńskiego lub Norwida, 13) statek taglowy t-masztowy s 1 taglem skoł· 
nyin, 15) surowiec na kaszę jaglaną, 16) zawody sportowe, 17) dawna nazwa go· 
rzałki, 18) rodzaJ kurtki. 19) antonim wody, 20) gąsiennica, 23) na :tołniersklej cza.p· 
ce. (HCL) 
Wśród Czytelników, którzy nadeślą w terminie IO-dniowym pod adresem redakcji 

Prawidłowe rozwiązania, roz~osujemy nagrody książkowe. 

• szv1a 
jak 

alabaster 
+ Szyja i dekolt wymagają ta­

kiej samej pielęgnacji. Jak twarz. 
Skóra na szyi szybko ulega proce­
sowi starzenia i nieuchronnie zdra­
dza wiek kobiety. Zacząć o n.Ut dba6 
trzeba już od ok 25 roku iycła. 

+ Zazwyczaj skóra szyi przy ee­
rze łłustej jesł również łłusta, zaś 
przy suchej ma du~ skłonność do 
tworzenia sie zmarszc~.ek. 

• Do zmywaDla szyi L osób 18 
skórą suchą używa się: mleczka lub 
śmietanki kosmetycznej, względnie 
naparu ze ślazu, a - po umycia na­
tłuszcza sł~ kreme111 odży\vCZJ'llL 
Przy skórze łłustej myJe się szyję 
wodą l łagodnym mydłem, a na­
stępnie przeciera watą swiliom\ 
roztworem spirytusowym, wskaza­
ne są również okłady na przemian 
z wody gorącej I zimnej (jak ło re­
bić, pisaliśmy w poprzednim nume­
rze). 

• Krem odżywczy wklepuje się 
w skórę szyi za wsze od doła ka 
górze, ~rzbietową powłerzehnlllł pal­
ców. Podobnie na pedbródku. 

• Ważnym elementem w pielę1-
nowaniu szył Jesł gimnastyka. Pe­
le1a ena na wykonywania swr•­
łów głowy w lewo I praw• (po ZO 
razy). a następnie w łył -= pny 
wdechu l ku przodowi - przy wy. 
dechu (!O razy). Na zakeńczenle 
wykonuje się kilkanaście ebrołów 
nyA w lewo i w prawo. 

+ Można tei wykonywać ćwicze. 
nia szyi w pnzycji leżącej. Kładzie­
my 1ię rewno na łapezanle, opus1-
e1a,Ae głowę poza tapczan. W łeJ 

TANIE DANIE 

• • p1erog1 

pozycji wykonujemy kolejno zwroty 
w lewo I w prawo, a następnie o­
twieramy szeroko usta i zamykamy 
Je. powtarzając te ćwiczenia kilka­
krotnie. 

• Aby zapobiec tworzeniu się 
fałdów na szyi I podbródku, należy 
sypiać " głową ułożoną płasko. W 
ezasie dnia nosić głow~ wysoko 
podniesioną, unika6 czytania. szy­
cia, pisanl2 • głową opuszczon:\, łJ. 
łak, ie podbródek jest blisko s:&yL 

• Należy zWT6ci6 również uwagę 
na odpowiedni makijaż szyL Błę­
dem Jest wykonywan:e makijażu 
jedynie na łwarzy. która potem wy­
raźnie odcina się od azyl Na nyję 
stos1Qe się łakl sam krem oraz pu­
der jak na twarz. 

ruskie 
·z c.iasta drożdżowego -CIASTO: 25 dkg mąki, 1,5 dkg 

drożdży, 0,5 dkg cukru, pół szklanki 
mleka, sól. 1 żółtko. pół jaja. 3 dkg 
tłuszczu. 

NADZIENIE: 80 dkg ziemniaków. 
·20 dkg tłustego sera, 5 dkg cebuli. ł 
dkg tłuszczu, sól. pieprz. · 

PRZYRZĄDZIO RQ.ZCZDi w 
misee: drożdże rozetrz~ z cukrem. 
dodać 5 dkg mąki i kilka łyżek 
mleka. tak aby gęstością przypomi­
nał śmietanę. Wymieszać, posta~ 
przykryte w ciepłym miejscu. Gdy 
wYrośnie. dodać rozmącone t6łtko, 
resztę mąki, lekko osolić. Z począt­
ku wyrapiać łyżką, później ręką. W 
razie potrzeby wlać kilka łyżek wo­
dy. Kiedy ukażą się pęchetzyld 1 
ciasto będzie gładkie - dodawać 

st9pniowo stopiony Uuszcz i wYra­
biać dalej. Brzeg miski obra~ 1 

ciasta, z wierzchu oprószyć mąką, 
przykryć serwetą, postawić do wy­
ro_śnięcia. 

PRZYRZĄDZIC NADZIENIE: u­
gotować zienmiaki w mundurkach, 
obrać, przepuścić przez maszynke 
razem z serem. dod~ cebulę obra­
ną. pokrajaną w kostkę, usmażoną 
na z.loty kolor. utrzeć dokładnie. do­
dać sól i pieprz. 

Gdy ciasto 9wukrotnie zwiększy 
swoją objętość, wyłożyć na stolnicę 
posypaną mąką. Ciasto szybko wy­
robić. wywałkować na grubo~ 1 
cm, wykrawać duże krążki o śred0 
nicy ·a-10 cm, na środek nakładać 
nadzienie łyżką stołową, składać na 
pół, zlepiać brzegi ozdobnie zagi­
nając. Układać na blasze posmaro­
wanej tłuszczem 1 posypanej mąką. 
Postawić w ciepłym miejscu. gdy 
podrośnie, posmarować z wierzchu 
rozmąconym jajkiem. wstawić do 
piekarnika na 20-30 minut. Upie­
czone. lekko zrumienione wyjąć. u­
łożyć na półmisku. Podaw&ć na go­
rąco z masłem do kwaśnego mleka 
lub ze śmietaną, sosem grzybowym 
J>Omidorowym itp. Pierogi z ciasta 
drożdżowego można przyrządzić z 
nadzieniem z sera lub kapusty. 

antyalkoholowy grzvbek 
Jest taki grzyb oryginalny, nazy­

wany oficjalnie czernidłakiem koł­
pakowatym, a pospolicie - może 
trochę mało apetycznie - gnojni­
kiem, gnojówką, a także kapelusz­
nikiem. Rośnie tam, gdzie jest uro­
dzajna ziemia, i trzyma się. w pobli­
żu gnojowiska, zbiorników z kompo­
stem, inspektów; występuje w ogro­
dach. parkach, na pastwiskach. Ma 
kapleusz o kształcie dzwonkowatym, 
pokrytym białymi, odstającymi łu­
skami. Cały jest biały, a tylko na 
samym szczycie - żółtawy lub ró­
żowy. Jadalne są tylko osobniki 
młode (w przekroju - białe). 

Gdy ktoś pod kapelusznika na­
pije się pi,wa, wina lub innego na­
poju alkoholowego, będzie miał 
objawy zatrucia. Nawet w trzy dni 
po spożyciu grzyba wystarczy na­
pić się czegoś wyskokowego, aby 

wystąpiły symptomy choroby. Bez 
alkoholowej konsumpcji czernidłak 
nie powoduje żadnych dolegliwości. 
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SAMI O SOBIE 

„Werek" 
S tefan Wercz.yński przewraca 

kartki starej sportowej kroni­
ki Liceum Ogólnokształcącego w 
Łomży. Stronice zapisane równym 
uczniowskim pismem. Rok 1950, 
1951, 1952 ... Nagłówki nad sprawoz­
daniami, zdjęcia, tabele. Porównuje­
my ówczesne rekordy z wynikami 
uzyskiwanymi obecnie. 

- Zgadzam się z twierdzeniem. 
że dawniej młodzież bardziej garnę­
ła się do sportu: ale nie było dy­
skotek, telewizji. Inna rzecz. że 
sport szkolny w tamtych czasach 
był dobrze zorganizowany. 

W szkole mieliśmy kilkanaście 
sekcji sportowych. Przewodniczącym 
Szkolnego Klubu Sportowego był 
uczeń. Praca na uc::vciela ogranicza­
ła się do kierowania, gdyż ucznio­
wie przejawiali bardzo dużo inicja­
tywy i pomysłowości. a jednocześ­
nie byli zdyscyplinowani. Start w 
reprezentacji szkoły był dla ucznia 
wielkim wyróżnieniem, ale i prze­
życiem. Nie zdarzało się, aby ktoś 
mający dwójkę na okres mógł 

przywdziać reprezentacyjny dres. 
„Kwarantanna'' trwała dotad. aż po­
prawił ocenę. 

Do tradycji należały mecze siat­
kówki pomiędzy uczniami i nauczy­
cielami. Początkowo dyrektor był 

temu niechętny, ale okazało się. że 

autorytet grona pedagogicznego me 
nie ucierpiał, bo uczniowie nie za­
wsze potrafili z nami wygrać. In­
ną tradycyjną imprezą były rozgry­
wane. zawsze we wrześniu. mecze 
koszykówki pomiędzy reprezentacją 
szkoły i absolwentami. Muszę po­
wiedzieć, że na wszystkich zawo­
dach międzyszkolnych na widowni 
zawsze w komplecie .~. ·ło grono pe­
dagogiczne oraz sympatie i rodziny 
za \\·odników. 

W mojej pracy. nir brakło i ak­
centów humorystycznych. Pewnej 
niedzieli , o 5.0P rano. obudziło mnie 
pukanie do drzwi. Otwieram. a tam 
z dwoma kolegami stoi Ludwik Ko­
liński i mówi: - Panie profesorze. 
jestem w doskonałej formie, pogo­
da odpowiada. są ze mną sędziowie. 
idziemy na stadion. chcę pobić re­
kord szkoly na 800 metrów. Nie 
było rady. poszliśmy . Rekord padł! 

W następną niedzielę to samo. Tyl­
ko że tym razem do drzwi pukał 

Lindo zdetronizovvany mistrz. 
Też pobił rekord! To było piękne 

współzawodnictwo! Albo inny przy­
kład: sobota. studniówka. Chłopcy 

wychodz~ wcześniej, bJ ... jutro mu­
szą jechać na zawody do Olecka. 
Czyż to nie Ś\\'iadczy o ich zivciu 
ze szkolą, o ich ambicji? (to) ~ 

bez 
barażu 

K i
edy we wrześniu 1979 roku, 

Po dość długim okresie przy­
gotowań, Sławomir Kobyiiń-

ski rozpoczął szkolenie pierwszej 
grupy florecistów. wielu z powąt­
piewaniem kiwaŁo gŁowami, a „fo­
ry", jakimi obdarowały go wfodze 
sportowe, wywolały mnóstwo plo­
tek i zawiści 1 ni e jest tajemnicą, 
że w ielu w ciuchu życzyło m\L naj­
gorszego, 
Zacząl jak na Łomżę nietypowo 

- od szkolenia dziesięcio- i dwu­
nastolatków. co również nie zjed­
nywa to mu sympatyków. Nie zwra­
cając uwagi na różnego · rodzaju 
podchody, kontraargumenty prze­
ciwników ·floretu, konsekwentnie 
realizowai nakreślony przez siebie 
plan, oamięta3qc, że wydtużenie 
mżu pozwą.La lepiej wyszk-olić tech­
nicznie, a zawodnik nabywa wię­
cej nawyków właściwych danej dy­
scypiinie i pewniej się czuje na 
planszy, a to już polowa sukcesu. 

O sluszno§ci tych zalożeń prze­
konaliśmy się już w roku · ubieg­
łym, gdy na ogólnopolskim tuTnie­
ju w Toruniu Robert Romanowski 
byl V, a Marek Serwatka - VI. 
Sukcesów przybywa. Jacek Wrób­
lewski wywalczyl srebrny medal w 
indywidualnych mistrzostwach Pol­
ski SZS, a zaledwie nastolatka -
Agnieszka Grygo byla piąta, zaś do 
finalów X OSM wywalczyli awans 
Tomek Poreda, Marek Serwatka 
oraz aż dwie drużyny chŁopców. 

Ostatni sukces byl tym większy, że 
reprezentanci Zorzy ulegli jedynie 
zawodnikom warszawskiej szkoly 
mistrzostwa sportowego, a tak zna­
ne w kraju f i rmy jak Legia. Mary­
mont czy Palac Warszawa musiaŁy 
tym razem obejść się smakiem. I 
wcale nie bylo to ich ostatnie slo­
wo. W finałach X OSM drużyna w 
sklad::ie: Jacek Wróblewski To-. . 
masz Poreda, Robert Romanowski 
i Marek Serwatka wywalczyla VI 
miejsce, sprawiając bardzo milą 

niespodziankę trenerowi i ki bicom. 

Trener jest jednak rozczarowany 
postawą swych dziewcząt, gdyż w 
jego dotychczasowej karierze tre­
nerskiej sukcesy i to nawet olim­
pi jskie odnosily zawodniczki. W 
Łomży dzieje się odwrotnie, oka-

zalo się, że _wlaśnie chłopcy majq 
więcej śm'ialości i mniej komplek­
sów, niż ich koleżanki. Cechy te 
charakteryzują dobrych „?"ębaczy", 

Floret to dyscyplina ludzi inteli ­
gentnych i odważnych. 
Kobyliński patrzy perspektywicz­

nie i widzi także niedostatki. N aj. 
większą j ego troską jest ściągnię­
cie dó Łomży kogoś, kto pomógłby 
w robocie. · Na razie sprawa jest 
nierealna, a na instruktora wlasne­
go chowu trzeba będzie, niestety 
jeszcze poczekać. A może być to ~ 
"niedalekiej przyszlości irrzyczynq 
kryzysu sekcji. Przed tym właśnie 
przestrzegali go koledzy, gdy Zde­
cydowal się przenieść do Łomży. 
Następną bardzo ważną sprawq 
jest baza - największa bolączka 

i zasadniczy hamulec rozwoju spor­
tu w naszym województwie. 

Floreciści korzystają z sali tylko 
częściowo przystosowanej do pot­
rz~b tej · dyscypliny, sprzęt jest do­
syć drogi i delikatny, tymczasem 
nie ma nawet szaf na ekwip-µ,ne~ 
osobisty. Mycie w cieplej wodzie 
po intensywnym treningu. możliwe 
jest dopiero w domu. W Gdańsku 
dla floretu adaptowano podziemia 
w szkole podobnej do tej, jaka cie. 
szy oczy mie szkańc6w osiedla Po­
łudnie. Trener mial w Łomży dia 
tej idei wielu zwolenników. N.ie z 
tego nie wyszło, bo nasze wladze 
szkolne stanęly przed dylematem: 
oddać część szatni sportowcom, czy 
zostawić je szkole, która ma w 
perspektywie pTzyjąć nową porcję 

wyżu qemogTaficznego. Tym razem 
sympatia dla s.portu pr~egTala z 
argumentami pedagogów. 
Kobyliński nie zamierza pasować 

bo oprócz sentymentu do Łomży 
ma także zobowiązania; dosta i pra­
cę i mieszkanie, więc czuje się w 
obowiązku splacić zaciągnięty dlug. 

W klubie nie mogą jednak pew­
nych barie?' przełamać. Najgorsze 
że niektórzy z obecnym stanerr{. 
r zeczy już się pogodzili. 

Nie <>można wykluczyć, że i w 
Łomży wyrośnie mistrz świata lub 
olimpiady, bo taki rodzi się jeden 
na kilka czy też kilkanaście tysię­

cy i trzeba mieć trochę szczęścia 

aby nań trafić. Reszta zależy od 
tego, czy talent będzie mial waTun­
ki do rozwoju. Toteż trener nie 
może tracić czasu na walkę o 
sprawy podstawowe. bo jego zada­
niem jest nabór i szkolenie. 

WYMIATACZ 
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KONKURS Z CENNYMI NAGRODAMI • SPORT I PIOSEN­
KA + IMPREZY SPORTOWE I KULTURALNE DLA WSZYST­
KICH 

Tegoroczne święto zapowiada się wyj~tkowo atrakcyjnie, bowiem orga­
ni'latorzy przygotowali wiele cennych nagród dla nczestników. Pomiędzy 
tych wszystkich - którzy wytną zamieszczony w naszym tygodniku ku­
pon, wypełnią go i potwierdzą takt swego uczestnictwa w za.wodach e 
organizatora przynajmniej jednej z imprez, a następnie do dnia 10 ·czerw­
ca br. prześlą na adres redakcji - rozlosowane zostaną: 

ROWER KŁADAK, DWIE BUTLE TURYSTYCZNE DO GAZU, FOTEL 
i DlVA MATERACE TURY TYCZNE, TRZY PIŁKI ora.z KRZESŁO 

WĘDKAR K\E. 

Opróa:z imprez, 6 których .informowaliśmy przed bgodniem w rubr ce 
„ printem prze.z boiska„, zachęcamy do ucze tnictwa w fe tynie „ więto 

młodości", rozpoczynającym się w sobotę, 28 maja br„ w mu złi koncer­
towej przy ul. Zjazd. W program.ie: koncerty zespołów rockowych i coun­
try, kapeli ludowej, występ baletowej grupy folklorystycznej, a około go­
dziny 17.00 na estradzie pojawi się grupa „ODDZIAŁ ZAMK IĘTY". W 
przerwach między występami pokazy wałki: florecistów, zapaśników. cię­

żarowców oraz karateków. W tym samym czasie najmłodsi będą mogli 
przejechać się bryczką zaprzężoną w rumaki Rekreacyjnego Klubu Jeź-
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KUPON~ UCZESTNICTWA 
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Rodzaj, data i miej ce imprezy 
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(podpis i piecząłka erranizatora) 

' dzieckiego z Kisielnicy. Obok, na straganach - giełda sprzętu turystycz­
nego. Na zakończenie, czego dawno w l:..omży nie było - zabawa ludowa. 
Miłośnicy koszykówki żeńskiej będą mieli możliwość kibicowania zma­

ganiom drużyn MKS-u Nidzica,, Stomilu Olsztyn. Lecha Poznań MKS-u 
Bydgoszcz, Spójni Gdańsk, Unii Tczew, MDK Warszawa i 1:..KS-u' Łomża. 
Początek turnieju - 28 maja o godzinie 9.00 w sali Zespołu Szkół Ekono­
micznych. 

W niedzielę, 29 maja, zapraszamy na otwarty turniej kometki (Osiedle 
Waryńskiego - godz. 11.00), a w środę, 31 maja br., o godzinie 15.30, na 
ul. . Buczka - konkurs rysowania na asfalcie dla najmłods.zych. 28 i 19 

maJa w Zambrowie .odbędzie się turniej siatkówki (drużyn trzyosobowych) 
kobie~ i mężczyzn, a ł czerwca w Grajewie, Łomiy i ZambroWie - mię­

dzyosiedlowe spartakiady rekreacyjne, w Ciechanowcu i Kolnie - turniej 
dzikich drużyn piłkarskich. 

Natomiast 2 czerwca o godzinie 11.00 zapraszamy na przystań nad Nar· 

wią, gdzie odbędą ię regaty kajakowe. 
Od 3 do 5 czerwca stadion w l:..omży gości~ będzie młodych lekkoatłe· 

tów, którzy będą walczyć o medale t.omżyńskiej Olimpiady Młodzieży 

Szkolnej. 
Równie gorąco namawiamy do wzięcia udziału w międzywojewódzkipl 

turnieju tenisa ziemnego na kortach w Łomży w dniach 4 I 5 czerwca. 
Na zwycięzców czekają bowiem piękne puchary, ufundowane prze-z Pre· 
zydenta l:..omży, Dyrektora WOSiR oraz l:..KS. 

Dorobek Szkolnego Związku Sportowego, Ludowych Zespołów Sporto· 
wych, Startu ł l:..KS-u, Wojewódzkiej Federacji Sportu, Towarzystwa Krze· 
wienia Kultury Fizycznej, zapre.zentuje wystawa w witrynach skłepólf 

WPHW i Spółdzielni „Miś„ przy ut. Buczka. 
Informacje o pozostałych imprezach w afiszach. Jeszcze raz przypomł· 

namy: udział w którejś z nich daje prawo uczestnictwa w losowaniu na­
gród. 
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wszystkie dzieci do 

. zabawkami: 

ZBLIŻA SIĘ 
(/)zień (/)~ieeka 
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTW 

HANDLU WEWNĘTRZNEGO 

dz '10.00-18.00 
następujących sklepów z atrakcyjnym 

~· nr 8-1 w Łomży, ul. Buczka, 
'~ nr 6-30 w Zambrowie, ul. Białostocka 3, 
• nr 6-50 w Kolnie, ul. 25-lecia PRL, 
~ · nr 6-60 w Grajewie, ul. Wojska Polskiego 50, 
~ nr 6-70 w Wysokiem Maz., ut Jagiellońska 57 

(9.30-17.30). 
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IMPREZY 
KULTURALNE 

Wojewódzki Dom Kultury w Łomży: 
r,omży11ski Jarmark Rozmaitości inau­
gurujący o bchody 30-lecia działalności 
oK - 28 V, g odz. 12.00 (muszla kon­
certowa); program slo wno-m u zyczny poś­

więcony Konstytucji 3 Maja w wyko­
naniu artystów Krajowego B iura Kon­
certowego (klub WOK) - 28 V , godz. 
ie.oo ; „ Wieczór autorski Marka Hłaski" 
_ spek takl Teatru Ochota z warszawy 
_ 30 V , godz. 17.00 1 19.00: „Igraszki 
dziecięce" - koncert dla d ziec i - 31 
v i 1 VI, godz. 16.00 i 18.00; e liminacje 
konkursu recytat_o~skie~o „o. nagrodę 
Misi'l Wierszo w n1sia" 1 Fest1 w alu Pio­
senki Dziecięcej (osiedle Jantar, ul. 
żeromsldego 4) - 1 VI, go dz. 15.00. 

Miejsk i Dom Kultury - Dom Srodo­
wisk Twórczy ch: seminarium Sekc ji 
pokoju Polskiego Związku Esperantys­
tów (w Klubie ;,Stałe Zajęcie") - 27-
29 v, godz. 10 oo. 

Mie jsko-Gminny Dom Kultury w Z a m­
browie: k oncer t uczniów PSM II stop­
nia z Lomży - 27 V , ,go dz. 17.00; im­
prezy z okazji Dnia Dziecka - 1 VI, 
godz. 11 .00. 

Miejsko-G minny Dom Kultury w Gra­
jewie : spotka nie „Fa n-Clubu" - 1 VI, 
godz. 17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy­
sokiem Mazowieckiem: „Igraszki d z ie­
cięce" - koncert dla dzieci - 30 v, 
godz. 16.00. 

_Mie jsko-G11;linny · Dom Kultury w Kol­
ru.e: spotkanie z Aleksandrem Omiljano­
w 1cze n:i 7"" 26 V, godz. 17.00: wojewódz­
kie ellmmacje piosenki harcerskiej -
2~ i „ 29 V? godz. 1.00; „Igraszki dzie­
cięce - impreza dla dzieci - 31 v, 
godz. 16.00 i 18.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: „ Jedynie serce Matki" 
impreza z okazji Dnia Matki - 26 v, 
godz. 16.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Wąsoszu: 
koncert w wykonaniu zespołów z GOK 
w Wąsoszu z okazji Dnia 'Matki - 26 
V, godz. 17.30. 

JGminny Ośrodek Kultury w Szumo­
wie: „Gdzie jesteś ty z dziewczęcą 
twarzą" - spotkanie z okazji Dnia Mat­
ki - 29 V , godz. 11.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Trzcian­
nem: impreza z okazji Dnia Matki -
26 V, godz. 14.00. 

Miejski Dom Kultury w Goniądzu: 
koncert z okazji Dnia Matki w wyko­
naniu przed szkolaków - 26 V, godz. 
11.00; „ I g raszki dziecięce" - impreza z 
okazji Dnia D ziecka - (w auli Zbior­
czej Szkoły G m innej w · Goniądzu) -
28 V, godz. 10.00; koncert zespołu „Big­
Band" w sali widowiskowej) - 29 V, 
godz. 16.00. 

UWAGA ABONENCI TELEFONICZNI ŁOMŻYŃSKIEGO! 
Wojewódzki Urząd Telekomunikacji w Łomży informuje, 
że z przyczyn obiektywnych - rachunki telefoniczne nie 
zostaną sporządzone. Należności majowe zostaną wli­
czone do rachunków czerwcowych. 
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26 V 83 TV 1 VI 83 
CZWARTE K 26 MAJA 

PROGRAM I: 6.0o i 6.30. 1 'TR: chemia i biologia, sem. li. 1.10. Zoologia, kl. VII. 
!I.oo. łłisto1 ia, kl. VI. 9.30. „ Wyspa mew" (3). 11.00. Język polski, kl. VIII. 11.55. Spra­
wy piętnasi.ojatków. 13.30 i u.oo. TTR: hodowla zwierząt i mechanizacja rolnictwa, 
sem. JV. 14.30. Historia, kl. III i IV lic. 16.oo. „czwartek TDC". 11.00. DTV. 11.20. Te-
1ew1zyJny Informator Wydawniczy. 17.35. „Aut". 17.50. Program publicystyczny. 18.10. 
Magazyn lotniczy. 18.35. Rolnicze rozmowy. 18.5'0. „Opowieści Pom-Poma". 19.00. „Son­
da", l.ll.30. DTV. 20.15. „Wyspa mew" (3). 21.10. „Pegaz". Zl.55. 2ł Godziny. ZZ.15. Spra­
wy międzynarodowe. 22.45. Mistrzostwa Europy w koszykówce mężczyzn. 

PROGRAM II: 17.10. „Możesz na mnie liczyć, mamo!" - radziecki film obyczajo­
wy. 18.20. „Mówić, nie mówić", 19.00. Program lokalny. 19.30. DTV. 20.0lł. Twórczość 

Johannesa Brahmsa. 20.50. „Rodopy - kolebka bułgarskiej sztuki" - film doku­
menla lny. 21.05, „Piosenki na zamówienie". 21.50. „Niedziela -w ••• ". 22.40. Na estra· 

dach świata. 
PIĄTEK Z'1 MAJA 

l'.r.tOGRAM I: 6.00 i 6.30. TTR: hodowla zwierząt i mechanizacja rolnictwa, sem. IV. 
9.oo. „Łowieckie wycinanki", kl. In. 9.30. Program dla n zmiany. 11.55. Geografia, 
kl. VUI. 13.30 i 14.00. TTR: hodowla zwierząt i uprawa roślin, sem. II. 14.30. Hi­
stona, kl. Ul-IV. 15.10. Redakcja Szkolna zapowiada. 1.5.25. NURT. 16.00. „Pierwsza 
mllosc w .filmie sprzed lat i współczesnym". 16.30. „Piątek z Pankracym". 17.00. 
D'IV. 11.20. „Przyjemne z poiytecznym". 17.45. Program publicystyczny. 18.15. „związ­
kowe ABC". 18.35. Rolnicze rozmowy. lB.50. „Indiańskie opowieści upierzonego wę­
ża". 19.00. Progl'am popularnonaukowy. 19.30. DTV. 20.00. Monitor Rządowy. 20.30. 
„Matka Joanna od Aniołów" w reż. Jerzego Kawalerowicza. 22.40. 2ł Godziny. 23.00. 

Pr ogram publicystyczny • 
PrtOGKAM U: 11.00. „Mężczyźni opowiadają" - węgierski film obyczajowy. 18.20. 

,,IS..oScioły w Polsce" - film dokumentalny. 19.00. Program lokalny. 19.30. DTV. 20.00. 
„.n.raj '83". 20.40. „Metronom". 21.40. Mistrzostwa Europy w koszykówce męźczyz!l 

2.:.10. Wieczór Filmowy. 
SOBO'l"A 28 !UA.JA 
PROGRAM I: 6.00, 6.30, 1.00 i 7.30.· TTR: hodowla zwierząt 1 uprawa roślin, sem. Il; 
matematy ka i uprawa roślin, sem. IV. 8.00. Tydzień na działce. 9.00. „Sobótka" oraz 
„l.udowny świat Walta Disneya". 10.30. Sportowy sposób na zdrowie. 11.00. Wybrane 
z tygodnia. 13.00. Poradnik rolniczy, 13.30. „Z Polski rodem". u.oo. 7 Anten. 15.15. 
„Tam, gdzie pieprz rośnie" (13). 16.10. Program publicystyczny. 16.40. „Cyrki świa· 
ta". 17.35. „ Zdrowie" - program wojskowy. 18.05. „Kamery na sport". 18.20. Trybu· 
ua Sejmowa. 18.50. „Reksio". 19.00. Telewizyjna lista przebojów. 19.30. DTV. 20.15. 
„Ilo1.gi-ywka" - western prod. USA. 21.55. Program publicystyczny. 22.25. 24 Godzi­
ny. 22. ł5. Wiadomości sportowe. 22.55, „Wampuka" - widowisko muzyczne Teatru 

\ fusie Hall w Chorzowie. 
Pt{OuH.A:.\I II: 9.20. „uozgrywka" - Western prod. USA. u.oo, 11.30 i 12.00. NURT. 

14.30. Zespół „Dom" - program dla dzieci i młodzieży. 16.00-23.ZS. STUDIO 2 • 
16.15. „co, gilzie, kiedy?". 16.45. „Lat.o naszych dzieci" (2). 16.55. „Historia pewnej 
ka.nicnicy'' (1) -:- se 1 ial obyczajowy CSRS. 18.00. „Lato naszych dzieci" (3). 18.15. 
„Bliże j natury". 18.30. Krajowy fundusz dla dzieci. 18.40. „Motosprawy". 19.00. Pro­
gram lokalny, 19.30. DT V. 20.15. Sport. 21.05. „Prawo b ez togi". 21.35. „Gwiazdy, 
gwiazdki, gwiazd eczki" . 22.00. „Naganiacz" - film Ewy i Czesława Petelskich. 
l:\IEDZ1E LA 29 MAJA 

P.RO<...ttAM I : 6.00, 6.30 i 7.00. TTR: matematyka i uprawa roślin, sem . IV orai 
„ Wiedza naszą szansą". 8.15. „Tydzień". 9.00. „Teleranek". 10.20. „Antena". 10.35. 
Oskar Kołrnschka. 11.30. „ Z tygodn ia na tydzień". 12.00. „ W południe s t art". 13.00. 
Prz.:giąd Wi<iow isk d la Dziec i i Młodzieży - „Fortuna 10". 14.00. Telewizyjny kon­
cert życzeń . 14.45. „Kraj za miastem". 15.15. „Konrad Wallenrod". 16.00. DTV. 16.30, 
„Jutro poniedz iałe.K". 11.00. „ Ja nie chcę dłużej czekać" - śpiewa Eleni. 17.25. „Ma­
tyas ::;anclor" ( <łJ. 18.25. Sp1·a w ozdawczy magazyn sportowy. 19.00. „Pszczółka Maja". 
1~.:so. DTV. 20.15. „C ichy pokoik" - film obyczajowy CSRS. 21.55. Sportowa Nie­
di1c1a. 22.25. „hady na wady" - program estradowy. 22.50. „Noc na Łysej Górze" 

- Orki.:st.ra Teatr u Music-Il a ll w Cho.czowie. 
Puou nA \il II: 9.4a. ·k.eiorma po starcie. 10.45. „Daleko od szosy" (1). 12.00. Teatr 

T ;!J:wizj i - Jan Kochanowski: „ Odprawa posłów greckich". 13.00. Militaria, obron­
nosc, n owoczes;1osc. lJ.3:1. Program lol(a lny . u.oo. Spotkania. 14.30-23.00. STUDIO 2. 
H.35. „Wie ll{a g.·a". 15.35-19.UO. Studio 2 dzieciom. 15.40. Korepetycje za darmo. 15.55. 
Piose n k i z Waszych lis~ów. 16.10. Widowisko dla dzieci. 16.35. Wielki konkurs ry­
sunKowy. lG. ;s. „1\..ino-Oko". 17.25. „Judie na s ezamkowej ulicy" - program roz­
rywK.owy. ld.15 . Piosenki z Waszych listów. 18.35. Kore petycje za darmo (2), 18.50. 
~'ousumowan1e lrnnl.;:u1 s u rysunkowego. 19.00. Bractwo żelaznej Szekli. 19.30. D'.rV. 
2~ . l.5 . Sport. 21.05. „U r abie:.i:.cy kultury". 21.35. DTV. 21.50. „Daleko od szosy" (1). 

PO . IEDZI.\LE.ti . 30 MAJA 

L'«.OURA1\1 I: 13.30 i u .oo. TTR: język polski i matematyka, s em. II. 15.25. NURT. 
16:00. _,,Zwierzynit'c i nie tylko". 17.00. DTV. 11.20. „Pokój do wynajęcia" (5). 18.10. 
,„Strazach.a sp rawnosć'' - film dokumentalny. 18.20. Echa sLadionow. 18.50. „ Ja ci 

J •. 7._~zl! pon:azę". 19.05. Klinika Zdrowego Człowieka. 19.30. D';l'V. 20.15. Teatr Tele­
WtzJ1 - Henryk It>csen: „Wróg ludu". 22.10. „Pod1·óż - Ameryka Lacińska". 22.30. 
24 Godziny. 

P.tt.OvLtAM U: 16.SO. Mistrzostwa Eur opy w koszykówce mężczyzn. 17.30. „ Krótko­
baTlowcy••. 18.00. Program lokalny. 18.30. Magazyn leśny. 19.00. Program lokalny. 19.30. 

~ • 2J.OO. „Czas dla r e portera". 21.15. Recital Lili Iwanowej. 21.40. „ Juhas z gór" 
- fllm oi>yczajowy TV węgi erskiej. 

\Vl'OREK 31 MAJ A 

l'.ROlHlA!\11 I: 6.00 i 6.JO. TTR: język polski i matematyka, sem. II. 9.30. „Kobie­
~\4za ladą" (3). n.oo. Ję2yk polski, kl. III lic. 11.55. Historia. kl. III i IV lic. 13.30 
1 .oo. l "l 'R: język polsk i i fizyka, sem. IV. 14.30. Powtórka z histor ii. 15.00. Start 
Po indeks. 16.00. Mecz między szkołami Poznania i Katowic. 16.30. „ Skakanka". 

R
L7.oo .. DTV. 17.20. „Milionerzy" - program publicystyczny. 18.05. Interstudio. 18.35. 

oln1cze 1 oz ;nowy. 18.50. ;,Opowiadania z Doliny Muminków". 19.05. Portret klasy 
- „RoiJ,otnicy". 19.30. DTV. 20.15. „Kobieta za ladą" (3). 21.10. Bayer Monachium-
-reszta ś\.\iata. 22.10. „Kram". 22.25. 24 Godziny. 
P~~G~A:\1 Il: 17.30-21.40. T e lewizja Katowice na antenie „ Dwójki". 17.30. „Dzieci 

D . z~ec1om" .. 1~.30. „Teatrzyk z niczego". 17.50 •. „Bolek i Lolek zapraszają". 18.05. 
7.tec1 - dz1ec1om". 18.30. „Szktola na peryferiach" - reportaż. 18.40. ,,Strzał w 

f~ątkę" -:- .turniej sportowo-sprawnościowy. 19.00. Program lokalny. 19.30. DTV. 
d;oo •.• ,Dz1cc1ęce debiut y". 20.os. „ Wielki świat i mały człowiek". 20.25. „Wszystkie 
w •ec1 s.ą nasze" - r cponaż. 20.35. „Dolina Uśmiechu" - reportaż. "l0.50. „W zdro-
2/tn ciel~ -:-- zdrowy duch" - f elieton. 21.00. „Wesołe podwórka" - reportaż. 
d;.10. „Sw1ęta" ·- opowieść o wychowankach domów d ziecka. 21.30. „W oczach 
„ 1ecka" - f e lieton. 22.00. ,,Odpowiedź" (3). 

~RODA 1 CZERWCA 

viROGRAM l: G.00 i 6.30. TTR: język polski i fizyka, sem. IV. 9.00. Chemia, kl. 
Re}· 9.30. „ Wys , a m e w" (1). n .oo. Muzyka, kl. I i II. 11.55. Fizyka, kl. V-111. 12.30. 

16 orma po starcie. 13.30 i 14.00, TTR: chemia l biologia, sem. II. 1.5.25. NURT. 
Mloo • .•• ~aczarowane podwórko". 11.00. DTV. 17.35. Przegląd Widowisk dla Dzieci i 
cieoclziezy: . ,Telefoniczny tata". 18.35. Rolnicze rozmowy. 18.50. Dobranocka na świe­
de • 19.30, D'l'V. 20.15 •• ,Twój współczesny•• - film obyczajowy ZSRR. Z2.30. „Swia· 

ctwo Ojca Congara0 (2). 23.00. 24 Godzin,y. 
PR -

zo 0 OGRAM Il: 17.45. „Wojna domowa" (1% l 13). 19.00. Program lokalny. 19.30. DTV. 
Fi.Jo • . „Pory roku w Tajdze UralskleJ". 20.40. Program rozrywkowy. 21.30. Tadeusz 

l"Wski. 22.15. ZamiP.umy aię rolami" - program publicystyczny. 

sprintem przez boiska 
e Piłka nożna. Klasa okręgowa: Gro!D 

- Płońsk 3:1, Goworowo - Mazov1a 
~:O, Pomowiec - Bug 0:4, Bawełna -
Chorzele 5:0, Makowianka - Warmia 
13:1, Błękitni - Ostrovia 5:1, Mazovia 
- Chorzele 10:0, Warmia - Błękitni 1:1, 
Płońsk - Ma kowianka' 1:5, Ba wełna -
Bug 0:4, Ostrovia - Pomowiec 3:0 vo. 
Goworowo - Grom 1:3. 
L Bug 
2. Makowianka 
3. Grom 
4. Błękitni 
5. Mazovia 
G. Bawełna 
7. Ostrovia 
8. Płońsk 
9. Warmia 

10. Goworowo 
11. Pomowiec 
12. Chorzele 

19 
19 
19 
19 
19 
19 
19 
18 
18 
18 
18 
18 

34 
33 
29 
24 
22 
19 
16 
15 
13 
6 
5 
4 

70:15 
55:13 
43:12 
50:35 
56:42 
34:27 
38:30 
37:44 
37:58 
18:43 
20:61 
14:87 

Klasa wojewódzka: Jegrznia - Ruch 
2:2, Ziemovit - Smolniki 3:0, Wissa -
Sparta 4:2, Orzeł - Unia 3:0 vo„ Unia 
- Wissa 5:1, Sparta - Ziemovit 5:1, 
Smolniki - J egrznia 7:0, Ruch - Vic­
toria 4:4. 
1. Orzeł 13 23 54:12 
2. Wissa 14 19 43 :34 
3. Ruch 14 17 40:12 
4. Unia 13 15 26:27 
S. Ziemovit 13 14 32:33 
6. Sparta 13 13 39:38 
7. Victoria 13 7 22 :44 
8. Smolniki 14 6 20:36 
9. Jegrznia 13 5 18:51 

e 1 czerwca br „ o godz. 1.5.30 na 
stadionie w Łomźy, odbędzie się poj~­
dynek piłkarski pomiędzy sędziami 
OZPN Lomża i OZPN Ciechanów. Mecz 
w Ciechanowie wygrali arbitrzy łom­
żyńscy 2:1. Sędziuje p. Rafał wszędy­
równy. 
e 14 maja br. w Łomży - rozegrano 

indywidualne mistrzostwa województwa 
w lekkiej atletyce. Oto niektóre, cie­
ka wsze wyniki uzyskane w kategorii ju­
niorów młodszych: Iwona Radziszew­
ska w skoku w dal - 5,55 m, w kuli 
- 12,24 m; Dorota Smiarowska - rzut 
oszczepem - 39,8 m; Maciej Bogdan -

skok w dal - 6,46 m; Jace k Rogi ński 
- rzut oszczepem - 53,24 m; rzut d y s­
kiem - 40,02 m; Piotr Dziekoński -
bieg na 400 m - 53,J sek., Wald emar 
Kulikowski - bieg na 110 m ppł. -
16,3 sek. i w skoku w dal - 6,66 m . 
Drużynowo w kategorii juniorek młod ­

szych zwyciężył ZSO Łomża, przed 
ZSE Łomża i ZSOiZ Grajewo, a w ka-
tegorii juniorów młodszych - ZSO 
Łomża przed ZSD i ZSOiZ Ciechano-
wiec. Natomiast w kategorii juniorek 
wygrał ZSE Łomaż przed ZSOiZ Gra­
jewo i ZSR Marianowo, w kategorii 
juniorów ZSR Marianowo przed ZSO 
Łómża i ZSD Łomża. 

e W finale wojewódzkim czwórboju 
l ekkoatletycznego w kategorii dziewcząt 

zwyciężyła SP 7 Łomża - 1445 pkt, 
przed SP 5 Zambrów - 1404 pkt i SP 
3 Lomża - 1354 plct, a w kategorii 
chłopców również SP 7 Łomża - 1159 
pkt, przed SP 5 Zambrów i ZSG Piąt­

nica - 1096 pkt. Indywidualnie najlep­
sza była Agnieszka Gawkowska (SP 7) 
- 328 pkt, która wyprzedziła Elżbietę 

Półtorzecką <SP 3 Łomża) - 315 pkt 
i Beatę żelaźnicką (SP 5 Zambrów) -
313 pkt. Wśród chłopców wygrał Dariusz 
Sledzie~ski (SP 5 Zambrów) - 302 pkt, 
przed Józefem Brzozowskim (SP 7) -
265 pkt i Wojciechem Kowalskim SP 7 
Łomża) - 261 pkt. 

e 15 maja w Nidzicy, na dystansie 
21,1 km rozegrano III Ogólnopolski Ma­
ły Maraton, w którym startowali mi­
łośnicy biegania z naszego wojewódz­
twa. Eugeniusz Regliński z Kolna z 
czasem 1.10.14 zajął n miejsce w kla­
syfikacji generalne j, wygrywając jed­
nocześnie kategorię 30-39 lat. Zwycię­

żył Mirosław Figat z G loty Gdynia w 
czasie l.09.5A. Natomiast trzynas t oletni 
Janusz Wiśniewski, uczeń SP 2 w Łom­
ży pokonał d y stans w 1.37 .32, zajmując 
doskonałe 20 miejsce. 

• Ognisko TKKF Zefir w Łomży, ul. 
Swierczewskiego 7 B prowadzi zapisy 
chętnych do sekcji kulturystyki. Zgło· 
szenia przyjmuje kol. Marek Ogonow­
ski w godz. 10.00-15.00. 

UWAGA ZARZĄD ODDZIAŁU WOJEWODZKIEGO 
SZKOLNEGO ZWIĄiKU SPORTOWEGO 

w ŁOMŻY 
OGŁASZA PRZETARG NA SAMOCHÓD MARKI NYSA. 
Można go obejrzeć w godzinach od 14.00-16.00 w dniach 

30-31 maja 1983 r. przy ul. Wojska Polskiego 14. 
SZS zastrzega prawo unieważnienia przetargu bez podania 

przyczyn. Informacji telef.onicznej można zasięgnąć pod nu­
merem 30-43. 

ogłoszenia drobne 
SPRZEDAM ciągnik Imuz. Wiadomość~ 

Bogdan Rogowski, Jawory 39, gmina 
Rutki. k 03954 

SPRZEDAM podzespoły l silnik Fiata 
125 p . Wiadomość: 18-400 Lomża, Ryba­
ki 64 a. k 03961 

WDOWIEC w starszym wieku poszu­
kuje odpowiedzialnej osoby (wiek śred­
ni) do prowadzenia gospodarstwa domo­
wego na wsi. warunki do omówienia 
na miejscu. Wiadomość: 18-412 Szczepań-

kowo, Długa 101, tel. 82. k 03962 

SKRADZIONO wkładki zaopatrzenia 
Am 725356 - Gabriel Żebrowski, Am 
725327 - Tadeusz Żebrowski, Am 725328 
- Iwona Żebrowska, Am 725329 - Mar-
cin Żebrowski. k 03963 

SKRADZIONO wkładkę zaopatrzenia 
Am 528462 - Ryszard Stankiewicz. 

k 03964 

ZGUBIONO wkładkę zaopatrzenia Am ... 
423882 - Cecylia Sepczyńska Am 423990 
- Zdzisław Sepczyński, Am 54990 -
Stanisław Sepczyńskl. k 03965 

PRZEDSIĘBIORSTWO GOSPODARKI KOMUNALNEJ 
I MIESZKANIOWEJ W ŁOMŻY 

OGŁASZA PRZETARG NA REMONTY BIBŻĄCE niż. wym. 
BUDYNKOW MIESZKALNYCH w roku 1983. 

L Wykonanie elewacji, remont obróbek blacharskich i pokrycie 
dachów: 

• budynek mieszkalny przy ul. Krótkiej 7a; orientacyjna wartość 
- 450 OOO zł; 

• budynek mieszkalny przy ul. Krótkiej 7; orientacyjna wartość 
- 450 ooo zł; 

• budynek mieszkalny przy ul. 22 Lipca 26; orientacyjna wartość 
- 450 ooo zł; 

+ budynek mieszkalny przy ul. Rządowej 1; orientacyjna wartość 
- 850 OOO zł; 

• budynek mieszkalny przy ul. Rządowej 7; orientacyjna wartość 
- 850 OOO zł; 

Rządowej cła; orientacyjna wartość ~ budynek mieszkalny przy ul. 
- 350 OOO zł; 

+ budyn~,k mieszkalny przy ul. Stawiskowskiej 24; orientacyjna 
• wartosc - 400 OOO zł; 

• budynek mieszkalny przy ul. Wiejskiej 5a; orientacyjna wartość 
- 800 OOO zł. 

II. Krycie raz dachów . papą i naprawa obróbek blacharskich: 
• budynek mieszkalny przy ul. Armii Czerwonej 53a· orientacyj-

na wartość - 300 OOO zł; ' 
• budynek mieszkalny przy ul. Armii Czerwonej 55b; orientacyj­

na wartość - 300 OOO zł; 

+ budyn~k mieszkalny przy ul. Kainodziejskiej 2; orientacyjna 
wartosć - 350 OOO zł; 

+ budynek mieszkalny przy ul. Wojska Polskiego 29· orientacyj-
na wartość - 250 OOO zł. ' 

III. Wykonanie elewacji, ocieplanie ścian szczytowych krycie raz 
dachu papą na l~piku i naprawa obróbek blacharskich: ' 

• bu,~ynek mieszkalny Przy ul. Turlejskiego 3; orientacyjna war-
tosc - 950 OOO zł; ' 

• budynek mieszkalny przy ul. Turlejskiego 5· orientacyjna war-
tość - 300 OOO zł. ' 

IV. Wykonanie naprawy obróbek blacharskich· 
• budynek mieszkalny przy ul. Turlejskiego. 8· orientacyjna war-

tość - 250 OOO zł; ' 

• bu,~ynek „ mieszkalny przy ul. Turlejskiego 4; orientacyjna war­
tosc - 2o0 OOO zł. 

V. ~ykonanie elewacji, naprawa obróbek blacharskich naprawa 
P,o.kr)~cia dacho~ego z eternitu podłączenie budynku do kanalizacji: 

udyn,~k mieszkalny Przy ul. Armii Czerwonej 57· orientacl' jna 
wartosc - 350 OOO zł. ' • · 

Na powyższe rob<>ty zapewniamy następujące maforiałr wapno 
cement, papę, cegłę. Pozostałe powinien dostarczyć W)'kon ~,: a · 

W przetargu moga bra ' d · ł d · · · · • · 
dzi 1 . . "'f, • c u z1a prze s1ęb1orstwa panstwo,n•. ·pół-
m e .~ze oraz rzem1~slmcy. zrzeszeni w Cechu. zt't g( łOW)'<"h iutor-

k
,a_cJi na temat robot udziela Dział Techniczny Prud~·i bi )r:h' po-
OJ nr 14, w godz. od 7.00 do 15.00. ' 

PŁrze~arg o
1 
dbędzie się dnia 14.06.1983 r. w ledzibh• pr ( d ·\ ~bforsh' 

w omzy, u. Armii Czerwonej 57c. 

'• 



• 
Mocno śpiący powinien ów wstyd­

liwy fakt trzymać w tajemnicy. bo 
takich lubią złodzieje. W Małym 
Płocku do twardo śpiącego przyszli 
złoczyńcy i - nie budząc go wca­
le - unieśli portfel z 15 tysiącami 
i bonami rewaloryzacyjnymi na ty­
sięcy 16. Czuj duch. 

• 
Do baru „Uniwersalnego" w 

Łomży przyszli raz włamywacze i 
- zamiast resziek zupy czy kot­
letów mielonych z produktów 

zabrali włóczkę jugosławiań­

ską wartości 100 OOO złotych. Wi­
docznie byJi na diecie. 

• 
Z innych gastronomikó\V zwra­

cają uwagę wydarzenia w grajew­
skiej restauracji ,.Jagienka". Roz­
drażnieni złym jedzeniem albo ma­
łą ilością - alkoholu trzej mło­

dzieńcy zabrali się do demolowa­
nia lokalu. Przy okazji znieważyli 

czynnie innych konsumentów roz­
bijaJąc im na ciałach krzesła I 
strasząc nożem. Ucierpiało 13-let­
nie dziecko. Prokurator też się 

zdenerwował i kazał ulokować ca­
łą trójkę w miej cu, gdzie tabore­
ty i krzesła przykręcone są do 

::--

podłogi, a jedzenie dostaje 
koszt państwa.!-

• 
W ubiegłym roku okradzion 

stację benzynową, zdaje się 

Zambrowie, na sumę ponad millo 
złotych. Numer został powtórzon 
w marcu br.. ale ze skutkiem ża 
łosnym. Włamywacze na.brali.„ peł 
ne kieszenie żarówek, świec zapło 
nowych i innych dóbr motoryzacy • 
nych, a uchodząc z miejsca akcj 
- wszystko to rzucali po krzakac 
Wkrótce też zostali pojmani i 
kują zapłaty. 

• 
Wiosenne brodzenie po mokrad 

łach doliny Narwi i Biebrz.y urzą1 
dzili sobie milicjanci, strażnicJI 

PZW i ormowcy. Znaleźli przy ty 
15 sieci rybackich, będących dotą 

w rękach kłusowników. 

Muzeum Straszydeł, Demonów i Niesamowitości wzbogaciło si 

o no"1e dary. Jan Socha ofiarował „Skrzydlatego diabła", za 

Zdzi ła\V Wójcicki - exlibris z Borutą. 

„Osobliwa moja była w tym cu­
r iositas różnych pytać się cudzo-

ziemców. jeśli też są w Hiszpaniej, 

we F'l'ancjej, we Włoszech { w in­

nych krainach chrześcijańskich lu­

dzie opętani, jako · u nas w Pol­

szcze znajdują s-lę, na co wiele 

godnych i zacnych ludzi różnej 

nacjej odpowiedzieli, że tam o tym 

I
l ani słychać, ani Wif!dzieć, ani o 

tym wiedzą, i owszem się temu 

dziwują, że się tu tego niemalo 

znajduje; nawet sami nasi Polacy, 

ł powracający z cudzych krajów, toż 
potwierdzają. Sprawują to tedy u­

statviczne przeklęctwa i niepoha­

mowane złorzeczenia, a ile w złą 

godzinę, gdy jeden drugiemu ćma­

mi, tysiącami ich naliczy i wspo­

mina. a tak takie szaleństwo w 

tych panuje krajach, gdzie się bez 

nich t li lud::ie obej§ć nie mogą. 

Toż i o czarach powiadają, że te 

kraje są od tego wolne. Trzeba by 

wla~nie jakie obmyślić karanie na 

takich pi3aków, także nie przepo­

mi11ając, aby te zbytki i zly sza­
tań ki u.akrom.i{; obyczaj." 

(Jul ian Tuwim: „Czary t czarty 
poL; k !e") 

~. 

MINl•KABARET 
PIEKIEŁKO 

MA ZASZCZYT. PRZEDSTAWIĆ 
DRAMAT ADMINISTRACYJNY 

DIABELSKIE OBRACHUNKI 
Chyba możemy zaryzykować 

twierdzenie, że cztery nasze znajo­
me diabŁy, ob. ob. Supraski, Na1'­
wiański, Bużański i Biebrzański, ży­
ją z nami w niejakiej przyjaźni. 

Do tego stwierdzenia upoważnia nas 
dość długa znCliomość z całą czwór­
ką. Znajomość na dob1'e i zle 
chcialoby się powiedzieć, ale lepiej 
nic ni.e mówmy. · 

Ostatnio czwórka bohaterów do­
konala samooceny, a zakończyła ją 
wspólną konsumpcją smolówki. Su­
praski zagryzał własnymi paznok­
ciami. D~iś diabły trochę słabują. 

BU.ŻANSKI: - Uf, do diabła. 
Łeb mnie rypie. Nie wystąpiło u 
nas umiarkowanie w jedzeniu i pi­
ciu. 
NARWIAŃSKI: W tym o-

statnim zwłaszcza. Rypie i mnie . 
W tym momencie rozległ się po­

naddźw.iękowy świst, gwizd i rumor. 
Skąpa kra zakołysala się niebez­
p~ecznie. N a jej krawędzi, w o blo­
kach piekielnego smogu, siadl nie­
znajomy. Uchylił melonika i zw1'6-
cil się do dryfujących. 

NIEZNAJOMY: Witam, sza-
nownych kolegów. Lyński jestem. 
Łyński z krainy tysiąca jezior, ty­
sięcy hektarów lasów, łąk i pól ma­
lowanych zbożem rozmaitem:-

SUPRASKI: - Słyszelim o kulie­
dze z opowiadań. Niezłe wy tam 
mieszanje robili. 
BIEBRZAŃSKI: - Nie wiem, czy 

koledzy zauważyli, że nie siedzimy 
już właściwie na krze. Nasz kolega 
wydzielił tyle miłych zapachów i 
ciepła, że ociupinka lodu w wodę 

się przeistoczyła. 

BIEBRZAŃSKI: Siedzimy 
przeto na wodzie mokrej i wcale 
nie gorącej. 
NARWIAŃSKI: - No, ale miły 

zapaszek gumy-niegumy, smoły-nie­
smoły jeszcze przy koledze jest. 

ŁYŃSKI: - O, to dobre zapachy 
„Stomilu", chociaż, jeśli koledzy 
uprzejmie pozwolą, o innych smrod­
kach rad bym dyskutować. 

SUPRASKI: Kuliedzy, ale 
idzjem stąd w kibinimater. Pagór­
ki obeschli. Krze i mamory ciepła 
nabierajo. Idziem, a kuliega niech 
opowiada. 
Ł YN"SKI (znowu uchylając melo­

nika): - W takich Swięciłkach na­
czelnik gminy był. Społecznik wy­
trawny i historyk. Lubił on budo­
wać. Budowało się więc w gminie 
dom nauczyciela. Ponieważ robota 
szparko iść nie chciała, a naczel­
nik społecznie pomyślawszy ulży~ 

zapragnął pedagogom, to wziął i 
rozpoc~ął b~d~wę domu własnego, 
ale duzego, zeby móc go wynajmo• 
wać ciałom pedagogicznym.. Czynsz 
miał lecieć z kasy gminnej, czyli 
społecznej, co też przejawia naczel· 

nikowskie myślenie kategoriami 
społecznymi. I było tak, że budowa 
domu nauczyciela wołała o pomstę, 
a budowa domu naczelnika nabiera­
ła przyśpieszenia. Naczelnik miał 

znaczne osiągnięcia na ty~ polu, 
bo posiadał już dwa domy, a że lu­
bił trójcę ... 

SUPRASKI: -Miarkujcje się , ku­
liego. 
Ł YŃSKI: - Już, już. Antyspo­

łeczną inicjatywę, a może raczej 
brak zrozumienia tejże wykazał dy­
rektor gminnej szkoły zbiorczej. Za­
chował . się w sposób nieodpowie­
dzialny i napisał do władz zwierz­
chnich. Został zresztą słusznie uka­
rany przeniesieniem do innej pla­
cówki oświatowo-wychowawczej. 

Już było dobrze, już szło ku lep­
szemu, a tu ci nadzór budowlany 
wyliczył, że naczelnikowska chałupa 
stoi za blisko cmentarza grzebalne­
go. Naczelnik, jak przystało na do­
świadczonego społecznika, postulo­
wał przeniesienie cmentarza o te 
głupie parę metrów. 
BUŻAŃSKI (podniecony opowieś­

cią): - I co, zaprotestowali nie­
boszczycy? 
ŁYŃSKI: - Nie, ich rodziny. Nie 

zrozumieli społeczp.ej inicjatywy. 
No, ale nie koniec na tym. Ponie­
waż trzy naczelnikowskie domy 
stały przy drodze do cpientarza, a 
droga była tylko gruntowa, i to od 
wieków, ·naczelnik :>ostanowił u­
przyjemnić umarJym obywatelom o­
statnią podróż i kazał położyć dy ­
wanik asfaltowy. Te wszystkie po­
czynania naczelnika-społecznika 

poirytowały czynniki. Wstrzymano 
mu budowę, ale ponieważ substan­
cja mieszkaniowa gminy jest wątła, 
rozsądek nakazał władzy decyzję u­
chylić i pozwolić naczelnikowi do­
kończyć dzieła. 

SUPRASKI: Nu, kuliedzyl 
Działajcje tak dalej. 
NARWIAŃSKI: - I to sam ko­

lega tak zorganizował? 
· Łyński w milczeniu uchylit me­
lonik. 

SUPRASKI: - Nu! Musiem was 
przyjonć do naszego gremjum. Za­
sługi u was widać. A jest u was 
jeszcze pare takich kawałków? 

Ł YŃSKI: - Bez wątpienia. Mo­
gę o takim jednym naczelniku, co 
~ imieniu władzy dom mieszkalny 
zakupił do służbowego w nim 
mieszkania i„. 

BIEBRZAASKI: Zostawmy 
trochę na następny tydzień. Tego 
się słucha jak kociej muzyki Dale­
kiego W schodu. 

Diably prowad.zą Łyńs1ciego to 
przybrzeżne chaszcze. 

PIOTR TOMASZEWSKI 
' 

Rys. Wiesława Fuglewicza 
. ' 
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